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Powitanie delegacji NRD w Warszawie
Rozpoczęły się rozmowy między PZPR i SER
Przyjęcie iu Urzędzie Rad^j Ministrów

m
Po oficjalnym powitaniu na 

Tiworcu Głównym — zaczyna 
się pracowity program. Dtugi 
wąż samochodów wiozących 
delegację przejeżdża ulicami 
Warszawy. Złożenie wieńców 
na grobie Nieznanego Żołnie­
rza i w Mauzoleum Żołnierzy 
Radzieckich. Chwila milczenia 
dla uczczenia pamięci tych, 
którzy polegli nie tylko za 
wolność swojej własnej ojczyz­
ny, lecz i za wyzwolenie tylu 
innych narodów.

No i zaczyna się pierwszy 
etap najważniejszej części po­
bytu gości niemieckich w Pol­
sce:

R o z m o w y . Najpierw — w 
Belwederze, gdzie delegację 
podejmuje Rada Państwa oraz 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Po obiedzie — w 
gmachu Komitetu Centralnego 
PZPR, gdzie gospodarzem jest 
Partia.

W tym samym czasie trwają 
także pierwsze spotkania i bez­
pośrednie wymiany poglądów 
pomiędzy przedstawicielami in­
nych stronnictw NRD a kiero­
wnictwem Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego oraz Stron­
nictwa Demokratycznego.

Cel rewizyty delegacji par­
ty jno-rządowej NRD został ja­
sno sprecyzowany: chodzi o je­
szcze lepsze wzajemne poznanie 
się, o wymianę zdań na temat 
aktualnych problemów między­
narodowych.

Znaczenie tej wymiany opinii 
dla dalszego rozwoju stosun 
ków polsko-niemieckich jest 
doniosłe, a zainteresowanie wi­
zytą gości zza Odry wykracza 
daleko poza granice na Bugu 
i Elbie. Gdy wczoraj rano za­
trzymał się na warszawskim 
peronie pociąg specjalny, wio­
zący Waltera Ulbrichta i towa­
rzyszące mu osobistości — ob­
serwować mogliśmy dawno nie 
widziany najazd sprawozdaw­
ców i reporterów.

Prasa światowa z dużą uwa- . 
gą śledzi wizytę. W obliczu I 
dyskusji wokół Berlina ł spra­
wy niemieckiej — opinia pu­
bliczna tym większe przywią­
zuje znaczenie do stanowiska 
Polski i jej umacniających się 
przyjaznych stosunków z de­
mokratycznym i pokojowym 
państwem niemieckim.

WYS.

W. Ulbricht i W. Gomułka na dworcu w Warszawie
Fot. Lucjan Fogiel

Wczoraj o godz. 9.20 na Dworcu Głównym w Warsza­
wie zatrzymał się pociąg specjalny, wiozący delegację par- 
tyjno-rządową NRD, przybyłą do Polski na zaproszenie KC 
PZPR i Rządu PRL.
W skład delegacji, której 

przewodniczy I sekretarz Ko­
mitetu Centralnego SED—Wal­
ter Ulbricht, wchodzą Hermann 

Matern — członek Biura Poli­
tycznego KC SED i I zastępca 
przewodniczącego Izby Ludo­
wej, Erich Mueckenberger —• 
członek Biura Politycznego KC 
SED, dr Lothar Bolz — zastęp­
ca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów i minister spraw zagra­
nicznych, przewodniczący Nie­
mieckiej Partii Narodowo-De- 
mokratycznej, dr Hans Loch — 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów, przewodniczący 
Niemieckiej Partii Liberalno- 
Demokratycznej, Ernst Goldden 
baum — zastępca przewodni­
czącego Izby Ludowej, przewo-

Więcej światła 
dla Warszawy

— Możemy dostarczyć 
potrzebny sprzęt

mówi wiceminister 
Przemysłu Ciężkiego

szczegóły na str. 8.

Lawina porwała uczestników wyprawy 
forsującej grań Tatr

Zginał taternik Toboiewski
(Telefon własny)

Zakopane, 9 grudnia 
Śnieżna lawina, która zeszła 

prawdopodobnie z grani Żabie­
go (w chwili kiedy nadaję tę 
wiadomość, trudno jest jeszcze 
ustalić dokładnie miejsce), por­
wała trzech uczestników wy-

Po śnieżycach -  
ocieplen e i odwilż
INF. WŁASNA

Z bliża jący  się od D anii uk ład  
niżow y przyn iósł w czoraj niem al 
w  całym  k ra ju  opady śnieżne. W 
n iek tó ry ch  re jo n ach , zwłaszcza na 
p o łudn iu  Po lsk i, p rzy b ra ły  one fo r­
mę zam ieci śn ieżnej. S tre fa  opa­
dów je s t jed n ak  n iezby t szeroka 
tak  więc śn ieg  nie spow oduje p o ­
w ażniejszych  tru d n o śc i k om un ika­
cy jnych .

W W arszaw ie śn ieżyca zaczęła 
się po godz. 16 i trw ała  do późne­
go w ieczora. W sum ie spadło jed ­
n ak  ty lko  k ilk a  cen ty m etró w  śn ie­
gu.

W nocy z pon iedziałku  na w to ­
rek  zanotow ano w szeregu m iejs­
cow ościach k ra ju  bardzo n iskie 
tem p era tu ry . M. In. w K rakow ie 
te rm o m e try  w skazyw ały  m inus 14 
st., w N ow ym  Sączu m inus 13, w 
Je len ie j Górze m inus 12, a w Z a­
kopanem  aż m inus 17 st. M roźne 
pow ietrze je s t obecnie szybko w y­
pych an e  na w schód.

T ak  więc w dn iu  dzisiejszym  w 
sto licy  p rzew id u je  się początkow o 
zachm urzen ie  duże i p rzejściow e o- 
pady, koło p o łudn ia  p rze jaśn ien ia  
i zachm urzen ie  zm ienne, stopniow y 
w zrost te m p e ra tu ry  od m inus 1 do 
plus 3 stopni. Po po łudniu  m ożli­
wa m żaw ka lub śnieg  z deszczem . 
Słow em  p rak ty czn a  ra d a  — w arto  
zaopatrzyć  się w kalosze...

9 bm. padał w Szczecinie śnieg. 
O pady śn ieżne sparaliżow ały  pracę 
p o rtu . S ta tk i b io rące d robnicę 
p rzerw ały  za ładunek  i zak ry ły  lu ­
ki. U stał ru ch  na drodze w odnej 
w iodącej ze Szczecina do Św ino­
u jśc ia  p rzez Zalew . S ta tk i m ające 
w y jść  z p o rtu  czeka ją  na zm ianę 
pogody.

Z dezorganizow any został rów nież 
ru c h  tram w ajo w y  i au tobusow y.

(W ICHEREK),

prawy forsującej polską grań 
Tatr. Wiadomość tę przyniósł 
we wtorek późnym popołud­
niem do schroniska w Morskim 
Oku jeden z uczestników wy­
prawy. Z jego relacji (był za­
szokowany i wycieńczony) nie 
można było zorientować się ile 
ofiar — jedną czy dwie — por­
wała ze sobą lawina, jak rów­
nież jakie okoliczności towa­
rzyszyły tej nowej tragedii ta­
trzańskiej.

W pierwszym momencie do 
akcji ratowniczej wyruszył ca­
ły personel schroniska nad 
Morskim Okiem. Następnie 
przybyły drużyny GOPR‘u. Mi­
mo nadwyczaj trudnych wa­
runków atmosferycznych, sza­
lejącej wichury i śnieżycy, dru­
żyny ratunkowe GOPR-u kon­
tynuowały akcję do późnych 
godzin nocnych.

W lawinie, która porwała 
trzech uczestników wyprawy 
polską granią Tatr zginął za­
kopiański taternik Toboiewski, 
pozostali dwaj uratowali się.

M. RÓŻYCKI

dniczący Niemieckiej Demokra­
tycznej Partii Chłopskiej, Otto 
Winzer — członek KC SED, za­
stępca ministra spraw zagra­
nicznych, Hans Rodenberg — 
członek ' KC SED. Bernhard 
Gruenert — członek KC SED 
przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnej Worin, Orst Schmidt 
— nadmistrz w zakładach bu­
dowy dźwigów Eberswalde, Jo- 
sef Hegen —- ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny NRD 
w PRL. Sekretarzem delegacji 
jest Peter Florin.

W podróży z Berlina do War­
szawy delegacji towarzyszył 
ambasador PRL w NRD — 
Roman Piotrowski. Na granicy 
PRL w Słubicach delegację po­
witali i towarzyli jej w dalszej 
podróży wiceminister spraw 
zagranicznych — Józef Winie- 
wicz, podsekretarz stanu w 
Urzędzie Rady Ministrów Ja­
nusz Wieczorek, z-ca sekreta­
rza komisji zagranicznej KC 
PZPR — Kazimierz Szewczyk, 
oraz dyrektor protokołu dyplo­
matycznego MSZ «•» amb. Jerzy 
Grudziński.

Gdy pociąg specjalny wjechał 
na udekorowane barwami na­
rodowymi NRD i Polski pero­
ny dworca głównego, orkiestra 
grała hymny państwowe NRD 
i Polski. Kompania honorowa 
WP oddała przewodniczącemu 
delegacji NRD honory wojsko­
we.

Członkowie delegacji witają 
się serdecznie z przybyłymi na 
ich spotkanie przedstawiciela­
mi władz partyjnych i państwo­
wych PRL. Na dworcu obecni 
są: członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR: I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka, 
Józef Cyrankiewicz, Stefan 
Jędrychowski, Ignacy Loga-So­
wiński, Jerzy Morawski, Ed­
ward Ochab, Adam Rapacki, 
Roman Zambrowski, sekretarze 
KC PZPR — Jerzy Albrecht 
Zenon Kliszko, prezes NK ZSL 
— Stefan Ignar, przewodniczą­
cy CK SD —- Stanisław Kul­
czyński, Marszałek Sejmu —- 
Czesław Wycech, zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
Bolesław Podedworny, wicepre­
zes Rady Ministrów — Zenon

Nowak, sekretarz Rady Pań­
stwa — Julian Horodecki
członkowie Rady Państwa, mi­
nistrowie, członkowie KC 
PZPR. NK ZSL. CK SD gene- 
ralicja, posłowie na Sejm PRL, 
przewodniczący prezydium Ra­
dy Narodowej m. st. Warszawy 
— Zygmunt Dworakowski oraz 
liczm przedstawiciele miesz­
kańców Warszawy.

Obecni są członkowie amba­
sady NRD w Warszawie. Na 
dworzec przybyli szefowie i 
członkowie szeregu przedstawi­
cielstw dyplomatycznych akre 
dytowani w Polsce.

Gdy serdeczne powitania go 
£ci z gospodarzami dobiegły 
końca, do członków delegaci’ 
podbiegają dzieci ze szkół war­
szawskich, wręczając im wią­
zanki kwiatów.

Członkowie delegacji 1 wita­
jące ich osobistości polsku 
zbliżają się do zainstalowanych 
na dworcu mikrofonów Pol­
skiego Radia. Walter Ulbricht i 
Władvglaw Gomułka wvałas>za- 
ją przemówienia powitalne. 
(Przemówienia podajemy na 
str. 2).

Po wygłoszeniu przemówień 
goście z NRD i witające ich 
>)9oby wsiadają do samocho­
dów i udają się do rezydencji 
delegacji.

Na całel trasie przejaz­
du, udekorowanej powitalnymi 
transparentami i flagami NRD 
i Polski, licznie zgromadzeń: 
mieszkańcy Warszawy pozdra­
wiała or7vbvłveh gości.

Wizyta w Belwederze
9 bm. o godz. 11.30 członko­

wie bawiącej w Polsce na za­
proszenie KC PZPR i rządu 
PRL delegacji partyjno - rzą­
dowej NRD z I Sekretarzem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

18 bm. wyruszy z  Gdyni
polska wyprawa na Antarktyd?
Szczegóły techniczne uzgodniono z ZSRR

Obsługa własna
Przed dwoma dniami powrócił z Moskw? inż. Czesław 

Centkiewicz, który z ramienia Polskiej Akademii Nauk 
i Polskiej Komisji Międzynarodoweg> Roku Geofizycznego 
przeprowadził ostatnie rozmowy na tei ;t przygotowań tecii- 
nicznych i organizacyjnych pierwszej polskiej wyprawy w 
okolice Bieguna Południowego. Pomyślne zakońc enie tych 
rozmów upoważnia obecnie do mówienia o naszej wyprawie 
na Antarktydę jako o fakcie dokonanym.

Już 15 bm. zawinie do Gdyni 
statek „Kalinin11 i zacznie ła­
dować na pokład bagaże sześciu 
polskich naukowców, którzy 
pod kierownictwem mgr inż. 
Wojciecha Krzemińskiego 13 
bm. wyruszą w długą, bo li­
czącą ponad 20 tys. k,m drogę 
do dalekiej Antarktydy.

Na str. 2

Przemówienia

W . Gomułki 
i W . Ulbrichta
na dworcu w Warszawie

oraz

1 . Cyrankiewicza 
i W . Ulbrichta

na przyjęciu
w Urzędzie Rady Ministrów

Wizyta delegacji partyjno- rządowej NRD w Belwederze CAF — fot. Kondracki

Pierwsze posiedzenie parlamentu V Republiki
Cbaban-Deimas przewodniczącym Zgromadzenia

(Telefonem od naszego stałego korespondenta)

Paryż, 9 grudnia
Dzień 9 grudnia 1958 r. zapewne będzie zanotowany 

w przyszłych podręcznikach jako data historyczna, od któ­
rej — wraz z dniem referendum 28 września — liczyć się bę­
dą dzieje V Republiki. Jednakże dla uczestników pierwszego 
posiedzenia nowego Zgromadzenia Narodowego wcale nie 
miało ono charakteru wydarzenia historycznego.

wita zebranych jowialnym hu­
morem Burgundczyka (jest on 
deputowanym z Dijon), zapra-

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 5

Wprawdzie galerie były pełne 
publiczności, a loże dziennika­
rzy przepełnione nawet ponad 
miarę, ale w dawnej półkolistej 
sali Pałacu Burbońskiego, któ­
ra przypomina stary teatr i któ­
ra też nieraz stawała się tea­
trem pasjonujących wydarzeń, 
tym razem nikt nie oczekiwał 
sensacji. Bo nikt nie oczekuje 
ich od Parlamentu V Republiki.

Dymisja 
generała Sierowa
MOSKWA (PAP). Dzienniki ra­
dzieckie 2 9 bm. zamieszczają 
wiadomość, że Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR zwolniło 
generała armii Iwana Sierowa 
z obowiązków przewodniczące­
go komitetu bezpieczeństwa 
państwowego przy Radzie Mi­
nistrów ZSRR' w związku / 
przejściem Jego na inne stano­
wisko.

ZS R R  pierwszy wyśle 
rakietę z  człowiekiem
—  mówi
uczony amerykański

NOWY JORK (PAP). Roy 
Johnson, dyrektor amerykań­
skiej wojskowej Agencji Badań 
Zaawansowanych, oświadczył, 
że uczeni radzieccy pracują nie­
strudzenie nad przygotowaniem 
wzlotu pierwszej rakiety kos­
micznej pilotowanej przez czło­
wieka i przypuszczalnie będą 
pierwszymi, którzy wyrzucą w 
przestrzeń taki pojazd.

Johnson powiedział na kon­
ferencji prasowej, że na wy­
puszczenie przez St. Zjednoczo­
ne rakiety z człowiekiem na po­
kładzie trzeba będzie poczekać 
jeszcze kilka lat.

Tak wygląda'okolica w siąsiedziwie przyszłej polskiej bazy antarktycznej „Oaza" (do arty­
kułu: Polska wyprawa na Antarktydę).

Świeży akcent wśród tłumu 
zbierających się posłów stano­
wili nowi ludzie, których — 
jak wiadomo — jest obecnie w 
parlamencie znaczna większość 
(4/s całego składu). Niezdecydo­
wanie błądzili oni w niezna­
nych jeszcze kuluarach, zawie­
rając pierwsze znajomości z 
woźnymi we frakach celebrują­
cych jak zawsze z należytą god­
nością swoją funkcję.

Deputowani zajęli miejsca 
według porządku alfabetycz­
nego, nie można bowiem by­
ło dojść do zgody co do ich 
rozmieszczenia według ugru­
powań politj cznych. Ani UNR 
ani Niezależni nie chcieli u- 
siąść na skrajnej prawicy. 
Dopiero wybrane jutro Prezy­
dium Zgromadzenia Narodo­
wego rozstrzygnie tę sprawę 
ostatecznie.
O godz. 15 przybył gen. de 

Gaulle przechodząc przez szpa­
ler oddającej mu honory Gwar­

dii Republikańskiej. Witany 
oklaskami siada w pierwszym 
rzędzie wśród ministrów. Naj­
starszy członek Zgromadzenia 
Narodowego 82-letni ksiądz ka­

nonik Kir otwiera posiedzenie. 
W półgodzinnym przemówieniu 
ten bardzo krzepki staruszek

Odnaleziono zwłoki
B. Piaseckiego
K o m u n i k a t  
Prokuratury Stołecznej

W toku śledztwa związanego 
z uprowadzeniem w dniu 22 
stycznia 1957 r. Bohdana Pia­
seckiego, syna przewodniczące­
go Stowarzyszenia „PAX“, w 
dniu 8 grudnia br. odnaleziono 
cwłoki Bohdana.

W związku z tym władze 
dokonują wszelkich niezbęd­
nych czynności śledczych, o 
których wyniku we właściwym 
czasie wydany zostanie komu­
nikat. (PAP>

rzepraszam 

3  pytania,

Jak doszło do zorganizowani 
pierwszej w historii Polski 
wyprawy w okolice Bieguna 
Południowego — wiedzą już 
nas: Czytelń.cy z poprzednich 
informacji zamieszczanych na 
łamach „Życ;a“. Dziś podziel - 
my się dalszymi szczegółami z 
ostatnich przygotowań, o czym 
mówili na wczorajszej konfe­
rencji prasowej: prof Manczar- 
ski, prof. Różycki i inż. Cent­
kiewicz.

— Przede wszystkim zacznę
— powiedział inż. Centkiewicz
— od słów serdecznej podzię­
ki dla Związku Radzieckiego za 
ten naprawdę wspaniały dar — 
ofiarowanie nam stacji antark­
tycznej ,,Oaza“ wraz z pełnym 
wyposażeniem techniczno - nau­
kowym. Dzięki temu spełnią 
się marzenia naszych wybit­
nych naukowców Arctowskie- 
go i Dobrowolskiego — którym 
dane było jedynie odbyć po­
dróż wzdłuż wybrzeży Antark­
tydy na belgijskim statku „Bel- 
gica“ w latach 1898/99 — i 
pierwsi polscy badacze wkroczą 
na odległy ląd.

Chciałbym również podkre­
ślić, że tylko dzięki niezwykle 
serdecznej } przyjacielskiej po­
mocy radzieckich kolegów zdo­
łaliśmy w tak krótkim czasie 
załatwić tyle trudnych spraw 
techniczno - organizacyjnych. 
Mówię to w imieniu reprezen­
towanych instytucji i swoim 
własnym niezależnie od oficjal­
nych podziękowań, które zo­
staną wysłane do ZSRR.

Przekazanie naszym nau­
kowcom kompletnego wypo­
sażenia stacji „Oaza“ z naj­
bardziej nowoczesnymi in­
strumentami i aparaturą, z 
zapleczem gospodarczym, uła­
twienia w dziedzinie tran­
sportu — wszystko to stano­
wi pomoc, bez której my sa­
mi bylibyśmy bezradny a wy­
prawa nie doszłaby do skut­
ku...

Program bariaó

Odpowiada prezes Za­
rządu Głównego Związku 
Literatów Polskich Anto­
ni Słonimski.

— 15 i 16 bm. odbyć się ma 
w Wrocławiu Zjazd Litera­
tów. Czy mógłby Pan powie­
dzieć czytelnikom „Życia" co 
będzie przedmiotem obrad te­
go Zjazdu?

Zjazd będzie miał w za­
sadzie charakter sprawozda­
wczy, nie znaczy to jednak 
aby nie poruszono na nim 
zagadnień natury ideolo­
gicznej. Tematem dyskusji 
będzie zapewne akcja upo­
wszechnienia kultury i rola 
pisarza w tej akcji.

Wśród delegatów warsza­
wskich wybranych na Zjazd 
jest 15 członków Partii — 
na ogólną liczbę czterdzie­
stu trzech. Już choćby z te­
go względu można się więc 
spodziewać, że w Wrocła­
wiu poruszone będą także 
sprawy związane z ogólną 
sytuacją w literaturze. 
Mam nadzieję, że dyskusja 
nie pozostanie w sferze czy­
sto teoretycznej, ale że przy­
bierze jakiś bardźiej kon­
kretny charakter, zwłasz­
cza jeśli chodzi o szeroką 
akcję oświatową, gdyż jest 
to, według mnie, rzecz pod­
stawowa.

Zasadą socjalizmu musi 
być podnoszenie mas pra­
cujących do poziomu umoż­
liwiającego partycypację w 
zdobyczach kultury narodo­
wej. Ta akcja jest obywa­
telskim obowiązkiem każde­
go pisarza zioiązanego za­

równo z budową socjalizmu, 
jak i troską o rozwój kul-

Następnie prof. Manczarski i 
inż. Centkiewicz poinformowa­
li o planie polskich badań. J>ak 
wynika z tego — nasi naukow­
cy nie tylko będą kontynuowa­
li szereg prac prowadzonych 
już uprzednio na tej utacji 
przez radziecką załogę, ale. roz­
winą również wiele nowycjh ba­
dań i obserwacji przewidzia­
nych własnym, polskim ułanem 
naukowym. Niektóre z tych ba­
dań będą się łączyły z kom­
pleksowymi pracami prowadzo­
nymi przez szereg zagranicz­
n i  DOKOŃCZENIE NA STR. 5

turalny Polski. Tak pomyś­
lanej akcji nie należy mie­
szać z wpływaniem na in 
dywidualnych pisarzy, gdyż 
literatura społeczna musi 
być spontaniczna i wynikać 
z potrzeb pisarza. Gdy jest 
wynikiem nacisku lub kal­
kulacji nie służy ani potrze­
bom społecznym ani pi­
śmiennictwu.
— Dlaczego Zarząd zdecy­

dował się na wybór Wrocła­
wia jako miejsca obrad Zjaz­
du?

Wrocław wybraliśmy z 
myślą o ożywieniu kultu­
ralnym Ziem Zachodnich. 

Zjazd połączony będzie, 
mówiąc nawiasem, z szere­
giem imprez literackich nie 
tylko w samym Wrocławiu, 
ale i innych miejscowo­
ściach Ziem Zachodnich. W 
organizacji tych imprez wła­
dze województwa wreęław- 
skiego pomogły nam wydat­
nie. W ogóle zaś pragnął­
bym podkreślić niezmiernie 
życzliwy stosunek Wrocła­
wia do Zjazdu i do naszego 
Związku. Rada Miejska 
przyszła nam z dużą pomo­
cą zarówno materialną i 
organizacyjną.
— Kilka danych ogólnych o 

Zjeździć?
Oczekujemy ponad 70 de­

legatów. Z tej liczby 43, jak 
już wspomniałem, wybra­
nych zostało w Warszawie, 
która jest największym o- 
środkiem literackim w kra­

ju. Referat sprawozdawczy 
prezesa Zarządu Głównego 
został już rozesłany do u- 
czestnikóiu Zjazdu, tak że 
dwa dni, które przewidzieli­

śmy na obrady, wypełni w 
zasadzie dyskusja. Oczeku­
jemy, że na Zjazd przybę­
dzie szereg gości i „obser­
watorów”. Związek wystoso­
wał ze swej strony zapro­
szenia do ministra kultury 
Tadeusza Galińskiego i se­
kretarza wojewódzkiego 
PZPR w Wrocławiu Włady­
sława Matwina. (Z)
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Chcę w imieniu naszej partii 
i wszystkich stronnictw wcho­
dzących w skład Frontu Jed­
ności Narodu, w imieniu rządu 
i zebranych tu przedstawicieli 
społeczeństwa polskiego serde­
cznie powitać obecnych na 
przyjęciu naszych niemieckich 
przyjaciół, partyjno - rządową 
delegację Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej z tow. Ul- 
brichtem na czele. Chcę wyra­
zić radość z powodu tej wizyty 
I przekonanie, że będzie to po­
żyteczna dla c-bu naszych na­
rodów wizyta, pożyteczna dla 
sprawy przyjaźni Polski z de­
mokratycznymi Niemcami, dla 
sprawy solidarności państw so­
cjalistycznych, pożyteczna dla 
sprawy umocnienia pokoju.

Półtora roku minęło od cza­
su, gdy polska delegacja par­
tyjno - rządowa bawiła w 
NRD. Miniony okres niezbicie 
dowiódł, że słuszna była zawar­
ta we wspólnych oświadcze­
niach naszych partii i rządów 
Z czerwca 1957 r. analiza sytu­
acji ł słuszne wypływające z 
niej wnioski. Nie pomyliliśmy 
się także w ocenie tendencji 
rozwojowych Niemieckiej Re­
publiki Federalnej w kierunku 
wzrostu wpływów kół odwe­
towych 1 militarystycznych. Z 
całą powagą w czerwcu ub. ro­
ku, zresztą nie po raz pierwszy, 
we wspólnych oświadczeniach 
rządy nasze i nasze partie 
zwróciły uwagę na niebezpie­
czeństwo, jakim dla Polski, dla 
innych sąsiadów Niemiec, dla 
samego narodu niemieckiego 
oraz dla układu stosunków na

: świecie jest potęgująca się dzia­
łalność militarystycznych kół w 
Niemczech zachodnich.

Rewizjoniści i odwetowcy w 
lot uchwycili sens i wszystkie 
możliwości wynikające z ame­
rykańskiej polityki przekształ­
cenia Niemieckiej Republiki 
Federalnej w główny arsenał 
zachodnioeuropejskich zbrojeń.

Zdrowo myślące odłamy opi­
nii publicznej na Zachodzie po­
winny zdać soDie, póki czas, w 
pełni sprawę z tego, że obecna 
polityka NRF i popierających 
ją kół innych krajów świado­
mie zaostrza tylko sporne mię­
dzynarodowe problemy i jest 
groźna nie tylko dla wschod­
nich sąsiadów Niemiec. Jest 
przeszkodą dla pokojowej nor­
malizacji stosunków europej­
skich. Środkiem materialnym 
służącym realizacji tego kursu 
politycznego jest uzbrajanie 
Bundeswehry w broń najnie­
bezpieczniejszą z niebezpiecz­
nych — w broń jądrową i ra­
kietową. Środkiem mobilizują­
cym wszystko co szowinistycz­
ne ma być nieuznawanie gra­
nicy polsko - niemieckiej na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. W 
Niemczech zachodnich coraz to 
podnosi się wrzawa, przypomi­
nająca hitlerowskie czasy, na 
rozmaitych zjazdach i sejmi­
kach Wszelakich ziomkowstw i 

soldatenbundów, przeciwko usta­
lonej raz i na zawsze naszej 
granicy zachodniej, ale nie tylko 
przeciwko naszej granicy. Tej 
rewizjonistycznej wrzawie to­
warzyszy konkretna polityka 
rządu NRF, poljk-ka zbrojeń i

Delegacja NRD w Warszawie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

KC SED — W. Ulbrichtem na 
czele złożyli w Belwederze wi­
zytę I Sekretarzowi KC PZPR 
W. Gomułce, Przewodniczące­
mu Rady Państwa — A. Za­
wadzkiemu 1 Prezesowi Rady 
Ministrów — J. Cyrankiewi­
czowi.

W czasie wizyty obecny był 
miń. Spraw Zagranicznych — 
A. Rapacki.

Gościom niemieckim towa­
rzyszył ambasador PRL w NRD 
— R. Piotrowski.

Wizyta upłynęła w brater­
skiej, bardzo serdecznej atmo­
sferze. im ■ - v

Złożenie wieńców 
na grobach poległych

W godzinach południowych 9 
bm. odbyła się uroczystość żło- 
żenia przez bawiącą w Polsce 
na zaproszenie KC PZPR i 
Rządu PRL delegację partyjno- 
rządowąNRD wieńców na Gro­
bie Nieznanego Żołnierza oraz 
na Cmentarzu - Mauzoleum 
Żołnierzy Radzieckich w War­
szawie.

W czasie jednej ł drugiej u- 
roczystości kompania honorowa 
WP oddala przewodniczącemu 
delegacji — I Sekretarzowi KC 
SED V.'. Ulbrichtowi honory 
wojsk',we.

Ze strony polskiej w czasie 
skKdania obu wieńców goś­
ciom z NRD towarzyszyli: min. 
Spraw Zagranicznych A. Ra- 
racki, wicemin. Obrony Naro­
dowej — gen. dyw. J. Zarzycki, 
ambasador PRL w NRD — R. 
Piotrowski oraz przewodniczący 
Prezydium RN m. st. Warsza­
wy — Z. Dworakowski.

W czasie złożenia wieńca na 
Cmentarzu - Mauzoleum Żoł­
nierzy Radzieckich obecny był 
ambasador ZSRR w Polsce — 
P. Abrasimow wraz z członka­
mi Ambasady.

Przy złożeniu wieńca na Gro­
bie Nieznanego Żołnierza orkie­
stra odegrała hymny państwo­
we NRD i Polski, zaś w czasie 
złożenia wieńca na Cmentarzu- 
Mauzoleum Żołnierzy Radziec­
kich — hymny Zw. Radzieckie­
go, NRD i Polski.

Dr H. kpch w CK SD
9 bm. odbyło się w siedzibie 

CK SD spotkanie przewodni­
czącego Niemieckiej Partii Li­
beralno - Demokratycznej dr 
H. Locha z kierownictwem 
Stronnictwa Demokratycznego, 
które reprezentowali: przewod­
niczący CK SD prof. dr S. 
Kulczyński, wiceprzewodniczą­
cy CK SD mgr W. Lechowicz, 
sekretarz generalny CK SD 
mgr L. Chajn, członek Prezy­
dium CK SD mgr inż. Z. Mo­
skwa, członek Prezydium CK 
SD mgr K. Zawadzki oraz za­
stępcy sekretarza generalnego 
CK SD — mgr B. Szląsak i 
mgr R- Burchacki.

W toku spotkania przeprowa­
dzono w serdecznej atmosferze 
wymianę poglądów na tematy 
interesujące tak c-ba kraje, jak 
i reprezentowane w spotkaniu 
partie.

Gość niembcki w NK ZS L
9 bm. w godzinach popołud­

niowych przewodniczący Nie­
mieckiej Demokratycznej Par­
tii Chłopskiej — E. Golden- 
baum który wchodzi w skład 
przebywającej w Polsce dele­
gacji party j n o -rządowej NRD. 
złożył wizytę w Naczelnym Ko­
mitecie ZSL. Gościa podejmo­

wali: prezes ZSL — S. Ignar, 
wiceprezesi NK — J. Ozga-Mi- 
chalski i B. Podcdworny, se­
kretarze NK — Wł. Jagusztyn 
i L. Stasiak oraz członek Se­
kretariatu NK — M. Grad.

W czasie wizyty, która upły­
nęła w przyjacielskiej serdecz­
nej atmosferze, omawiano głó­
wnie stanowisko zaprzyjaźnio­
nych partii chłopskich w spra­
wie dalszego rozwoju rolnictwa 
i stosunków społecznych na 
wsi w obu krajach, wymienio­
no poglądy na temat wzajem­
nych stosunków pomiędzy par­
tiami chłopskimi oraz stosun­
ków pomiędzy obu krajami.

We wszystkich sprawach, o- 
mawianych w czasie spotkania, 
panowała całkowita zgodność 
poglądów.
Przyjęcie w Urzędzie 
Rady Ministrów

9 bm. w godzinach wieczor­
nych odbyło się w salach Urzę­
du Rady Ministrów przy Kra­
kowskim Przedmieściu w War­
szawie przyjęcie wydane przez 
I Sekretarza KC PZPR Wł. Go­
mułkę i Prezesa Rady Minis­
trów J. Cyrankiewicza na cześć 
partyjno - rządowej delegacji 
NRD.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie delegacji z I Se­
kretarzem KC SED W. Ul­
brichtem na czele.

Ze stro n y  polskiej na przy jęcie  
p rzyby li: członkow ie B iura Poli­
tycznego KC PZPR  — St. Jędry- 
chow ski, I, Łoga-S,owióski, J . Mo­
raw sk i, E. Ochab, A. R apacki, R. 
Z am brow ski, A. Z aw adzki; se k re ta ­
rze KC PZPR  — J. A lbrech t i  Z. 
K liszko, prezes NK ZSL — St. Ignar, 
przew odniczący CK SD — S. K ul­
czyński, zastępca przew odniczącego 
Rady Państw a — B. Podedw orny, 
w iceprezes R ady M inistrów  — Z. 
N ow ak, prezes N ajw yższej Izby 
K ontro li — K. D ąbrow ski, se­
k re ta rz  R ady P ań stw a  — J . Horo- 
decki, członkow ie R ady Państw a, 
m inistrow ie, prezes PAN prof. dr. 
T. K o ta rb iń sk i posłow ie na Sejm  
PRL, członkow ie władz naczelnych 
organ izacji społecznych, generalj- 
cja WP, p rzedstaw icie le św iata ku l­
tu ry  i nau k i o raz  dzienn ikarze pol­
scy  i ko respondenc i p ra sy  zagra­
nicznej.

O becni by li szefow ie i członkow ie 
szeregu przedstaw icielstw  dyplom a­
tycznych ak redy tow an i w Polsce.

Na p rzy jęciu  obecna była rządo­
wa rum uńska delegacja gospodar­
cza z w iceprem ierem  A. B lrledeanu 
na czele.

W czasie przyjęcia J. Cyran­
kiewicz, W. Ulbricht i H. Loch
wznieśli toasty. (Teksty toastów 
J. Cyrankiewicza i W. Ulbrich- 
ta podajemy powyżej).

Następnie wzniósł toast prze­
wodniczący Niemieckiej Partii 
Liberalno - Demokratycznej dr 
H. Loch, który oświadczył 
m. in.:

— Po zakończeniu  okru tnego  p a ­
now ania h itle ry zm u  w rolyi 1345, 
k lasa  robo tn icza  zaproponow a­
ła sojusz rów nież w arstw om  śred ­
nim , aby doprow adzić w Niemczech 
do h istorycznego zw rotu  na rzecz 
pokoju , dem okracji i socjalizm u. 
Pod przew odnictw em  N iem ieckiej 
Socjalistycznej P a rtii Jedności — 
k lasa robotnicza I naród  zorganiz*- 
w ały się ną nowo w ram ach  F ron tu  
N arodow ego N iem iec D em okratycz­
nych. Umożliwiło to utw orzenie 
N iem ieckiej R epub lik i D em okra­
tycznej, k tó ra  jako  p ierw sze poko­
jow e państw o w h isto rii Niemiec, 
sta ła  się p rzyk ładem  dla całego n a­
rodu  niem ieckiego.

My, przedstaw icie le  w arstw  drob- 
n  om ics z c z a ń sk ic h i m ieszczańskich, 
doszliśm y do przekonania, że droga 
do socjalizm u je s t jed y n ą  rozsądną 
drogą dla w szystk ich  w arstw  n aro ­
du.

B iorąc udział w budow ie socjaliz­
m u postępu jem y w duchu h um an i­
stycznych trad y c ji najlepszych sy­
nów narodu  niem ieckiego.

Przyjęcie upłynęło w nie­
zwykle serdecznej i przyjaznej 
atmosferze. (PAP).

zwiększania napięcia międzyna­
rodowego. Nie znajdzie się ini­
cjatywy czy to Związku Ra­
dzieckiego, Polski czy Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
inicjatywy zmierzającej do roz­
ładowania napięcia międzyna­
rodowego, aby z miejsca nie 
spotkała się ona z niezwykłe 
pospiesznym, automatycznym, 
oficjalnym zachodnioniemiec- 
kim sprzeciwem, a niedługo po 
tem ze sprzeciwem tych kół na 
Zachodzie, które nie tylko kon­
sekwentnym uporem politykę 
Bonn popierają, ale jeszcze- z 
niej czerpią inspiracje dia swo­
ich własnych posunięć.

Czyż nie tak właśnie, żeby 
wymienić jeden z ostatnich 
przykładów, potraktował rząd 
NRF naszą polską inicjatywę 
w sprawie utworzenia w Euro­
pie środkowej strefy bezatomo­
wej, inicjatywę uzgodnioną i 
popartą przez Związek Radzie­
cki, NRD, przez naszych cze­
chosłowackich przyjaciół i 
wszystkie kraje socjalistyczne. 
Nic to, że plan polski spotkał 
się z życzliwym przyjęciem o- 
pinii publicznej wielu krajów 
Europy zachodniej, widzącej w 
tym jakiś krok naprzód ku 
normalizacji, nic to, że w sa­
mych Niemczech zachodnich 
wśród różnych odłamów społe­
czeństwa spotkał się, jeśli nie 
z poparciem to ze zrozumie­
niem — rząd NRF nie tylko ten 
plan odrzucił, ale ustami mini­
stra Straussa obrzucił epiteta­
mi tych, którzy planem pol­
skim chcieli się żywiej zainte­
resować.

Choć słuszne i w pełni uza­
sadnione są propozycje NRD 
odnośnie zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami, rząd 
NRF stanowczo im się przeciw­
stawia właśnie dlatego, że reali­
zacja Waszych, drodzy goście i 
przyjaciele, propozycji umocni­
łaby bezpieczeństwo europej­
skie, a tym samym przyczyni­
łaby się do odprężenia między­
narodowego, a tym sardyna u- 
suwałaby grunt spod nóg wo­
jennych podżegaczy i niemiec­
kich militarystów.

Dlatego też rząd NRF prze­
ciwstawia się innej słusznej 
propozycji utworzenia konfede­
racji dwóch państw niemiec­
kich NRD i NRF, państw, któ­
rych dziesiejsza odrębność jest 
faktem niezaprzeczalnym; prze­
ciwstawia się jej mimo, że jest 
to najwłaściwsza i najskutecz­
niejsza droga ku zjednoczeniu 
całych Niemiec. Rząd polski 
popiera w tej dziedzinie jedy­
nie konstruktywną politykę 
rządu NRD.

Z taką samą zaciekłością, z 
jaką koła .rządzące w NRF 
przeciwstawiały się dotychcza­
sowym inicjatywom pokojowym 
rozpoczęły one obecnie kampa­
nię przeciw ostatnim doniosłym 
propozycjom radzieckim w 
spraw-ie Berlina. My uważamy, 
że są one jedynie słuszne i spra­
wiedliwe, bo zmierzają do usu­
nięcia źródła napięcia, jakim 
stał się Berlin w wyniku poli­
tyki militarystów i odwetow­
ców niemieckich, bo zmierzają 
do tego, by Berlin stał się oś­
rodkiem pokojowych kontak­

tów, miastem łączącym, a nie 
dzielącym naród niemiecki.

Drodzy towarzysze i przyja­
ciele! Ostatnie miesiące dzielą­
ce nas od wizyty polskiej dele­
gacji partyjno - rządowej w 
Waszym kraju przyniosły nowe 
osiągnięcia we wzajemnej 
współpracy niemiecko - pol­
skiej. Zawarliśmy szereg kon­
wencji regulujących nasze 
współdziałanie w dziedzinach 
konsularnej polityki społecznej, 
celnej itp. Weszły w życie no­
we umowy gospodarcze oraz o 
współpracy naukowo - techni­
cznej. Rosną rozmiary i jakość 
współpracy gospodarczej. Żywo 
rozwija się wymiana kultural­
na. Wszystko to dowodzi głę­
bokości i wszechstronności na­
szego zgodnego sąsiedzkiego 
współżycia. Tą drogą dalej iść 
chcemy dla dalszego zacieśnie­
nia zespalającego nas sojuszu 
i przyjaźni.

Łączy nas wspólna walka o 
socjalizm, zespalają nas wspól­
ne wysiłki, aby poprawić wa­
runki życia i wzmagać dobro­
byt najszerszych mas naszych 
narodów; naszej codziennej 
współpracy towarzyszy przeko­
nanie, że wspólnie przyczynia­
my się wraz z innymi krajami 
socjalistycznymi do budowania 
lepszej przyszłości dla ludzko­
ści.

Możemy Was zapewnić, że 
nie będziemy szczędzić wysił­
ków, by nasz sojusz i przyjaźń 
głęboko zapadły w serca i ro­
zumy mieszkańców naszego 
kraju. Bądźcie przekonani, że 
naród polski udzieli Wam p >- 
parcia we wszystkich Waszych 
poczynaniach i z radością śle­
dzi wszelkie osiągnięcia nie­
mieckiego ludowego państwa, 
które wyrzekło się podbojów, 
potępiło zakusy imperlialistycz- 
ne, wzięło sobie prawdziWą de­
mokrację i pokój za cel wszy­
stkich swoich poczynań. Oba 
nasze państwa wyciągnęły wszy­
stkie należne wnioski z tak 
niedawnych naszych historycz­
nych doświadczeń. Możecie li­
czyć na nasze poparcie i przy­
jaźń; my — Polacy dobrze 
wiemy, że granicy na Odrze i 
Nysie broni nie tylko Polska, 
nie tylko Związek Radziecki i 
inne kraje socjalistyczne, ale i 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna, kraj budującego się so­
cjalizmu. Siły nasze, nasza słu­
szna polityka, nasza przynależ­
ność do wielkiej wspólnoty 
państw socjalistycznych pozwo­
lą nam" dokonać historycznego 
dzieła zbudowania socjalizmu 
w naszych krajach.

Pozwólcie drodzy towarzysze 
i przyjaciele wznieść toast za 
rozkwit i pomyślność Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
za trwałą przyjaźń naszych na­
rodów, za solidarność całego 
obozu pokoju, za powodzenie 
Waszej, ważnej dla całego na­
rodu niemieckiego, pracy. Za 
zdrowie Prezydenta Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
— wielce szanownego towarzy­
sza Wilhelma Piecka, za zdro­
wie towarzysza Ulbrichta, za 
zdrowie towarzysza Grotewo- 
hla, za Wasze zdrowie towa­
rzysze i przyjaciele delegaci.

Drogi Towarzyszu Gomułka! 
Drogi Towarzyszu Zawadzki! 
Drogi Towarzyszu Cyrankie­

wicz!
Kochani Towarzysze i Przy­

jaciele!
Pozwólcie mi na wstępie prze­

kazać Wam serdeczne, przyja­
cielskie pozdrowienia od pre­
zydenta Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, naszego wiel­
ce szanowanego towarzysza — 
Wilhelma Piecka.

Delegacja partyjno - rządowa 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej dziękuje Wam i 
wszystkim ludziom pracy w 
Polsce najserdeczniej za entu­
zjastyczne i braterskie przyję­
cie, które zgotowano nam w 
Waszym kraju, a szczególnie w 
jego stolicy — Warszawie. Je­
steśmy pod głębokim wrażeniem 
tego przyjaznego przyjęcia.

Odpowiadamy na Wasze po­
witania tymi samymi uczucia­
mi, które my i ludność Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej żywi dla narodu pol­
skiego.

Z wielkim zainteresowaniem 
i radością śledzimy stale rosną­
ce sukcesy, które osiąga naród 
polski w budowie socjalizmu w 
swej pięknej ojczyźnie. Cieszy­
my się z Wami z głębi serca z 
wielkich osiągnięć w odbudo­
wie kraju, życzymy narodowi 
polskiemu jak najlepszych re­
zultatów przy wypełnianiu tych 
wielkich zadań, które stanowią 
o urzeczywistnieniu socjalizmu.

Również ludzie pracy w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej pracują dla lepszego i 
szczęśliwszego życia ludzkości, 
dla zwycięstwa socjalizmu.

Wiemy o tym, że dobrobyt 
narodów rozkwitać może jedy­
nie w warunkach pokoju i so­
cjalizmu. Nasze osiągnięcia bę­
dą stale rosnąć dlatego, że za­
równo polscy jak i niemieccy 
robotnicy, chłopi i inteligencja 
kroczą do wspólnego celu złą­
czeni braterską solidarnością i 
przyjaźnią, więzami dobrego są­
siedztwa, ramię w ramię ze 
wszystkimi narodami obozu so­
cjalistycznego.

Ten niezachwiany związek 
przyjaźni państw obozu socja­
listycznego ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele jest rękoj­
mią narodowej niezależności, 
suwerenności i bezpieczeństwa 
wszystkich w nim zjednoczo­
nych narodów.

Doświadczenia historyczne 
pokazują nam, że obóz socja­
listyczny jest niezwyciężony 
gdy wszystkie należące do nie­
go kraje jednoczą swe siły.

Drodzy polscy przyjaciele! 
Przyjmijcie, proszę, zapewnie­
nie, że ludność Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej trak­
tuje jako swe najwyższe przy­
kazanie. jedność i zwartość o- 
bozu socjalistycznego, brater­
ską solidarność wszystkich kra­
jów socjalistycznych, trwałą 
przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Stale wzrastająca siła obozu 
socjalistycznego i jego potęgu­
jący się wpływ na wszystkich 
miłujących pokój ludzi na ca­

łym świecie wywołują u impe­
rialistów bezprzytomną wściek­
łość 1 bezgraniczną nienawiść. 
Usiłują oni wszelkimi środkami 
powstrzymać nasz zwycięski j 
marsz. Poprzez przygotowania } 
do wojny atomowej zagrażają > 
oni w najwyższym stopniu po- j 
kojowi na świecie i egzysten- j 
cji narodów. Najbardziej agre- J 
sywną i najniebezpieczniejszą 
politykę w Europie prowadzi 
grabieżczy imperializm i miłi- 
taryzm zachodnio - niemiecki, 
odbudowany przy amerykań­
skiej pomocy. Zachodnio-nie- 
mieckie państwo militarystycz- 
no - klerykalne stało się głów­
nym ogniskiem zagrażającym 
pokojowi Europy. ,

Pakt północno - atlantycki 
szczególnie zagraża Niemieckiej 
Republice Demokratycznej i 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Adenauer żąda zmiany 
polskiej granicy zachodniej po­
mimo iż wie, że oznaczałoby to 
wojnę. Niestety pomagają mu 
przy tym prawicowi przywódcy 
socjaldemokratyczni.

Ludność Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej i jej Naro­
dowa Armia Lodowa wypełnia 
swój narodowy i międzynarodo­
wy obowiązek ramię w ramię 
z wojskami radzieckimi, pełnią­
cymi straż pokoju w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej 
i wiernie dochowają braterstwa 
broni wszystkim państwom 
Układu Warszawskiego. Każdy 
agresor imperialistyczny powi­
nien wiedzieć, iż zadana mu 
będzie niszcząca klęska.

Agresywne plany militarys­
tów niemieckich wskazują na 
to, że pokój dla narodu polskie­
go i ochrona granicy na Odrze 
i Nysie zapewnione być mogą 
jedynie w walce przeciwko 
niemieckiemu imperializmowi.

Panuje między nami całko­
wita zgodność w sprawie pro­
pozycji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej planu, który nosi 
imię Waszego ministra Spraw 
Zagranicznych — Rapackiego, 
planu przewidującego utworze­
nie etapami strefy bezatomo­
wej w Europie Środkowej i sta­
nowiącego doniosły krok w kie­
runku utrzymania i zabezpie­
czenia pokoju.

Również urzeczywistnienie 
tych polskich propozycji służą­
cych dobru wszystkich ludzi 
rozbija się dotychczas o sprze­

ciw Adenauera i imperialis­
tycznych władców Niemiec Za­
chodnich.

Imperialiści zachodnio - nie­
mieccy wspólnie z mocarstwami 
zachodnimi uczynili z Berlina 
zachodniego jedno z najniebez­
pieczniejszych ognisk wojen­
nych w Europie, frontowe mia­
sto zimnej wojny. Niemiecka 
Republika Demokratyczna wita 
z zadowoleniem propozycję 
Związku Radzieckiego w kie­
runku odprężenia oraz pokojo­
wego rozwiązania problemu 
Berlina.

Zgadzamy się na utworzenie 
dla Berlina zachodniego statutu 
wolnego miasta i widzimy w 
tych propozycjach istotny krok 
naprzód na rzecz politycznego

odprężenia w Europie oraz po­
kojowego rozwiązania problemu 
Niemiec.

Witamy z zadowoleniem wy­
rażone wielokrotnie poparcie 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej dla propozycji Związku 
Radzieckiego, takie jakie zna­
lazło wyraz w przemówieniu 
Towarzysza Gomułki w Gliwi­
cach.

Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że umacnianie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej jako 
bastionu pokoju i odpierania 
każdego ataku przeciwko Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej i pokojowemu rozwią­
zaniu problemu Berlina jest 
również skuteczną ochroną gra­
nicy na Odrze i Nysie.

Jesteśmy do głębi przekona­
ni, że obozowi socjalistycznemu, 
który dziś jest potężniejszy i 
silniejszy niż kiedykolwiek 
przedtem, oraz pokojowym si- 
łorn we wszystkich krajach na 
kuli ziemskiej uda się zachować 
pokój w świecie.

Proszę Was o wzniesienie 
wraz ze mną toastu za jak naj­
lepsze sukcesy bratniego naro­
du polskiego w budowie socja­
lizmu.

Za niezłomną przyjaźń po­
między Niemiecką Republiką 
Demokratyczną i Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową!

Za stałe umacnianie jedności 
i zwartości obozu socjalistycz­
nego pod kierownictwem Zwią­
zku Radzieckiego!

Za pokój na całym świecie!
Za Wasze zdrowie drogi To­

warzyszu Gomułko!
Za Wasze zdrowie drogi To­

warzyszu Zawadzki!
Za Wasze zdrowie drogi To­

warzyszu Cyrankiewicz!

Rozmowy delegacjiPZPR i SED
9 bm. w gmachu KC PZPB 

w Warszawie rozpoczęły się 
rozmowy pomiędzy delegacjami 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i. Komitetu Centralnego 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności (SED).

W rozmowach biorą udzdał 
ze strony polskiej: I Sekretarz 
KC PZPR — Wł. Gomułka, 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR — J. Cyrankiewicz, 
S. Jędrychowski I. Loga-Sowiń- 
ski, J .Morawski i A. Rapacki; 
sekretarz KC PZPR — Z. Kli­
szko, członkowie KC PZPR — 
O. Dłuski i E. Pszczółkowski 
oraz ambasador PRL w NRD 
— R. Piotrowski.

Ze strony niemieckiej: I Se­
kretarz KC SED—W. Ulbricht, 
członkowie Biura Politycznego 
KC SED — H. Matem i E. 
Mueckenberger; członkowie 
KC SED — P. Florin, B. Gru- 
enert, H. Rodenberg i O. Win- 
zer oraz ambasador NRD w 
PRL — J. Hegen.

Rozmowy toczyły się w 
atmosferze braterstwa i prole­
tariackiego internacjonalizmu.

Na dworca w Warszawie
P rze m ó w ie n ie  p o w ita  ne

W i.  i e i t i i i f l !
Drogi towarzyszu Ulbricht!
Drodzy nasi przyjaciele z Nie­

mieckiej Republiki Demokra­
tycznej!

W imieniu Komitetu Central­
nego PZPR i rządu PRL, w 
imieniu Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu 
i najszerszych rzesz społeczeń­
stwa polskiego witam Was ser­
decznie w stolicy naszego kraju.

Wasza wizyta w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej — po­
dobnie jak i nasza zeszłoroczna 
wizyta w waszym kraju — do­
wodzi wymownie, że przyjazne 
i sojusznicze stosunki między 
naszymi państwami rozwijają 
się coraz pomyślniej i wszech­
stronniej, że są one oparte na 
mocnym i trwałym fundamen­
cie wspólnych celów. W co­
dziennej praktyce naszych sto­
sunków wykuwa się i pogłębia 
przyjaźń między naszymi kra­
jami. wzmacnia się wypływają­
ca z ideologii marksizmu-lc- 
ninizmu solidarność naszych 
partii — Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności.

Idea socjalizmu realizowana 
w Polsce i Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej sprawiła, 
że mogliśmy odrzucić to, co

przez wieki dzieliło nasze naro­
dy, że mogliśmy wprowadzić 
je na drogę wzajemnej przy­
jaźni. Jest to historyczne osią­
gnięcie o doniosłym znaczeniu 
zarówno dla całego narodu nie­
mieckiego, jak i dla narodu 
polskiego. Dlatego uczynimy 
wszystko, aby tę przyjaźń u- 
trwalać i wszechstronnie roz­
wijać.

W bezpieczeństwie i rozwoju 
NRD, w umacnianiu jej pozycji 
międzynarodowej, widzimy je­
den z podstawowych warunków 
naszego bezpieczeństwa. Usta­
lonej między naszymi krajami 
granicy na Odrze i Nysie Łu­
życkiej — granicy pokoju strze­
gą oba nasze narody i wraz z 
nimi cały obóz socjalistyczny. 
I wszystkie nasze zjednoczone 
siły strzegą na Łabie bezpie­
czeństwa NRD. strzegą tym sa­
mym pokoju w Europie.

Witając serdecznie naszych 
gości pragnę wyrazić przeko 
rianie, że cele stojące przed tą 
wizytą zostaną w pełni osiąg­
nięte, że trwały sojusz i przy­
jacielskie stosunki łączące nas 
zostaną w jej wyniku jeszcze 
bardziej wzmocnione i zacie­
śnione.

Nipch żyje Niemiecka Repu 
blika Demokratyczna, nasz so 
jusznik i przyjaciel!

Przemówienie powitalne W. Ulkrickta
Drogi Towarzyszu Gomułka!
Drogi Towarzyszu Cyrankie­

wicz!
Drodzy Towarzysze i Przyja­

ciele!
Kiedy nasza delegacja par­

tyjno - rządowa opuszczała 
wczoraj stolicę Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej — Ber­
lin, członkowie naszej partii, 
robotnicy i chłopi, jak również 
inteligencja NRD polecili nam, 
aby przekazać Wam i wszyst­
kim ludziom pracy w Polsce, 
a w szczegółności mieszkańcom 
Waszej stolicy — Warszawy, 
najserdeczniejsze i braterskie 
pozdrowienia. Wypełniając tę 
misję dziękuję jednocześnie za 
przyjazne przyjęcie zgotowane 
naszej delegacji. Jest dla nas 
wielkim zaszczytem i radością 
dokonać wymiany poglądów z 
Wami, Drodzy Towarzysze, z 
robotnikami i chłopami oraz z 
przedstawicielami innych
warstw społeczeństwa polskie­
go, na temat naszych wspól­
nych ♦i dań i celów, naszej 
wspólnej walki w budowie no­
wego, socjalistycznego ustroju. 
Nasze rozmowy i obrady będą 
świadectwem niezniszczalnej 
przyjaźni, która jednoczy nasze 
narody i nasze państwa pod 
przewodnictwem partii marksi­
stowsko - leninowskich.

Wizyta polskiej delegacji par­
tyjno - rządowej w czerwcu r • 
biegłego roku w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej pod­
kreśliła, że nie istnieje żadna 
siła. która mogłaby zburzyć ten 
sojusz. Wszelkie nadzieje na­
szych wrogów, a zwłaszcza im­
perialistów i militarystów w 
Niemczech zachodnich i USA,

na poderwanie .jedności i zwar­
tości naszych obu krajów, któ­
re należą do wielkiego obozu 
socjalistycznego ze Związkiem 
Radzieckim na czele, skazane 
są na niepowodzenie. Przyjaźń 
z narodem polskim, z polskimi 
masami pracującymi, z którymi 
łączą nas niezapomniane trady­
cje rewolucyjne, wypływa z 
głębi serca; pozostaniemy jej 
zawsze wierni. Karol Lieb- 
knecht, Róża Luksemburg, Ju­
lian Marchlewski, jako żarliwi 
bojownicy i patrioci walczący 
przeciwko miłitaryzmowi i woj­
nie, są dla nas przykładem w 
naszej wspólnej walce przeciw­
ko głównemu wrogowi naszych 
krajów — niemieckiemu impe­
rializmowi i miłitaryzmowi.

Znaleźliśmy się w bohater­
skim mieście — Warszawie, 
zniszczonym przez imperiali­
stów niemieckich, którzy zbrod­
niczym napadem na naród pol­
ski rozpętali drugą wojnę 
światową. Wiele miast europej­
skich, miast Związku Radziec­
kiego, Francji i Angli, jak Co- 
ventry, a także miast niemiec­
kich, padło ofiarą hitlerowskie­
go obłędu wojennego. Dziś mia­
sta te są znowu odbudowane a 
ich ludność stanowczo domaga 
się zapewnienia pokojowej 
przyszłości. Trzeba jednak 
stwierdzić, że kola odpowie­
dzialna za wojnę hitlerowską 
znowu skupiły w swych rękach 
w Niemczech zachodnich wła­
dcę polityczną i gospodarczą, i 
otwarcie proklamowały polity­
kę, której nie można określić i- 
naczej jak tylko kontynuowa­
niem polityki Hitlera. Hitler 
chciał zawojować Górny Śląsk, 
Gdańsk i inne tereny polskie,

podobnie jak Adenauer i Strauss 
chcą zniweczyć granicę po­
koju na Odrze i Nysie. Na dro­
dze do realizacji ich zamie­
rzeń stoi obóz socjalistyczny a 
bezpośrednio Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, pierwsze 
państwo robotników i chłopów 
w historii Niemiec. Realny u- 
kład sił przedstawia się dziś 
w ten sposób, że wspólnie je­
steśmy w stanie odpowiedzieć 
na każdy atak niszczącym 
kontratakiem, jeśliby imperia­
liści niemieccy próbowali urze­
czywistnić swoje zamiary i wy­
ciągnąć rękę po osiągnięcia na­
szych obu państw lub innych 
krajów demokracji ludowej.

Historycznym zadaniem, sto­
jącym przed masami pracują­
cymi krajów socjalistycznych i 
wszystkimi pokój miłującymi 
ludźmi na całym świecie, jest 
przezwyciężenie niebezpieczeń­
stwa wojny atomowej i zakoń­
czenie wyścigu zbrojeń. Dlate­
go popieramy z całego serca 
konstruktyrvne propozycje Zw. 
Radzieckiego i Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej oraz innych 
krajów socjalistycznych, zmie­
rzające do odprężenia sytuacji 
międzynarodowej.

Naród polski w ciągu 14 lat 
istnienia władzy ludowej osią­
gnął pad kierownictwem partii 
klasy robotniczej wielkie suk
cesy w budowle socjalizmu we 
wszystkich dziedzinach gospo­
darki narodowej. Cieszymy się 
szczerze, że mamy ponownie 
możność zapoznania się z ty­
mi osiągnięciami. ,

Przyjmijcie nasze najserdecz­
niejsze pozdrowienia d’a ludno­
ści stolicy Polski — Warszawy 
i wielkiego narodu polskiego.
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g ę g  c z g | / e  g r z e c l m ?

k w i a t k i
p r z y  m ie s z k a n io w y m  k o ż u c h u
1 ) YŁ czas, k iedy  w iadom o było  do
"  kogo m ieć p re tensję  za to, Ze 

gdzieś w pustym  polu np . pow stało 
osied le  m ieszkaniow e pozbaw ione 
najp ry m ity w n ie jszy ch  urządzeń, 
skazane na uw iąd, nim  żyć zaczęło, 
bo fab ry k a  zm ieniła sw ój „p ro fil“ 
(tak  było np. z Czarną W odą pod 
B iałyinstokiem ). Dzisiaj PK PG  nie 
m a, K om isja P lanow ania n ie  bawi 
Sie w szczegóły, ZOR je s t sk rom ­
nym  d epartam en tem  w Min. Gosn. 
K om unalnej, d ecen tra lizac ja  nie 
Jest już hasłem , bo W ojewódzkie 
K om isje P lanow ania G ospodarczego 
nap raw d ę  p lan u ją  i ty lko  później u- 
Zgadniają sw oje p lany  „w yżej" . 
W ciąż jed n ak  jeszcze ponad połowa 
budow nictw a m ieszkaniow ego jes'i 
budow nictw em  państw ow ym  tzn. 
budow nictw em  rad  narodow ych, a 
p lany  tego budow nictw a — k o n tro ­
low ane i opin iow ane przed za tw ier­
dzeniem  przez MGK.

Czy rady  p lan u ją  dość oszczędnie 
1 czy w śród inw estorów  nie  należy 
szukać rezerw , k tó re  by  pozw oliły 
zbudow ać w ięcej m ieszkań niz p rze­
w idu ją  w stępne założenia p lanu  5- 
ietniego?

Z tym  pytan iem  zw racam y się do 
d y rek to ra  Dep. inw estycji ZOR w 
M in. G ospodarki K om unalnej, M ie­
czysław a DUB4NSKIEGO.

jak projekt wstępny osiedla w 
Sierszy Wodnej (w woj. krako­
wskim) — wykazujący ledwie 
50 proc. wykorzystania terenu. 
Przy tym podobne projekty ur­
banistyczne o zaniżonych wskaż 
nikach wykorzystania terenu 
nie są zjawiskiem sporadycz­
nym. To inwestor właśnie (czy­
taj: rada narodowa) powinien 
domagać się od projektantów 
aby normatyw wykorzystania 
terenu był przestrzegany, o ile 
nie mamy popaść w jeszcze 
większe trudności w uzyskiwa­
niu terenów pod budownictwo 
mieszkaniowe.

— Najlepszą chyba odpowie­
dzią będzie fakt, że przeprowa­
dzona przez nas generalna re­
wizja projektów budownictwa 
osiedlowego już zatwierdzo­
nych, ale jeszcze nie realizowa­
nych, przeprowadzona w poro­
zumieniu z projektantami w 
ub. i bież. roku wykazała ok. 
500 tys. metrów sześć, ponad­
normatywnej kubatury obiek­
tów usługowych i pozwoliła za­
oszczędzić ponad 240 min. zło­
tych.

— Z tego w ynika, że MGK Już 
ta k  okrp .ło  w szelkie rezerw y w 
p ro jek tow an iu , że w przyszłości 
m o m a co ich szukać?
— Nic podobnego. Ostatnio 

zakończyliśmy rewizję planów 
budownictwa osiedlowego na 
rok 1959 i natknęliśmy się na 
te same stare...

—- „G rzechy" p ro jek tan tów ?
*— Przede wszystkim rad 

narodowych, które jeszcze nie 
zawsze rozumieją, że w ich naj­
żywotniejszym interesie jest 
oszczędny program, nie mówiąc
0 tym, że w całym kraju obo­
wiązują normatywy, których 
nie wolno przekraczać.

A oto przykłady — cena 
gruntów poszła w górę. Rady 
narodowe własnych terenów 
posiadają niewiele, więc mają 
wiele trudności z zapewnieniem
1 przygotowaniem (uzbrojeniem) 
terenu pod stale rosnące bu­
downictwo. Uzbrojenie terenu 
jest b. kosztowne — wynosi 
(łącznie z uzbrojeniem ogólno- 
miejskim) ponad 30 proc. ogól­
nych kosztów budowy domu. 
Narzuca się wprost wniosek 
właściwego wykorzystania tere" 
nów uzbrojonych i nieszasta- 
nia lekką ręką terenami w pla­
nowaniu osiedli. Istnieją nor­
matywy intensywności zabu­
dowy na 1 ha. To nie jest nasz 
wymysł. W całym świecie (np. 
Anglii i we Francji) te norma­
tywy (w górnej i dolnej gra­
nicy) obowiązują i są stosowa­
ne. A mimo to zdarzają się u 
nas takie klasyczne przykłady

— Ciasna zabudow a, ciasne m ie­
szkania. Pozwoli Pan, że n a  m a r­
ginesie trochę  sobie w estchnę... 
Tu nie m a już na czym oszczę­
dzać...

— Istotnie, planujemy oszczę­
dnie powierzchnię mieszkanio­
wą, choć nie odbiega ona tak 
bardzo od powszechnie przyję­
tych na Zachodzie, a wysokość 
kondygnacji stosowana np. we 
Francji jest niższa niż u nas, 
nawet wg nowego normatywu. 
Zresztą nowy normatyw prze­
widuje dużą swobodę architek­
tów w planowaniu układu 
wnętrza, znosząc sztywność da­
wnych 2pk czy 3pk (pokojów z 
kuchnią) o określonej wielko­
ści każdego pokoju (obecnie 
obowiązuje tylko przeciętna po­
wierzchni — ok. 11 m kw. na 
osobę). Przewiduje poza tym 
obniżenie wysokości kondygna­
cji tylko o 20 cm. Tu przekro­
czeń normatywu stosunkowo 
mało.

Natomiast w planach na 1959 
rok zauważyliśmy, że istnieją 
tendencje do znacznego prze­
kraczania normatywu, szcze­
gólniej w projektach tzw. ku­
batury tj. . obiektów usługo­
wych.

— Przecież 
dym  osiedlu  
itp .?

m uszą być w  każ- 
sk lepy , przedszkola

Sprostowanie

Nie 500,lecz 128 milionów
X X ’ DYSKUSYJNYM artykule 
* * Tadeusza Jackowskiego pt. 

i,W poszukiwaniu miliardów — 
Antyzamek“ wydrukowane zo­
stały błędne informacje, tyczą­
ce się kosztów budowy Opeiy 
Warszawskiej. Zgodnie z praw­
dą wyniosły one w ciągu lat 
1950—1957 łącznie 88 min 136 
tys. zł,a w roku 1958 wydana 
będzie według planu kwota 39 
min 988 tys. zł. Daje to sumę 
dotychczasowych kosztów 128 
min 184 tys. zl, a nie ponad 
500 min zł, jak mylnie podano 
w artykule. Natomiast koszt ca: 
łości budowy gmachu (której 
zakończenie przewiduje się na 
rok 1962) wynieść ma ponad 
500 min zł.

Czytelników i dyrekcję przed­
siębiorstwa „Teatr Wielki Ope­
ry i Baletu w budowie*1 prze­
praszamy za te przykre błędy.

(Red.)

— Oczywiście, ale nie o ta­
kiej powierzchni. Np. w pierw­
szej wersji planu na 1959 r. m. 
Poznania zaprojektowano sklep 
odzieżowy o pow. 800 m kw. 
(normatyw 360 m kw.), jubiler­
ski — 200 m kw. (zamiast 120), 
dom dziecka o pow. 1500 m kw. 
zamiast 360 a sklep i salon ko­
smetyczny dwukrotnie większy 
niż buduje się w Warszawie. 
Razem przeszło 2 tys. m kw. 
zbędnej kubatury. Do tego typu 
należą przykłady „Delikatesów** 
w Opoiu o pow. ponad 1 tys. 
m kw. i cytowany już przez 
Was Dom Mody w Nowej Soli 
o pow. ponad 260 m kw.

— Ten p rzyk ład  bardz,o do m nie 
przem aw ia, bo słyszałam , że np. 
w Rzesizowskiem k ilk a  tak ich  
w ielkich sk lepów  zam ieniono na 
m agazyny, jak o  że handel n ie m iał 
tam  co w staw ić. Ale — bez żad ­
nej złośliw ości: skoro  ZOR przez 
ty le  la t z uporem  budow ał w k aż­
dym  m ieście nieco bardziej w ie­
kow ym  „ s ta ró w k i" , zresz tą  p rze­
w ażnie na  jedno  k.onyto... n ie  m ó­
wiąc już  o p row incjonalnych  
„M DM“ -ach?

— Moda na „starówki** miej­
scowym radem przeszła (bardzo 
to kosztowna zabawa), ale teraz 
rysuje się inne niebezpieczeń­
stwo: „mody** na wysokościow­
ce...

“  Czyżby by ł P an  w rogiem  w y ­
sokich b u d y n k ó w 7 Przecież to je ­
dyna droga w łaściw ego w ykorzy­
sta n ia  te ren u  w  gęsto za ludn io­
n y ch  m iastach , n ie  m ów iąc o w a­
lo rach  p lastycznych .

— Na pewno wysokościowce 
będziemy i musimy budować, 
szczególniej na Śląsku, czy też 
ńa terenach o słabej fizjogra­
fii, gdzie wymagane jest np. 
palowanie. Chodzi jednak o 
analizę ekonomiczną takiej de­

cyzji (jest to budownictwo ok. 
15 proc. droższe od zwykłego) 
oraz o techniczne możliwości 
wyposażenia tych budynków w 
odpowiednie urządzenia, a tak­
że o właściwą ich eksploatację. 
A tymczasem nasi projektanci 
„rozpędzili się“ chyba nieco za­
nadto, planując już na przy­
szły rok rozpoczęcie budowy aż 
155 wysokościowców. Nie tylko 
np. w Warszawie czy na Śią- 
sku, ale i w takim małym Kło­
bucku pod Częstochową czy 
Piaskowej Górze pod Wałbrzy­
chem. 10 wysokościowców ma 
stanąć w Tychach, 13 w Gdań­
sku, za dwa — trzy lata 19 w 
Lublinie, podczas gdy w wie­
lu naszych starych budynkach 
nawet na czwarte, nie tylko na 
6 piętro woda nie dochodzi, a 
stan przemysłu urządzeń dźwi­
gowych budzi tyle wątpliwości 
użytkowników.

— R easum ując, •widzi P an  pew ­
ne rezerw y  budow nictw a m iesz­
kaniow ego w oszczędnym  w yko­
rzy stan iu  terenów , praw idłow ym  
pro jek to w an iu  k u b a tu ry  usługo­
wej.
— Tu trzeba by jeszcze do­

rzucić jedno zdanie o naszych 
pomieszczeniach pralniczych. W 
każdym bloku ZOR-owskim 
istnieje pralnia i suszarnia. Jak 
wykazała niedawno przeprowa­
dzona ankieta, pralnie wyko­
rzystywane są ledwie w 10 proc. 
66 proc. ankietowanych gospo­
dyń odpowiadało, że pierze w 
domu. Stąd nasze obecne dy­
skusje w resorcie, jeszcze nie 
zakończone, ale zmierzające do 
szukania innych rozwiązań. Mo­
żna n,p. pozostawić suszarnie, a 
zamiast pralniczych małych po­
mieszczeń na każdej klatce scho­
dowej dać większe, obsługujące 
kilka bloków, a za to wyposa­
żone w maszyny. Podobnie, jak 
to od czasów przedwojennych 
praktykuje się w żoliborskim 
WSM. Każda pralnia to prze­
cież mniej więcej — pokoik z 
kuchenką.

— Czy te  oszczędności m ożna Ja­
koś p rzerachow ać na złotów ki?
— Zakładając, że pian budo­

wy wysokościowców do 1961 r. 
obniżymy do połowy będzie to 
ok. 50—75 min. zł.

Jeżeli zaś chodzi o ewent. 
oszczędności na budowie po­
mieszczeń pralniczych, na każ­
dej klatce, to koszt budowy 
blokowych (osiedlowych) pral­
ni wyniesie na 1 mieszkańca 
przeszło 3—5 razy mniej co da 
w przybliżeniu ok. 50 min. zł 
oszczędności.

Nie mówiąc już o ponadnor­
matywnej powierzchni obiek­
tów usługowych, które kosztu­
ją setki milionów.

A ile stąd by wynikło no­
wych izb, to może już czytel­
nicy sami obliczą? My przyj­
mujemy przeciętny koszt izby 
„zorowskiej** na 50 tys. zł.

Jeszcze jednp  py tan ie , d y rek ­
torze. Ściszonym  głosem , bo sp ra ­
wa bardzo delikatna... A rchitekci 
bardzo n arzek a ją  na ogrom ne w y­
m agan ia  o raz  — koszt urządzeń 
TOPL. Czy w tej dziedzinie nie 

dałoby się n ieco p rzep isów  złago­
dzić?
— Właśnie na naszą inter­

wencję przepisy te zostały bar­
dzo złagodzone. Już od lutego 
br. urządzenia TOPL (schrony 
dla ludności) budowane są tyl­
ko w 30 większych miastach, a 
nie 70 jak dotąd. W tej dzie­
dzinie doprawdy już robimy 
minimum tego, co się powsze­
chnie przyjęło na świecie w za­
kresie ochrony ludności na wy­
padek paniki i niebezpieczeń­
stwa lotniczego. Mniej nam ro­
bić chyba nie -wolno — jeszcze 
wciąż daleko do pełnego bez­
pieczeństwa na świecie.

Rozmawiała
H A L S Z K A  B U C Z Y Ń S K A

Rozgardiasz 
w Bonn

Bonn, w grudniu
YX7 PRZEDDZIEŃ wyjazdu z 
* ’ Bawariii do Bonn, poszed­

łem do znanego monachijskiego 
kabaretu „Die Zwiebel** („Cebu- 
la“). Kabaret okazał się na do­
brym poziomie, a zwłaszcza 
spodobały się publiczności — 

mnie — cięte dowcipy poli­
tyczne. Ofiarą nr 1 tego tea­
trzyku jest niewątpliwie boński 
minister spraw wojskowych, 
osławiony Strauss, którego „Die 
Zwiebei** wyśmiewa i wyszydza 
przy aplauzie widzów w nie 
kończącej się serii dowcipów.

O fiarą n r 2 po litycznej części k a­
b a re tu  sta ł się bońsk i u rząd  p raso ­
wy. W bardzo dobrze nap isanym  
skeczu, dw óch ak to ró w  podaje  rze­
czyw iste, a także n a jb a rd z ie j n ie ­
praw dopodobne in fo rm acje  p o lity ­
czne, k u ltu ra ln e , k ry m in a ln e  i in ­
ne Z a każdym  razem  boński urząd 
prasow y m a do tych  in fo rm aćji go­
tow y k o m en tarz  w edług trzech  
usta lo n y ch  fo rm u łek . P ierw sza z 
nich  brzm i: „U rząd n ie  je s t zasko­
czony rozw ojem  w y d arzeń " . D ru ­
ga: „U rząd  nie w idzi pow odów  do 
n iep o k o ju " . T rzecia : „U rząd  uw a­
ża, że in fo rm acja  ta  po tw ierdza  słu 
szność naszej p o lity k i" . W zes ta­
w ien iu  z w iadom ościam i o k ry zy ­

sie berliń sk im , k tó ry ch  k a b a re t mo 
n ach ijsk i oczyw iście nie pom ija , te 
trzy  fo rm u łk i w yw ołu ją  salw y 
śm iechu.

W Bonn przekonać się mo­
głem, że kryzys berliński, choć 
od dnia ogłoszenia not radziec­
kich minęły już prawie dwa ty­
godnie, bynajmniej nie uległ 
złagodzeniu; raczej na odwrót 
— sytuacja wewnętrzna Nie­
miec zachodnich i w stosun­
kach Bonn z mocarstwami za­
chodnimi jeszcze bardziej się 
zagmatwała.
Konflikt zamiast jedności

W polityce wewnętrznej NRF 
hasłem dnia po nowych pro­
pozycjach radzieckich w spra­
wie Berlina miała być jed­
ność wszystkich partii, a prze­
de wszystkim sprawującej wła­
dzę CDU i opozycyjnej socjal­
demokracji (SPD). Zamiast tej 
jedności, w Ostatnich dniach za­
rysował się konflikt między 
CDU i SPD.

W końcu  ub. tygodn ia  kanclerz  
A d enaue r baw ił dw a dni w B erli­
nie zachodnim  w zw iązku z w ybo­
ram i w tym  m ieście . Podczas je d ­
nego z w ystąp ień  pozw olił on so­
bie na ostry  a ta k  przeciw  SPD, 
używ ając n aw et słów, że SPD po­
w in n a  „ s tu lić  p y sk "  (dosłow nie 
„M aul h a lten ") . SPD gw ałtow nie za 
p io te s to w a la  p rzeciw  tak iem u  s fo r­
m ułow aniu , a b u rm is trz  B erlin a  za­
chodniego, so c ja ld em o k ra ta  B ran d t 
nie przyszedł na lo tn isko , by  po­
żegnać A denauera .

W związku z tym zatargiem, 
wymowne są wyniki niedziel­
nych wyborów w zachodnim 
Berlinie, podczas których SPD 
znacznie powiększyła liczbę gło­
sów i mandatów, uzyskując 
bezwzględną większość w miej­
scowym parlamencie.
Tylko trzech?

Na arenie międzynarodowej 
rząd boński również napotyka 
istotne trudności przy przygo­
towywaniu odpowiedzi na ra­
dzieckie propozycje w sprawie 
Berlina. W Bonn potwierdzono 
dziś, że pierwszym wnioskiem 
Adenauera było zwołanie spe­
cjalnej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych trzech mo­
carstw zachodnich z udziałem 
bońskiego ministra von Bren- 
tano. Konferencja taka miała 
się odbyć jak najprędzej w 
Bonn. Jednakże mocarstwa za­
chodnie nie zaakceptowały ani 
pospiesznego terminu ani Bonn 
jako miejsca konferencji. Za­
miast tego, wysunięto w stolicy 
NRF wniosek zwołania takiej 
konferencji w Paryżu przed 
rozpoczęciem grudniowej sesji 
NATO.

Rzecznik prasowy von Eckardt 
oświadczył, że narada na te­
mat Berlina przeprowadzona 
będzie w składzie tylko trzech 
ministrów zachodnich, tzn. 
przedstawicieli Ameryki, Anglii 
i Francji, przy zasięgnięciu je­

dynie opinii ministra bońskiego, 
ale bez jego równorzędnego 
udziału w obradiyh’.

Tego rodzaju postawa mo­
carstw zachodnich wywołuje w 
rządowych kołach Bonn poczu­
cie zawodu i rozgoryczenia. 
Słyszałem tu już kilkakrotnie 
powtarzane z trwogą pytanie: 
czyżby mocarstwa zachodnie 
chciały pójść na ustępstwa w 
sprawie Berlina?

Ten niepokój pogłębił się na 
skutek wiadomości, że w Wa­
szyngtonie rozpoczęły się tajne 
narady reprezentantów St. Zje­
dnoczonych, Anglii i Francji w 
sprawie utworzenia dyrektoria­
tu tych trzech mocarstw w 
NATO, w myśl sugestii gen. de 
Gaulle‘a. Pian taki, oczywiście, 
godzi w prestiż i ambicje Ade­
nauera.

Nic więc dziwnego, że w ma­
łym prowincjonalnym mieście 
nad Renem, jakim w gruncie 
rzeczy pozostała bońska stolica 
Niemiec zachodnich, narasta 
niepokój i to pomimo uspoka­
jających formułek urzędu pra­
sowego.

V/ kołach, nie związanych z 
rządem Adenauera, mnożą się 
natomiast próby wyjścia z kry­
zysu. Już nie mówiąc o socjal­
demokracji, która coraz częściej 
wymienia plan Rapackiego, cie­
kawy jest głos tygodnika „Der 
Spiegel**. W numerze, datowa­
nym 10 grudnia, czołowy publi­
cysta tego pisma, Jens Daniel, 
proponuje, by rząd NRF uznał 
NRD, by w Europie środkowej 
powstała strefa bezatomowa i 
by z obu państw niemieckich, 
z Polski i Czechosłowacji wy­
cofane zostały obce wojska.

Przewidziana na piątek podróż 
Adenauera do Londynu została 
odłożona na czas nieokreślony. 
Przyczyną tej decyzji ma być 
przeziębienie kanclerza. Musi on 
przez parę dni pozostawać w 
łóżku.

Celem podróży miała być roz­
mowa z Macmillanem na temat 
Berlina. Stanowisko rządu fede­
ralnego ma być następujące: 
Zachód nie powinien akcepto­
wać propozycji ZSRR w spra­
wie zmiany statusu Berlina; 
rokowania z ZSRR na temat 
przyszłości Niemiec nie powinny 
się zacząć, zanim nie zostanie 
wyjaśniona sprawa Berlina.

G R Z E G O R Z  J A S Z U Ń s k l

P O Ż A R  S Z K O Ł Y  W CHICAGO

Otrzymaliśmy obecnie zdjęcie pożaru .szkoły w Chicago 
w czasie którego zginęło 100 osób. Mimo natychmiastowej 
akcji ratowniczej (na zdjęciu), pożar objął całe drugie piętro 
budynku. Jak już donosiliśmy, zginęło w czasie tego pożaru 
również 25 dzieci polskich, (m)

Czy tłumaczyć?

Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych 
powstaje w Warszawie

Z in ic ja ty w y  g ru p y  m iłośników  
sz tuk  p lastycznych  pow ołane zosta­
je  w W arszaw ie T ow arzystw o P rzy ­
jació ł Sztuk P ięknych . Członkam i 
T ow arzystw a ,k tórego zarząd ukon­
s ty tu u je  się w kró tce  na w alnym  ze­
b ran iu  organ izacy jnym , będą mogły 
zostać zarów no in sty tu c je , k tó rym  
leży na se rcu  sp raw a upow szech­
nienia  p las ty k i, ja k  też w szyscy 
in te re su jący  się zagadnien iam i p la­
stycznym i.

G łów ny cel T P S P  -  k rzew ienie 
w śród szerokich  m as zam iłow ania 
do sz tuk  p ięknych  i p ropagow anie 
tw órczości a r ty s tó w  po lsk ich  i 
obcych — realizow any będzie  m. in. 
poprzez u rządzan ie  w szerszym  niż 
dotychczas zak resie  w ystaw  dzieł 
sz tuki, udzielanie  pom ocy finanso­
wej arty sto m -p lasty k o m , tw orzenie 
zbiorów  i b ib lio tek  pośw ięconych 
sztukom  p ięknym , a tak że  poprzez 
u rządzan ie  odczytów , pokazów  itp.

Tow. P rzy jac ió ł Sztuk P ięknych  
przyznaw ać będzie co roku  nagrody  
za najlepsze  p race  p lastyczne  oraz 
nabyw ać obrazy  i rozlosow yw ać je  
pośród członków  T ow arzystw a.

W śród 24-osobowego K om ite tu  
O rganizacyjnego T ow arzystw a zn a j­
d u ją  się w yb itn i naukow cy, p las ty ­
cy i  h isto rycy  sz tuki. (PAP).

HO ŁUMACZENIE książek jest 
*■ — samo w sobie — zaję­
ciem tyle niewdzięcznym, co 
mało zabawnym. Pomińmy 
już podłe stawki — o - czym 
wiedzą wszyscy, którzy kiedy­
kolwiek parali się tym rzemio­
słem (czy jak kto woli: sztuką). 
Najgorsze, że tłumacz jest 
związany symbiozą z autorem, 
jak rękawiczka z dłonią. Z po­
zoru samodzielny, w istocie od­
daje tylko cudzy kształt. Od­
daje go lepiej czy gorzej, o- 
grzewa tę dłoń w obcym jej 
klimacie po to tylko, by zostać 
zazwyczaj zapomnianym...

Niewdzięczne to zajęcie jesz­
cze z innego powodu. Tłumacz 
jest s k a z a n y  na swego au­
tora. Dobrze gdy jest nim Bal­
zak czy Tołstoj, Dickens, Sar- 
tre czy Zweig. „Tłumacz Cze­
chowa“ — to brzmi nie byle 
jak. „Tłumacz Conrada”: ba!... 
Cóż jednak robić, gdy ich za­
braknie? Gdy zawodowy prze- 
kładacz z rozpaczą w sercu 
dłubie się w nudnych pisani­
nach jakiegoś nic nikogo nie 
obchodzącego Johanna Mullera, 
Andre Duponta czy Johna 
Browna?

A taka właśnie sytuacja mo­
że nami'zagrozić.
ĄA 1NJONE lata można z grub- 
L'-*- sza podzielić na dwa etapy 
w polityce przekładowej. O 
pierwszym — jego sporych 
(głównie edytorskich) zasłu­
gach i co najmniej równie 
wielkich grzechach pisano wie­
le. Drugi okres można by na­
zwać etapem odwalania zaleg­
łości, likwidowania dyspropor­
cji, uwspółcześniania obrazu 
literatur zagranicznych — głó­
wnie zachodnich. W ten sposób 
„Komu bije dzwon” z kilkuna­
stoletnim opóźnieniem, podob­
nie jak wznowiony „Julio Jure- 
nito” czy „Obcy” Camusa sta­
ły się wydarzeniami literacki­
mi. Tak jak ewenementem by­
ło „08/15” Kir sta. Ale „08/15” 
przyszło j u ż  po latach dwóch 
czy trzech od ukazania się w 
oryginale. „La Passatella” Vail- 
landa zaledwie po r ok u .

W ten sposób nadrobiliśmy z 
grubsza zaległości. Co dalej?

Stoją przed nami dwie moż­
liwości.

Można wrócić do polityki wy­
dawniczych ostracyzmów sprzed 
lat. Tu i ówdzie ma ona swych 
zwolenników. By ją prowadzić 
wystarczy udawać, że warto­
ściowa literatura to tylko taka, 
która się nam b e z  r e s z t y  
podoba. Która nie zna innych 
doświadczeń moralnych, społe-

Jeden artykuł i wiele nieporozumień...

S i 'e g h ła e S
socjologa polsk ego
u; Paryżu

8 bm. m gr 5 te -m  N ow ak z U ni­
w e rsy te tu  W arszaw skiego w ygłosił 
W C en tre  d ‘E tudes Sociologiąues 
w  P ary żu  w yk ład  p t.: „Postaw y 
6połeczne i re lig ijn e  s tu d en tó w ". 
B yło  to om ów ienie tech n ik i, m etod 
i  stopn ia  p raw dopodob ieństw a an­
k ie ty  p rzep row adzonej w śród s tu ­
d en tó w  w arszaw skich , an k ie ty , o 
k tó re j szeroko p isano w  polskiej 
p ra s ie  codziennej i periodycznej. 
■Wynikami te j an k ie ty  za ją ł się też 
m iesięczn ik  fra n c u sk i „Esiprit" w 
dużej rozpraw ie, k tó ra  u k azała  się 
w  g rudn iow ym  nu m erze  tego pis- 
jn a . (A. G.),

iyr IE MAM pow odu w ątp ić , że in- 
ten c je  ja k ie  p rzyśw iecały  S te­

fanow i K ozickiem u w a r ty k u le  „Z 
m in istrem  po upow szechn ien ie"  
(nr 46 „P rzeg ląd u  K u ltu ra lnego") 
— by ły  ożyw ione tro sk ą  o dalszy 
rozw ój d em o k ra ty zac ji. Sądząc po 
doborze cy ta tów  z lubelsk ie j n a ra ­
dy k u ltu ry , Kozicki p rag n ą ł w ska­
zać n a  n iepoko jące  procesy , k tó re  
zachodzą w o sta tn ich  m iesiącach  
w n ie k tó ry c h  — i to dość ok reślo ­
nych  — kręg ach  pracow ników  apa 
ra tu  p ro p ag an d y  i k u ltu ry .

G łosy te odzyw ają się coraz do­
nośnie j na  różnych  tego rodzaju  
n a rad ach  i są bardzo s te reo ty p o ­
w e: „M asow a lik w id acc ja  św ie tlic 
i p u n k tó w  b ib lio tecznych , spadek  
czy te ln ic tw a, inw az *  „ c z a rn e j"  
li te ra tu ry  Z achodu, ralszyw ie po­
ję ta  zasada ren tow ności, zalew  
szm iry , g en e ra ln a  o fensyw a k le ­
ry k a lizm u  — biado lą ow i dość o- 
k re ś len i działacze — oto sk u tk i 
3 la t lib e ra liz ac ji" . Toteż p róbę 
p o d jęc ia  po lem ik i z tym i głosam i 
należy  uznać za słuszną i ja k  n a j­
bard z ie j n a  czasie. G dyby ty lko  
ty m  sz lachetnym  założeniom  a u to ­

ra  tow arzyszy ła  rzetelność sp ra ­
w ozdaw cza i w iększa znajom ość 
tem atu .

Nie byłem na lubelskiej na­
radzie. Jej przebieg znam z ar­
tykułu w „Przeglądzie**, który 
zachęcił mnie do zapoznania się 
ze stenogramem narady. Cóż do 
licha — pomyślałem — czy rze­
czywiście cała narada ograni­
czyła się tylko do frontalnego 
ataku grupy sekciarzy na ruch

ligenckie, na swobodę poszuki­
wań twórczych, na założenia 
nowej polityki kulturalnej? 
Czyżby cała sala przyjmowała 
te werdykty potulnie i cicho 
bez próby jakiejkolwiek dysku­
sji? Czyżby rzeczywiście w woj. 
lubelskim w ostatnich 2 latach 
zaprzepaszczono cały dorobek 
minionego okresu? A może — 
co gorzej — wiceminister Kul­
tury słuchając tych jeremia- 
szorwyeh skarg — pospieszył w 
sukurs wielbicielom zdalnego 
kierowania kulturą? Gdyby ste­
nogram odpowiedział na te 
wszystkie wątpliwości twier­
dząco —- byłbym doprawdy 
ostatnim, który z wywodami 
autora artykułu miałby ochotę 
się kłócić...

*
Referat kier. Wydziału Kuł- 

tury PWRN w Lublinie F. 
Stoczkowskiego (a nie Rss~ 
cha!) pomimo pewnych niepoko­
jących sformułowań jest o całe 
niebo bardziej obiektywny w 
ocenach, niż wyroki ferowane 
w sprawozdaniu Stefana Ko­
zickiego.

I ta k  np. z re fe ra tu , a nie ze sp ra ­
w ozdania, m ożna się dow iedzieć o 
n iezd row ej a tm osferze w Z w iązkach 
Z aw odow ych, o p o n u re j w egetac ji 
w lube lsk ich  ho te lach  robo tn iczych ,

dzy m łodzieżą, a s ta ry m  pokoleniem  
robotn iczym , o lekcew ażen iu  po ­
trzeb  k u ltu ra ln y c h  k lasy  ro b o tn i­
czej przez rad y  zakładow e, o rg an i­
zacje  b ranżow e i w ładze lokalne. 
W yrazem  tego sto su n k u  je s t sk re ś­
lenie  k redy tów  na k u ltu rę  w b u d ­
żetach  fab ry czn y ch , rozw iązyw anie 
zespołów , lik w id ac ja  e tatów  p ra ­
cow ników  k. o. Z d ru g ie j s tro n y : 
pożyteczną działalność p row adzą to ­
w arzystw a reg io n a ln e : L u b arto w ­
skie  oraz Ł ukow skie, k ilk a  klubów  
film ow ych  oraz in te lig en c ja  w P u ­
ław ach  i Zam ościu . W ątły to jeszcze 
ruch  społeczny, ale w tym  co o nim  
m ów iono, tru d n o  dopatrzeć się za­
m ierzonej d y sk ry m in ac ji,

A dyskusja? Główną uwagę 
zwrócono na beztroskie likwi- 
datorstwo oddziałów kultury 
przez władze terenowe i odda­
nie spraw upowszechnienia w 
pacht urzędnikom od oświaty. 
Nieobecność delegatów kurato­
rium szkolnego (i to nie tyiko 
na naradzie lubelskiej) jest cha­
rakterystycznym przyczjmkiem 
dla stosunku administracji 
szkolnej do spraw kultury.

Toteż nie tyle tzw. liberalizm 
październikowy, ile fałszywe 
pojmowanie zasad decentraliza­
cji było — zdaniem kilku roz­
sądnych dyskutantów — źród­
łem wielu poczynań likwidator- 
skich w kulturze. Interesujący 
był głos polemiczny kier. bi­
blioteki powiatowej z Białej

społeczny, na środowiska inte-i o n a ra s ta ją c y c h  k o n flik tac h  pom ię- I Podlaskiej: „Tzw czarna litera­

tura — o której mówiono tu­
taj — nie dotarła jeszcze do 
powiatu i gromady... Nie ma — 
moim zdaniem — katastrofal­
nego spadku czytelnictwa, ale 
jedynie zanik lakiernictwa**. Aż 
dziwne, że tego nurtu dyskusji, 
sprawozdawca „Przeglądu** w 
ogóle nie zauważył.

Całkowicie przyznaję słusz­
ność Kozickiemu, że narada lu­
belska była świadomą próbą 
przeciwstawiania spraw upo­
wszechnienia — sprawom twór­
czości. Nawet na zasadach anta- 
gonistyczinych. Dość powiedzieć, 
że był to j e d y n y  sejmik kul­
tury w kraju, na którym za­
brakło głosów przedstawicieli 
środowisk twórczych i nauko­
wych. W mieście 2 uniwersyte­
tów i 3 ośrodków redakcyj­
nych! To chyba więcej mówi o 
„klimacie** lubelskim, niż owe 
żałosne cytaty przemówień 
piastunów władzy terenowej. 
Jakże inaczej wspominam to 
miasto wiosną 1956 r., kiedy 
dzięki serdecznemu mecenato­
wi ówczesnych działaczy Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
nad życiem kulturalnym w Lu­
blinie kotłowało się w głowach 
od śmiałych dyskusji i inicja­
tyw.

Wreszcie ostatnia pretensja: 
czy można było, gwoli sprawie­
dliwej oceny narady, pominąć 
głos wiceministra kultury Z. 
Garsteckiego:

„O czyw iście, że sp raw a szerok ie­
go zak resu  sw obód dla  w szelkiego 
rozw oju  in ic ja ty w y  spo łeczno-ku l­
tu ra ln e j, że zjaw isko dużego lib era ­
lizm u, ja k i p an u je  w Polsce Ludo­
w ej — nie oznacza, to le ran c ji d la  in i­
c ja ty w y  an ty lu d o w ej i \ an ty so c ja li­
stycznej. J e s t to sam o przez się zro ­
zum iałe. Jeże li w ięc jednocześn ie  
m am y do czyn ien ia  z ten d en c jam i 
w s te czn y m i,, to chcielibyśm y un ikać  
je d n a k  posług iw ania się środkam i 
ad m in istracy jn y m i. C hcielibyśm y, 
żeby ten  ru ch  zdolny by ł sam  bez 
pom ocy środków  ad m in is tracy jn y ch  
w y p ie rać  n a  drodze sam ego ty iko  
działan ia  ku ltu ra lno -ośw iatow ego  
te środk i ad m in is tracy jn e . A adm i­
n is tra c ja  pow inna jed y n ie  tam  w kra  
czać, gdzie w ystąp i p rzypadek  zde­
cydow anego p rzek ro czen ia  norm  
p raw n y ch  w działalności k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej..."

Czy w tych słowach, spra­
wozdawca nie dostrzegł wyraź­
nie kierunku działania, obranego 
przez kierownictwo resortu? Nie 
wyczuł akcentów polemicznych? 
Czy ironia autora „póki nie' ma 
w Ministerstwie pieniędzy — 
można urządzać narady** jest 
doprawdy uzasadniona?

Mnie się osobiście wydaje, że 
dla tej choćby konfrontacji 
warto było pojechać na nieuda­
ną naradę lubelską. I o niej na­
pisać.

Ale w taki sposób, aby po­
mogło to tym działaczom i pra­
cownikom kultury, którzy swą 
codzienną pracą pragną umac­
niać zdobycze demokratyzacji.

J .  M IK K E
_P. S. P on iew aż kom en tarze  j a ­

k ie w yw ołał ów a r ty k u ł w te ren ie , 
p o tw ierdziły  m oje up rzedn ie  w ąt­
p l iw o ś c i— zdecydow ałem  się na 
tę  spóźnioną n ieco po lem ikę.

cznych l ideowych, niż zawarte 
w na zawsze określonym z góry 
wzorcu.

Druga droga, to kontynuowa­
nie zaczętego przed trzema La­
ty dzieła. Kontynuowanie r o- 
z u m n  e, nie „na hurra!’ Zna­
cznie trudniejsza to droga, to 
prawda. Ale poza nią jest już 
tylko błądzenie w mrokach.

Z pozoru k la s ycy  zagraniczni  
dotarli  ju ż  do przekładow ej  m e ty .  
Z pozoru,  bo wciąż jeszcze  są ogro­
m n e  luki. Wciąż nie zam kną ł  się 
jeszcze w o r ek  z n iem iecką  nowelą  
X IX  w iek u ,  realis tyczną powieścią  
w ioską  (Verga), li teraturą anglo­
saską ery  w ik to r ia ń sk ie j  (H enry  
James).  W ciąż jeszcze ogrom ny  po­
m n ik  na grobie k i lk u  poko leń  bur• 
żuazji  franc usk ie j  — wielo tom ow e  
dzieło Zoli  — jes t  p rzedm io tem  
nieus tannych  zabiegów w y d a w n i­
czych,  podobnie jak  D osto jewsk i  ł 
Gorki , ja k  choćby nareszcie ruszo­
n y  w  całości na nowo  — Szekspir .

Dalej: trzeba dom knąć  krajobraz  
lat m ię d z y w o je n n y c h  w  literaturze,  
a także  przekazać  po lsk iem u czy te l  
n iko w i  świat II w o jn y  w idz iany  z  
wielu  p er sp ek tyw .  Nie zam knę ła  
się - rzed n am i jeszcze radziecka  
li teratura czasu p ierw szych  p ięcio­
la tek i dni w o jen n y ch .  R a d y k a ln y  
czeski  m odern izm .  Pisarze Północy  
i Wschodu. K to  zna ,,Dziwną  zaba­
w ę“ Vai1landa, pow in ien  móc prze­
czytać ,,Koniec ambasad“ Peyre f i t -  
t e ‘a: te dwie  ks iążk i  o ruchu  opo­
ru i o kolaboracji  dopełniają się 
wzajerrinie, tak  ja k  w y d a n y  naresz­
cie ,,SidPińgrr&d“- *PH&kera dopełnia  
trochę  idyll iczną mgffl&ię w o jenną  
Kirsta. Bez w znow ien ia  „Nadziei ' 
Malraux, obraz Hiszpanii walczą­
cej nie z a m kn ie  się bez re sz ty  w  
H em ingw ayu .  Bez dalszego w y d a ­
wania „A m e r y k a n ó w “ n a jw ię k s zy  
id eow y  k o n f l i k t  świata staje się 
t y lk o  n a jw ię k s z y m  ze s<t ematów,  
nie w y p e łn io n y m  rów nom iern ie  
żyw ą treścią, tak jak bez czujne­
go i życzl iwego śledzenia współ­
czesnej powieści i noweli  radziec­
k ie j  — obraz ten  staje się równie  
zde form ow any .

Dalej bowiem jest już tylko 
l i t e r a t u r a  w s p ó ł ­
c z e s n a .  Można oczywiście 
pozwolić sobie na duchowy lu­
ksus lekceważenia jej wartości, 
ale na dalszą metę luksus taki 
nie popłaca. Nie wolno przesy­
piać rzetelnych książek wycho­
dzących we Francji, Anglii czy 
we Włoszech, na Ukrainie, w 
Czechosłowacji czy w Jugosła­
wii. Przykład Laxnessa mówi, 
że i peryferie świata coś zna­
czą zawsze w kulturze.

Oczywiście, ta czy inna pozy­
cja może byś niezbyt udana, 
ale całość obrazu nabierze za 
to wyrazistości. I nie wierzmy 
tu ślepo w magiczne działanie 
pojedynczych dzieł literatury: 
nie one w wieku sputników 
sprawują czarodziejską władzą 
nad duszami. Nie przesadzajmy 
w szukaniu w literaturze przy­
czyn: literatura jest najczęściej 
świadkiem, nie sprawcą wyda­
rzeń. Czasem ich skutkiem. 
Bardzo rzadko — tylko ta naj­
większa — ich sędzią.

Słyszy się czasem gromkie po­
krzykiwania: „Po co się t o 
tłumaczy? Nic z t e g o  nie 
rozumiem!’’

Być może ma Pan rację, nie­
potrzebnie to czy owo przetłu­
maczono. Ale to nie tragedia. 
Tragedia byłaby natomiast, 
gdyby z tej tylko przyczyny, 
że Pan czegoś nie pojął, książki 
owej nie przetłumaczono. Bo 
może tylko Pan jeden jej nie 
rozumie?

ANDRZEJ Z1EMILSK1

49 numer
„Nowych Czasów”

TTKAZAŁ się now y (49) num er ty - 
^ g o d n ik a  „N ow e Czasy", k tó ry  

zaw iera m .in. następ u jące  pozycje: 
Członek A kadem ii N auk ZSRR D. 

SZCZERBAKOW — E ksp loatacja  bo­
gactw  natu ra lnych .

L. LEONTJEW — W spółzaw odnic­
two system ów  a p ropaganda m ono­
poli.

A. LEONTDOW — Sensacje  m ar­
szałka M ontgom ery‘ego.
r y 1 SCHNITTKE ~  T ragedia Ruh-

Poza tym  czyteln icy  znajdą w n u ­
m erze n iezm iernie in te resu jący  a r ­
tyku ł am erykańsk iego  p ro fecora 
F redericka SCHUMANA pt. „A m e­
ryka R osja, C hiny", bibliografię,- 
n o ta tk i z w idow ni m iędzynarodow ej 
ora?; k ron ikę  w ydarzeń  tygodnia.
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PRAKTYCZNYCH?

LU BLIN .  W a r ty ku le  po­
św ięco n ym  zagadnieniom p rz y ­
gotowania dziewcząt do tyc ia  
,,Sztandar Ludu"  pisze:

„....szkoły tzw. grupy  m e ta ­
low ej, elek tryczne j ,  drzewne)  
m iały  naw et  narzucony od­
górnie procent dziewcząt k to­
rs , rad nierad emancypowa-  
no n iek iedy  na opak".

KO-BITKA
W A R S Z A W A .  „ K rystyna  ze 

Szczecina" tak  zwierza się w 
czasopiśmie „Zwierciadło".

„W stanie Luizjana wnies io­
no pro je k t  ustaw y, aby  żony  
maltre tow ane przez p ijanych  
m ężów  m iały  prawo w y m ie ­
rzać im  publiczną karę (35 
batów)... Tą metodą w y le c zy ­
łam mego męża  — po prostu  
gdy oprzy tom nia ł  po nocnej  
libacji sprawiłam m u  porząd­
ne lanie i od te j  pory  jak  
ręką  odjął".

HŁASZCZACA
SATYRA

BYDGOSZCZ. Fraament m o ­
ralitetu z „Gazety  Pomorskiej".

„ I  Cień Ostatni z te j  galerii 
pozaśwlatow ych typów. Tak  
zw a n y  Śmierdziel. .. Jego k ró ­
les tw em  jes t  zw y k ła  kna jpa  i 
rynsz tok ,  albo Izba Wytrzeźw 
wień. Napłodził  m nós tw o  dzie­
ci — przeważnie idiotów lub 
gruźlików, bije żonę i mówi,  
t e  w szys tko  jes t  gówno. C m -  
sem  roztkllwia się nad sobą 
l św iatem. W ted y  — naw et  
płacze... Zrobiło  m i się n ie­
dobrze" .

NOWORODEK 
W BUTACH

K O SZ A L IN .  Z  fe l ie tonu za­
mieszczonego w  „Głosie Ko­
szalińskim":

„W t y m  dn iu  odwiedziłam  
r y n e k  cz tery razy. W y n ik  
ty c h  odwiedzin  — to 120 k i lo­
gram ow y zapas i sy n  w  po­
dartych  bucikach" .

W STAN SPOCZYNKU
SZCZECIN.  W rubryce  „K u­

riera Szczecińskiego" — ,,Spra­
w y  prawno-sądowe" czy tam y:

„...do drugie j  zaś odzywał  
się w  sposób ordy narny  i 
wobec w s zy s tk ic h  w y ty k a ł  je j  
lekkość obyczajów.

Z  uwagi na tak ie  postępo­
wanie czt ka zarząd spółdziel­
ni  zwolnił  go z pracy".

„WICHEREK1* — 
UWAŻAJ!

KATO W ICE. Pouczająca cie­
kaw os tka  z „Wieczoru":

„...W te lewiz j i  lo ndyńsk ie j  
aktor  Gareth Jones, grający  
rolę cz łowieka chorego na 
serce musia ł przerwać występ .  
O dprowadzony do garderoby— 
Jones zm arł  rzeczywiście  na 
serce".

P R A W A

C Z Ł O W I E K A
TT, SZYSCY ludzie rodzą się 

wolni i równi..."
„Każdy jest uprawniony do 

korzystania ze wszystkich praw 
i swobód wymienionych w tej 
Deklaracji, bez żadnych różnic, 
ntezależn.e od rasy, koloru, płci, 
języka, religii, politycznych i 
innych przekonań, pochodzenia 
narodowego czy społecznego, 
majątku, urodzenia..."

Tymi słowy rozpoczyna się 
Powszechna Deklaracja Praw 
Człowieka, zawierająca wyli­
czenie podstawowych praw 
człowieka i swobód obywatel­
skich, przyjęta 10 lat temu, 10 
grudnia 1948 r. przez Zgroma­
dzenie Ogólne ONZ.

Walka o prawa człowieka 
stara jest, jak ludzkość sama. 
Wielcy ustawodawcy od czasów 
Hammurabiego starali się przy 
pomocy prawa chronić jedno­
stkę przeciwko uciskowi silniej­
s z y c h .  Herodot, Rzym Ciceron a, 
Seneki, Ulpiana przekazały nam 
icleę równości. Ale rzadko w 
historii podnosiły się głosy w 
obronie praw człowieka, które 
by obejmowały wszystkich bez 
wyjątku ludzi na świecie.

Druga wojna światowa, w 
której śmierć poniosły miliony, 
stanowiła najbrutalniejsze po­
gwałcenie praw człowieka, ne­
gowała jego prawo najelemen- 
tamtejsze — prawo do życia 
Wołanie o prawa człowieka sta­
ło się po jej zakończeniu w y­
razem nastrojów ~poki i zna­
lazło swoją formę w uchwało 
nej 10 lat temu przez Zgronia- 
dzenie Ogólne ONZ Deklaracji

Córka, ale nie Homera
We w czorajszym  „W orku z k siąż ­

k a m i’* ty tu łow ej bohaterce  książki 
R oberta  G rave*a „C órka  H om era", 
kazano przez om yłkę być nap raw dę 
córką H om era. Tym czasem  księż­
niczka N&uzikaa., córka skrom nego 
w ładyki k sięstew ka greckiego na 
Sycylii, an i m arzy ła  o tym  zaszczy­
cie. Inna  rzecz, że o na  to (oczyw iś­
cie wg G ravesa) odw ażyła się ZA 
HOMERA napisać „O dyseę” ...

Fou Ts’ong 
gra w niedzielę

Ju ż  p ierw sze dw a dn i sprzedaży 
biletów  n a  IX „W arszaw ski K on­
c e r t” w skazu ją  n a  o lbrzym ie za in ­
teresow an ie  Jakim  cieszyć się b ę­
dzie w ystęp  (ostatn i przed  pow ro­
tem  do k ra ju ) znakom itego ch iń ­
skiego p lan isty , uczn ia  p ro f. Zb. 
D rzew ieckiego i la u re a ta  V K on­
k u rsu  C hopinow skiego — Fou 
TS‘ onga.

Na koncercie, na k tó ry m  grać b ę­
dzie o rk ie s tra  sym foniczna F ilh a r­
m onii N arodow ej, dyrygow ać b ę ­
dzie S tanisław  W isłocki. Chiński 
p ian ista  w ykona dw a k o n certy  for- 
tep4afrośwe*! * “M ozarta ? j fc-Dur (KV- 
503) i f-m oll Chopina. P bńad to  w 
p rogram ie u w e rtu ra  do „U prow a­
dzenia z S e ra ju ” M ozarta.

B ilety  n a  k o n cert, k tó ry  odbę­
dzie się w Sali K ongresow ej PKiN 
w niedzielę 14 bm . o godz. 19, sprze 
da je  „O rb is” B rack a  16 w cenie 10, 
12 1 13 zł.

R
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Zatajona Komisja Cen
W łaściciel zak ład u  ślu sarsko -hy- 
■aulicznego w W arszaw ie, F. Dłu- 
słęcki rozpoczął p ro d u k c ję  herm e- 
eznych zam knięć do b u te lek . Zgo­
lić  z obow iązu jącym i przepisem : 
wrócił się do P aństw ow ej K om isji 
5B z p rośbą o za tw ierdzen ie  ceny 

m aju  1957 r. PKC zatw ierdziła  ce- 
* na 71 gr za jed n o  zam knięcie 
gna ta  w ydaw ała się w ytw órcy  z; 
ska, złożył w-ięc odw ołanie. Uzys 
ił ty lko  ty le , że now a cena wync- 
ta 70 gr.
D ługołęcki schow ał w ięc pism o 
KC "p o d  tzw. sukno i rozpoczął 
>rzedat sw ych p roduk tów  po 80 i 

g r za sztukę. O dbiorcam i by ły : 
’ZG  i ZSS w  W arszaw ie, k tó re  sk u ­

pow ały pow ażne ilości ow ych zam ­
knięć, n ie  in te re su jąc  się ceną za­
tw ierdzoną przez PKC. T ym czasem  
w połow ie 1958 r. PKC nie ty lko  u- 
trzym ało  cenę w  m ocy, ale naw et 
obniżyło ją  do 65 gr.

P ro k u ra tu ra  sporządziła a k t o skar 
żenią p rzeciw ko D ługołęckiem u os­
karża jąc  go o w yłudzen ie ok. _ 200 
;ys. zł. P rzeciw ko  k ierow nikom  
przedsiębiorstw  państw ow ych  i spół 
izielczych, k tó rzy  czynili zakupy  
de in te re su jąc  się obow iązującą ce­
rą, p row adzone je s t od ręb n e  śle­
dztwo.

Sąd W ojew ódzki dla m. st. W ar­
szaw1/ u sta li, czy kup iec, k tó ry  
sprzedał tow ar po wyższej cenie od 
usta lone j, popełn ił przestępstw o wy 
łudzen ia  p ieniędzy państw ow ych.

(dk)

OZWINIĘC1EM zasad, u - 
jętych w Deklaracji, mają 

być międzynarodowe pakty 
praw człowieka. Ich opracowa­
niem zajęła się Komisja Praw 
Człowieka przy Radzie Społecz­
no-Gospodarczej ONZ, która 
zakończyła prace nad projek 
tami paktów w roku 1954, kie­
dy to przekazała je Zgromadze­
niu Ogólnemu do dalszego roz­
patrzenia. Zgromadzenie Ogól­
ne zajmuje się nimi od swojej 
IX Sesji i przyjęło dotąd wstęp 
i niektóre artykuły projektu 
międzynarodowego paktu praw 
gospodarczych, społecznych i 
kulturalnych i prujektu mię­
dzynarodowego paktu praw 
obywatelskich i politycznych.

ELEGACJA polska wysu­
nęła swego czasu propozy­

cję, aby uczcić X rocznicę 
przyjęcia Powszechnej Dekla­
racji Praw Człowieka uchwale­
niem Paktów Praw Człowieka, 
i na bazie tej propozycji przyję­
ta nawet została odnośna uchwa­
ła, która jednak ze względu na 
zbyt powolne tempo prac Zgro­
madzenia Ogólnego nad projek­
tami nie została wykonana. Jak 
najszybsze uchwalenie paktów 
miałoby ogromną wagę: o ile 
bowiem Deklaracja zawiera 
tylko wyliczenie podstawowych 
praw i swobód demokratycz­
nych i przyjęta była przez 
Zgromadzenie Ogólne w drodze 
normalnego głosowania, o tyle 
pakty stanowić mają umowy 
międzynarodowe, podlegające 
procedurze ratyfikacji przez 
rządy państw — członków ONZ.

Nie jest to bez znaczenia w 
chwili obecnej, kiedy Pow­
szechna Deklaracja Praw Czło­
wieka nie we wszystkich jesz­
cze krajach jest przestrzegana 
Wystarczy chociażby wspom­
nieć dyskryminację rasową w 
Unii Południowo-Afrykańskiej 
i wielokrotne potępienie rasi­
stowskiej polityki rządu tego 
kraju przez ONZ, które powo­
łuje się właśnie na pogwałce­
nie Deklaracji Praw Człowieka.

Pomimo częstych jeszcze wy­
padków nieprzestrzegania jej 
i pomimo swoich niewątpliwych 
ograniczeń (nie wspomina np. 
ani słowem o jednej z podsta­
wowych swobód — prawie na­
rodów do samostanowienia) — 
Powszechna Deklaracia Praw 

Człowieka jest doniosłym do­
kumentem XX wieku, doku­
mentem międzynarodoicej orga­
nizacji, który głosi, że wszyscy 
ludzie na świecie są równi, 
niezależnie od koloru skóry, 
przekonań politycznych, czy 
pochodzenia społecznego.

ZĄD i naród polski przy­
wiązują wielką wagę do 

zagadnienia praw człowieka, a 
współczesne ustawodawstwo 
polskie w pełni realizuje zasa­
dę równouprawnienia, usuwa­
jąc wszelkie formy dyskrymi­
nacji pomiędzy obywatelami 
naszego kraju.

W związku z przypadającą 
obecnie X rocznicą przyjęcia i 
proklamowania Powszechnej 
Deklaracji Praw Człowieka, 
powstał w Polsce Komitet Ob­
chodu, który zajął się przygo­
towaniem uczczenia rocznicy 
Przewodniczącym komitetu jest 
prof. J. Jodłowski, wicemar­
szałek Sejmu i prezes Zrzesze­
nia Praumików Polskich. Po­
nadto stałe przedstawicielstwo 
PRL przy ONZ zwróciło się do 
Sekretariatu z prośbą o mate­
riały w celu zorganizowania w 
Warszawie wystawy na temat 
praw człowieka.

(Pląs)

R

Stan nie do utrzymania 
i utrzymanie ponad siae
A WIĘC — oficjalnie i bez 

ogródek — zapytano Mini­
sterstwa: czy nie byłyby skłon­
ne przekazać wojewódzkim 
radom narodowym niektórych 
fabryk i wytwórni tzw. prze­
mysłu kluczowego?

A więc ciekawość została 
zaspokojona na piśmie:

— O, co to to nie! — zgod­
nym tonem wyjaśniły zaintere­
sowane resorty.

To kategoryczne „Nie“ minę­
ło bez najmniejszego oddźwię­
ku: nikt się nie zdziwił, nikt 
nre zaprotestował. nie wiem 
nawet czy ktoś się dotąd domy­
ślił, iż sprawa jest dostatecznie 
interesująca, żeby o niej poin­
formować szerszą publikę.

Jakieś dwa lata temu do 
obowiązków dobrego Polaka 
należało domagać się decen­
tralizacji. Teraz, kiedy owe po­
stulaty ze szpalt gazetowych i 
dyskusyjnych zgromadzeń trafi­
ły wreszcie na urzędowy pa­
pier i stały Się bliższe realiza­
cji niż kiedykolwiek — dzieje 
się to w atmosferze zupełnego 
spokoju umysłów, jeśli nie obo­
jętności.

Ale do rzeczy; kilku naszych 
ministrów odmówiło ofiar na 
ołtarzu decentralizacji — wy­
parło się wszelkich zamiarów 
przekazywania czegokolwiek ra 
dom narodowym. Różne były 
powody i preteksty takiej sta­
nowczości. Powoti zasadniczy — 
zrozumiała niechęć do uszczu­
plenia stanu posiadania. Tym 
bardziej zrozumiała, że niektó­
re ministerstwa rzeczywiście 
musjały to i owo (po ładnych 
kilkadziesiąt zakładów) z rąk 
wypuścić. Stawką było w su­
mie 500 zakładów. Toteż uni- 
sono zabrzmiało ,,nie“.'

Ministerstwom nie zbywało 
przy tym na rzeczowych argu­
mentach:

Jakże m am y przekazyw ać Ten-A - 
Ten zak ład , skoro  rozpoczęliśm y w 
nim m ontaż now ych urządzeń w y­
m agających  fachow ego nadzoru . 
Skąd liaciy w ezm ą fachow ców ? Albo: 
P opraw iam y  organ izację  p racy , 
w prow adzam y now ą technologię, 
m am y trudności zaopatrzen iow e — 
i sam i z tym  nie  m ożem y p o ra­
dzić, p rzy  naszym  dośw iadczeniu 
i m ożliw ościach. A cóż te rady? 
P rzecież one p rzem ysłem  te re n o ­
w ym  nie p o tra fią  rządzić ja k  n a le ­
ży. A lbo: O biekt T ak i-A -T aki p ro ­

ponow any  do przekazania posiada 
dla resortu w ielkie, Takie-A-Takie 
znaczenie, w związku z czym  prze­
kazania obiektu nie przewiduje się.

Sprawa jest tak skompliko­
wana, że w obozie przeciwni­
ków wzmocnienia gospodarki 
terenowej znalazły się niektó­
re... Rady. Z obawy przed kło­
potami kilka z nich zaprote­
stowało gorąco przeciwko na­
dawaniu im wielkich przemy­
słowych obiektów. Np. War­
szawska Rada Wojewódzka od­
rzuciła kategorycznie propozy­
cję oddania jej w zarząd*cegłą 
i dachówką płynącego kombina­
tu w Zielonce. •u*-i-

Dla równowagi, dwa słowa 
usprawiedliwiające całe to 
czyhanie na majątek central­
nych resortów:

Jeśli próbowano wielkiemu 
przemysłowi zabrać trochę za­
kładów o znaczeniu lokalnym 
i zasilić nimi gospodarkę woje­
wództw i powiatów — stano­
wiło to ogniwo pewnej kon­
struktywnej myśli, wielokrot- 
niej i coraz to na nowo powta­
rzanej z trybun. Myśl o de­
centralizacji, która nie godząc 
w interesy państwa znosić bę­
dzie zbędne „zdalne" kierowa­
nie gospodarką, położy kres fi­
nansowej zależności woje­
wództw i miast od dotacji z 
budżetu centralnego, sprzyjać 
będzie demokratyzacji modelu.

No, bo jakże mówić o instyn­
kcie gospodarskim, o pełni wła­
dzy terenowej skoro dochodów 
własnych wystarcza jej prze­
ciętnie na połowę budżetu. A 
v/ niektórych wypadkach —- np. 
w powiecie Dąbrowa Tarnow­
ska zaledwie na pokrycie 14 
proc. wydatków. Resztę dodaje 
państwo. W takiej Dąbrowie 
zaniedbanej i biednej jeszcze 
można to zrozumieć, ale docho 
dów własnych nie starcza na 
wet na połowę budżetu również 
w jednym z najbardziej uprze­
mysłowionych naszych miast — 
w Elblągu.

Stan ten n'e Jost do utrzy­
mania, a raczej utrzymanie go 
jest ponad nasz stan. Pierwsza 
próba wsparcia gospodarki te­
renowej pewnymi zakładami 
z „klucza", pomnożenie jej do­
chodów została na razie chy­
biona. Na razie, bo minister-

Koch b ro n i
D ługą listę  dokum entów  zn a jd u ­

jący ch  się w ak tach  sądow ych 
spraw y E richa K ocha u jaw n ił Sąd 
na w czorajszym  posiedzeniu. Od­
czytano na sali sądow ej dokum en­
ty  dotyczące w yniszczenia Żydów 
z C iechanow a, zastrze len ia  u m ysło ­
wo chorych  w A ugustow ie, C iecha­
now ie i M akow ie M azow ieckim , 
m arty ro log ii księży polsk ich  z  k u ­
rii w Łom ży i P łocku  oraz p ro fa ­
n acji kościołów  na ty ch  terenach . 
U jaw niono d o k u m en ty  dotyczące 
w yniszczenia nauczycie lstw a pol­
skiego w okręgu  b iałostock im  i 
zrabow ania m ien ia  szkolnego w a r­
tości 15 m in zł.

N iek tó re  doku m en ty  bezpośred­
nio dotyczą osoby K ocha. P rz e k a ­
zane Sądow i polskiem u d o k um en­
ty n iem ieck ie  m ów ią o „zajęc iu  i 
zabezp ieczen iu" przez w ładze oku­
pacy jn e  na polecen ie  K ocha zaby t­
ków i obiek tów  k u ltu ry  polsk iej: 
budow li zaby tkow ych , m ebli, k sią­
żek, w yrobów  arty sty czn y ch . W 
ak tach  sp raw y  ' z n a jd u je  się pismo 
urzędow e jed n e j z fab ry k  n iem iec­
kich w B iałostocczyźnie, gdzie w 
nagłów ku f ig u ru je  nazw isko E 
K ocha jak o  jednego  z członków  
zarządu  fab ry k i. Zaliczono rów nież 
do m ateria łów  dow odow ych odpis 
w yroku  Sądu N ajw yższego w sp ra ­
w ie k ierow ników  fa b ry k i ,,T ex til- 
in d u strie  in A ufbau" w B iałostcc- 
kięm . W w y ro k u  tym  p o litykę  go­
spodarczą o k u p an ta  określono ja-

K r ó l e w s k a  g wardia n a r c i a r s k a

N o r w e g ie  chcĘ o d z i a ć  hsgsmonlę
Norwegowie by li a rcy  m istrzam i 
re iarstw a. Dowodów m am y az 
dto. K om binacja  k lasyczna — sko- 
p lus bieg — bardziej chyba jes t 

ana w św iecie jak o  kom binacja  
: wosk a. N arodziła się ona fen­
e m  w N orw egii, k tó re j p rzedsta- 
ieiele byli zw ani „k ró lam i śnie- 
l".
STie było dis norw esk ich  biegaczy 
skoczków  rów norzędnych  ryw ali 
zez długi czas. Igrzyska Zimowe, 
tsk ż e  zaw ody o m istrzostw o świa- 
(FIS), to pasm o n iep rzerw anych  

kcesów  rep re zen tan tó w  N orw e- 
i. B racia  R und-B irger, Z ygm unt 
B joern , to tak ie  sław y n a rc ia r- 
;ięh skoków  ja k  w lek k o a tle ty ce  
egaczs Z ątopek, K uc czy E lliott.

do Igrzysk 
Olimpijskich 1964

D etro it, Tokio i W iedeń ub iega­
ły  się o letnie Igrzyska O lim pij­
sk ie  w roku  1964. O statnio zgics:- 
ła sw ą k an d y d a  u rę  i B ruksela. 
Jeśli idzie o Igrzyśka Zim ow e to 
k a n d y d u ją  do  nich Inabruck , 
U łh ti i C algary (Kanada).

D ecyzja, gdzie cdbędą się Igrzy­
sk a  1961 zapadnie dop iero  w  m aju  
przyszłego fo k u ,

W biegach  m ożna rów nież w ym ie­
nić w iele rów nie znanych  w św iecie 
nazw isk, a to sam o i w kom binacji. 
T rium fow ali N orw egow ie n aw et i w 
k o n k u ren c jach  a lpejsk ich , k to ie  
przez w iele la t wg nich  nie m iały 
nic w spólnego z narc ia rstw em .

W szystko to je d n a k  było. Obecnie 
n arc ia rstw u  norw esk iem u  daleko 
jest da pierw szego m iejsca  w św ie­
cie. Finow ie, Szwedzi i re p re z e n ta n ­
ci ZSRR zdobyw ają gros m edali w 
k o n k u ren c jach  k lasycznych , spy ­
cha jąc  N orw egów  n a  dalsze pozy­
cje. F ak ty  te oczyw iście w yw ołu ją  
uzasadniony  ta l  ta k  jeszcze n iedaw ­
nych „kró lów  n a r t" . Ale n ie  ty lko  
żal, ja k  się okazu je .

O dzyskanie hegem onii w św ia to ­
wym n a rc ia rstw ie  k lasycznym , to 
głów ny cel nowego tow arzystw 'a, 
k tó re  pow stało w N orw egii. J e s t to 
„Koło P rzy ja c ió ł N arc ia rstw a” , k tó ­
rego działalności p a tro n u ją  p rzed ­
staw iciele  w szystk ich  w arstw  spo­
łecznych z k ró lem  Olafem  na czele. 
K ról Olaf w yraził tyczen ie , aby w 
gw ardii k ró lew sk ie j pow sta ła  kom ­
p an ia  b iegaczy na w zór tak iego  od­
działu z roku  1675!

D aw na kom pania gw ardy jsk ieh  
biegaczy n a rc ia rsk ich  oczyw iście 
nie by ła  p rzygotow yw ana do im prez 
sportow ych . O becna mą być k ad rą  
przyszłych rep re zen tan tó w  N orw e­
gii.’ Z n a jd u je  się w n is j 150 m łodych 
ochotników , k tó rzy  od dziecka w y­
kazyw ali w ielk ie  zdolności n a rc ia r­
skie. T renow ać oni będą -ped fartem 
znakom itego biegacza narc iarsk iego  
i... znanego z sukcesów  n a  bieżni 

; M artina  S tokkena.

Odmłodzenie żużla— faktem dokonanym
Długo narzek a liśm y  na zastó j w  

czołówce żużlow ej, sk ład a jące j się 
z ty ch  sam ych  nazw isk . P ierw szą 
jask ó łk ą  odm łodzenia k ad ry  było 
zaliczenie do n iej Tkocza (zdobył 
m istrzostw o Polski), Żyto (w ygrał

Piłkarskie seminarium
w Szwajcarii

Szw ajcarscy  piłkarze reprezen ta­
cy jn i  spo tykać  się będą raz w m ie ­
siącu na w spó lnych  treningach. Me­
cze sparringowe wchodzą również  
w rachubę. W  s ty czn iu  kadra szwa)  
carskich p i łkarzy  m a się spo tkać na 
4-dniowym zgrupowaniu ,  na k tó r y m  
o trzym a  w s k a zó w k i  treningowe.  
Helweci wiele, sobie obiecują po 
wprowadzen iu  racjonalnego przygo­
towania reprezen tacy jne j  d r u ż y n y  
piłkarskie) .

Olimpiada
bez konkurencji

W ielk ie  zan iepokojenie  w  łonie 
K om ite tu  Organizacyjnego Igrzysk  
Olimpijskich  w  R zym ie  wywołała  
wiadomość o imprezie  kolarskiej  sc 
wodowców, zaplanowanej w tym  
sa m ym  czasie, co Igrzyska .  Regula­
min  Igrzysk  przew idu je  bowiem , ii 
w czasie ich rozgrywania  w  t y m  sa­
m y m  miejscu  nie może się od b y ­
wać inna impreza sportowa...

M em oriał Sm oczyka), K w oczały 
(zw yciężał A nglików ), P ocle jkow i- 
cza, k tó ry  obok K apały  najlepszy  
był w Szw ecji oraz W aloszka 1 Koś- 
ciełaka.

T eraz  o bserw u jem y  dalsze odm ło­
dzenie. Obok ta k  dośw iadczonych, 
jak  np. K apała, K aiser, K upczyń- 
ski, Maj czy P o łu k ard  i w yżej w y­
m ienieni p rzedstaw ic ie le  m łodszego 
pokolenia, są w kad rze  na ro k  1959 
nazw iska, k tó re  w idzom  im prez m ię 
dzynarodow ych  bardzo m ało m ó­
wią.

R ybn ick i G órnik , w ie lo k ro tn y  
m istrz  Polski, w k tó rego  zespole 
zn a jd u ją  się m. in. M aj, Tkoez i 
Philipp , ma w kadrze now ego w y­
chow anka — B erlińskiego. Z  Unii 
Leszno, k lu b u  o ogrom nych tra d y ­
cjach , do k ad ry  w eszło , (oprócz Ży­
to), dw óch m łodych  jeszcze zaw od­
ników  — W aliński i K uaiak.

W m łodym  w yrów nanym  zespole 
częstochow skiego „W łókniarza" w y­
rósł n a jb a rd z ie j może u ta len to w an y  
żużlow iec m łodego pokolen ia  Kwo- 
ezała. T eraz do k ad ry  w szedł także 
jego k lubow y kolega K aeperak . R e­
w elacy jna  d rużyna S ta rtu  Gniezno, 
k tó ra  w ciągu dw óch la t odbyła dro 
gę z 3 do 1 ligi, ma także dw óch 
przedstaw icie li — Pogorzelskiego i 
O drzyw olskiego, a drugi ben iam i- 
nek  ek s trak la sy , K o lejarz  Rawicz, 
sw ego asa atu tow ego — K oibera.

S łusznym  posunięciem  je s t w łą­
czenie do k ad ry  nieco „na w y ro st"  
K orusa (W anda-N ow a H uta), K ę­
py (Stal-Rzeszów) i Rogala (Legia). 
N ajm łodsi ci kadrow ieze sw ym i w y­
nikam i w m eczach ligow ych i m i­
strzostw ach  Polski obiecu ją  w iele w 
przyszłości. Jeżeli nie w przyszłym  
roku , to w la tach  następ n y ch  zajm ą 
chyba m iejsce  dzisie jszych m i­
strzów . (jr)

ko m ającą  „na celu pow iększenie 
po ten c ja łu  gospodarczego Rzeszy a 
z d rug ie j strony  — w yniszczenie 
m ienia polskiego".

2 zn a jd u jące  się w ak tach  sądo­
w ych pism a gau le ite ra  K ocha w y­
stępu jącego  jak o  K om isarz O brony 
Rzeszy, z 1944 r., dotyczą zarządzeń 
ew ak u acy jn y ch  P ru s  W schodnich 
W reszcie Sąd u jaw n ił książkow e 
w ydaw nictw a n iem ieck ie  z k tó ry ch  
w ynika, że:

n ad p rezy d en t zgodnie z obow ią­
zującym i ustaw am i w ykonu je  n ad ­
zór nad w szystk im i u rzędam i w o- 
bręb ie  zarządzanej p row incji, jest 
sta łym  przedstaw ic ie lem  rządu  na 
tym  teren ie . Do jego o b o w iązk ó w  
należy czuw anie nad  przebiegiem  
spraw  politycznych, gospodarczych, 
soc ja lnych  i k u ltu ra ln y c h . N adpre­
zyden t je s t upow ażniony do o trzy ­
m yw ania w szelk ich  in fo rm acji ze 
w szystkich urzędów  na zarządza­
nym  teren ie , ma udzielać im w ska­
zówek co do działan ia  i w razie 
potrzeby w ydaw ać zarządzenia.

Te o sta tn ie  d okum en ty  sk łoniły  
K ocha do złożenia obszernego o- 
św iadezenia. P rzyznał w nim , że 
teo re tyczn ie  n jiał u p raw n ien ia  do 
spraw ow ania ogólnego n adzoru  nad  
całym  zarządzanym  teren em . W 
p rak ty ce  jed n ak , ja k  stw ierdził, 
nie m ógł tego nadzoru  w y k o n y ­
wać, nie był bow iem  inform ow any
0 w ielu  spraw ach .

Sk ładaj ąo sw e ośw iadczenie 
Koch podniósł głos, chw ilam i p ra ­
w ie k rzyczał, żywo gesty k u lu jąc  
rękam i. P rz yznając  się po raz 
p ierw szy do sw oich szerok ich  u- 
p raw nień , stw ierdził, że nie mógł 
Ich w ykonyw ać bow iem  p rzydzie­
lony każdem u gau le iterow i w yż­
szy dow ódca SS i po licji u n iem o­
żliw iał ten  nadzór,

— To by ła  trag ed ia  n a ro d u  n ie ­
m ieckiego i osobista m o ja  traged ia , 
że rozw ój N iem iec odbyw ał się w 
ten  sposób, iż o rgan izacje  i in s ty ­
tu c je  rozw ija ły  się pionow o w dół, 
nie dopuszczając do głosu w ładz 
terenow ych . J a  już  w la tach  1933— 
34 rozum iałem , że k iedy  poszczegól 
ne p iony rozw ija ją  się i k ie ro w a­
ne są oddzieln ie  — państw o może 
być pozbaw ione m ożliw ości ich Kor. 
tro low ania.

K och czy tał M arksa 1 cy tu je  go 
naw et w sw oim  ośw iadczeniu. Nie 
w iele je d n a k  z tej lek tury ' z ro zu ­
miał, jeżeli tw ierdzi, że p a r tia  na­
rodow o -  socjalis tyczna by ła  w 
sw oim  zaran iu  soc ja lis tyczna  i re ­
w olucy jna.

— D opiero po 1933 r. —- stw ie r­
dza — hand larze  i gorzein icy  w dzie­
li ze w zględów  k o n iu n k tu ra ln y c h  
b ru n a tn e  koszule i w łasne egocen­
tryczne  in te resy  zaczęli id en ty fik o ­
wać z in te resam i NSDAP. M usie­
liśm y p rzy jąć  ty ch  han d la rzy  i ho­
dowców królików , bo n ie  m ieliśm y 
ludzi do budow an ia  państw a.

K oeh chw ali się następn ie , że 
w ystęp u jąc  w obronie p a rtii 
NSDAP naraził się tak , iż u rządzo­
no na niego dw a zam achy, a H im ­
m ler, jego najw iększy  przeciw nik  
polityczny — jak  tw ierdzi, usiło ­
wał go usunąć ze stanow iska nad- 
p rezyden ta  P ru s  W schodnich. O- 
św iadeza rów nież że próbow ano  go 
p rzekupić w ysokim i stanow iskam i 
jak  np. stanow isk iem  M inistra  Go­
spodark i, byle by ty lko  w y jechał

P rus. Dalszy ciąg ideologicznej 
obrony  NSDAP przez K ocha do­
tyczy sp raw y  SS.

30 czerw ca 1934 r. NSDAP u m a r­
ła  — stw ierdza  Koch — H im m ler 
p o tra fił sp ry tn ie  opanow ać H itlera
1 dzięki jego kom pleksom  i o b a ­
wom uzyskać zgodę na rozbudow a­
nie SS.

Sw oje w czorajsze ośw iadczenie 
K cch zakończył stw ierdzeniem , że 
do końca nie m ożna jed n ak  NSDAP 
trak tow ać jednolicie! (flk)

stwa wygrały wstępne tylko
starcie. Tym bardziej na razie. 
ż,e orędownikiem całej akcji, 
prócz różnych dyrektorów w 
niełasce i takich sobie jegomo- 
ściów pisujących po kurier­
kach — stała się instytucja tej 
powagi i znaczenia, co Komi­
sja Planowania przy Radzie 
Ministrów. Ona właśnie przygo 
towała i forsuje projekt uch 
wały rządowej w sprawie fa­
bryk dla rad.

Ja k  się osta tn io  dow iedziałem  
zw olennicy d ecen tra lizac ji weszli w 
posiadanie  rew elacy jn y ch  m a te ria ­
łów. W ynika z n ich : sporo k luczo­
w ych zakładów , k tó rym i m in is te r­
stw a chcą zarządzać z W arszaw y — 
za tru d n ia  poniżej 50 osób. Oczywi­
ście reso rty  nie zdołają obronić tyeh  
pozycji, k tó re  zasilą n a jp raw d o p o ­
dobniej — w raz z za tru d n io n ą  w 
n ich  k ad rą  specjalistów  — gospo­
d a rk ę  terenow ą.

Zanim to nastąpi wypada 
zwrócić uwagę, że sprawę 
sprzed dwóch lat próbowano 
załatwić w trybie Uchwały 
Rady Ministrów, że trudzono 
się nad tym przez parę ostat­
nich tygodni, że są to wysiłki 
chwili bieżącej.

(J. SZP.)

T R Y B U N A

p
f a s i  HotelowyNA MALKONTENTÓW  nie 

m a sposobu — n aw et w 
całym  znajdą  dziurę. M alkon­
ten tom  — gościom  G rand  Ho­
telu  p rzy  K ruczej — nie podo­
bają  się w atow ane ko łdry  na 
łóżkach hotelow ych. Twiercłzą 
m ianow icie, że pod ta k ą  12-V.i- 
iową ko łd rą  obejdzie się bez 
asp iry n y  i... poty  gotow e. N a­
w et gościom -południow com , 
n iep rzyw yk łym  do naszego 
k lim atu  je s t podobno pod 
n im i za gorąco.

G rand  H otel najnow ocześ­
niejszy ze w szystk ich  hoteli 
je s t dobrze w yposażony. W 
pokojach są w en ty la to ry , te ­
lefony oraz rad io ap ara ty . N ie­
daw no jed en  tak i a p a ra t ra ­
diow y u lo tn ił się w raz z goś­
ciem . K radzieży  d o k o y m o  
sp ry tn ie . P okojów ka spełn iła 
prośbę w yjeżdżającego  gościa. 
Zaniosła iego bagaż: paczkę i 
w alizkę do w indy. W indziarz, 
z kolei przekazał bagaże ~  
portie row i, k tó ry  w ezw ał 
taksów kę. R ad io ap ara t sp ry t­
nie zapakow any  . został w ięc 
w yniesiony z h o te lu  rękam i 
hotelow ców .

P a rę  dni tem u udało  się 
znanem u kociakow i w arszaw ­
skiem u — p ięk n e j I... — prze­
m ycić do środka. Cały hotel 
znalazł się w stan ie  a larm u . 
Ze w szystk ich  stro n  ruszyli 
„szczw acze' i nagan iacze" — 
kociaka schw ytano  d e lik a tn ie  
za łapk i i w yekspediow ano. 
Do w alki z p lagą kociaków  
zm obilizow ano sta łe  „pogoto­
wie łow ieck ie", (ig)

świadek
ma szczególne prawa

W zw iązku z felietonem  „A udaces 
fo rtuna  ju v a t“ chciałbym  przypom ­
nieć, że a rty k u ł 149 kodeksu k a rn e ­
go głosi: „Kto używ a przem ocy lub  
groźby bezpraw nej w celu w yw ar­
cia w pływ u na czynności św iadka, 
biegłego, tłum acza, ław nika lub  
przysięgłego, albo w zw iązku z ty ­
mi czynnościam i, dopuszcza się na 
nich czynnej napaści — podlega 
karze w ięzienia do lat trzech".

A rtyku ł ten m iał już odpow iednie 
zastosow anie w czasaeh przedw o­
jennych , czego dowodem  jes t ów ­
czesne orzecznictw o. Ponadto  p- 
rzecznictw o przedw ojenne, k tó re  na 
tym  odcinku nie straciło  nic żp swej 
ak tualności, a zatem  nadal obow ią- 
ZUj e — ujęło szeroko zakres ochro­
ny św iadka.

Sąd N ajw yższy au to ry ta ty w n ie  
w yjaśn ił: „że św iadkiem  test m e
ty lko  osoba sk ład a jąca  zeznan ie 
przed Sądem , lecz także słuchana 
w ch arak terze  św iadka w, dochodze­
niu lub śledztw ie" — orzeczenie Nr. 
313/36 oraz, że „a rt. J49 KK ma za­
stosow anie także  w tedy, gdy za­
m ach został sk ierow any  przeciw , o- 
sobie, k tó ra  będzie dopiero w ezw a­
na przez w ładzę w ch a rak te rze  
św iadka" — orzeczenie Nr. 379/SS. 
P onadto  Sąd N ajw yższy stw ierdził, 
„że przem oc i groźba mogą bve 
sk ie row ane nie ty lk o  przeciw  sam e­
mu św iadkow i, lecz także przeciw  
innym  blisk im  m u osobom , na p rzy ­
kład  przeciw  żonie św iadka" — o- 
rzeczenie Nr. 144/36.

P rzepisy  więc są, trzeba je  ty lko  
konsekw entn ie  stosow ać i p róby  
pobicia św iadka nie trak to w ać  jako  
usiłow ania naruszen ia  n ietykalności 
cielesnej człow ieka, ściganej z o- 
skarżen ia  p ryw atnego, gdyż ten sam 
czyn w odniesieniu do św iadka, w 
zw iązku z jego czynnościam i jak  to 
w ykazano wyżej — stanow i kw alifi­
kow ane przestępstw o.

A zątem  „św iadek  m oże m ieć i 
ma szczegó e p raw a", g w aran tu ją ­
ce m u szczególną ochronę praw ną.

m gr S tefan  popow skl

Nie miała baba kłopolu
M arzeniem  naszej ■ rodziny był 

telew izor. Po odłożeniu 7000 zł. n a ­
byliśm y 22 w rześnia br. w sklepię 
K onsum u w S ieradzu, telew izor 
Belw eder I. I zaczęło się! A parat 
przy kupn ie  nie był Sprawdzony, 
bo sklep nie posiada an teny . W 
dom u okazało się. że nie m ożna 
o trzym ać żadnego obrazu (w Sie­
radzu  jest k ilkanaście  apara tów  
różnych m arek , na k tórych odbiór 
je s t na ogół dobry). M usiałem  za­
m ówić taksów kę i wieźć cenny 
nabytek  do SOT w Zd. Woli (od­
ległość 14 km). Tam  pow iedziano, 
że jes t zw arcie, k tó re  po dwóch 
tygodniach usunięto. Po przyw ie­
zieniu do dom u (znów taksów ką) 
telew izor działał... godzinę. Z apro­
siłem  pracow nika SOT-u, aby na 
m iejscu u m nie w ypróbow ał apa­
rat. stw ie rd z ił uszkodzenie, k tó re ­
go na m iejscu usunąć nie m ożna. 
Odwiozłem ap a ra t znów do Zd. 
Woli 1 zostaw iłem  w SOT.

Ale to n ie  koniec. W czasie w o­
żenia a p a ra tu  w te i w ew te, zagi­
nęła mi jego książka g w arancy j­
na. W ziąłem więc zaśw iadczenie 
ze sk lepu o dacie nabycia odb ior­
nika. jego n um er i napisałem  do 
Zakładów  Telew izyjnych w W ar­
szaw ie z prośbą o w ydanie mi du ­
p likatu , bo przecież gw arancja  
(pożal się Boże) opiewa na 6 m ie­
sięcy. W ysłałem  już 2 listy  — beż 
skutku.

Gdy przed w ojną kup iłem  ap a­
ra t radiow y i stw ierdziłem  u ste r­
kę, p ry w atn a  fabryka z a m i e n i -  
ła mi ap a ra t i grzecznie p rzep ro ­
siła. Czyżby fab ryka państw ow a 
nie mogła chociaż w k ró tk im  liś­
cie w ytłum aczyć się i pom óc sw e­
mu odbiorcy?

Szczepan S itarsk i 
S ieradz

iC3s-^rp,» 1 .lwi"! •"•THE........ -l,OŁnv/a |AI# .?„'' l \l

M is trz" i uczniowi*,
ARTYKULE pt. .Konflikt p,od 
lu p ą” na łam ach „S ztandaru  

M łodych” K arol R udniew ski om a 
wia zagadnien ie  s to sunku  starszych  
fachow ców  do m łodzieży w zak ła­
dach pracy , p rzy taczając  d rastycz­
ny w ypadek, jak i zdarzył się w  fa­
bryce w S talow ej Woli. P ro dukow a­
ne tam  sprężyny  — część pewnego 
precyzyjnego u rządzen ia — „pękały  
przy k ilk u se t uderzeniach , a  p o ­
w inny w ytrzym ać ich dw a ty s ią ­
ce” . K ierow nik labo ra to rium  b a ­
dawczego, inżyn ier L., n ie  zdołał 
dociec p rzyczyny, a  co gorsza — 
sam  pragnąc o trzym ać w ysoką n a ­
grodę pieniężną — usiłow ał po ­
krzyżow ać w ysiłk i czterech  m ło­
dych inżynierów  — aż do o sk a rża­
nia ich o  sabotaż w łącznie W resz­
cie sp raw a zakończyła się 3ukce-

Przeciw powściągliwej 
propagandzie

„A rg u m en ty ” p u b lik u ją  ciekaw y 
reportaż  B ogum iła  Bugajskiego o 
p roblem ach św iadom ego m acierzyń­
stw a pt. „N a p rzyk ładzie  Łodzi". 
Rozmowy przeprow adzone przez p u ­
blicystę z personelem  łódzkiej P o ­
radn i Św iadom ego M acierzyństw a 
w ykazały , iż:

„P rzy tłaczająca  w iększość p rzy ­
byw ających do poradn i kobiet n i­
gdy w ogóle nie słyszała o tym . że 
istn ie ją  środk i zabezpieczające 
p rzed zachodzeniem  w ciążę. Druga 
— m niej już  liczna g rupa w ie o 
istn ieniu  n iek tó rych  pozam echanicz- 
nych i pozaohem icznyoh sposobów, 
ale n ie  sto su je  ich, w ątp iąc o ich 
skuteczności, bądź też m ając w tym  
w zględzie złe dośw iadczenie".

W św ietle tego fak tu  a u to r  re p o r­
tażu polem izuje z koncepcjam i Ge­
neralnego  Sekre tarza  „T ow arzyst­
wa Św iadom ego M acierzyństw a", 
w ypow iadającego się za pow ściągli­
wością w  m etodach propagandy , 
gdyż — zdaniem  jego — p ro p ag an ­
da zby t obcesow a w yw ołałaby  „ n ie ­
chęć trad y c jo n a ln ie  nastro jonego  
społeczeństw a".

„Z poglądem  tak im  polem izow ać 
m ożna długo. P o sta ram  się uczynić 
to k rótko.

Po p ierw sze Już obecnie strona a- 
tak u jącą  je s t Kościół. Jeśli naw et

sem m łodej czw órki —■ lecz oto 
szersze w nioski au to ra  a r ty k u łu :

„P rzy k ład  inżyn iera  L. n ie  jest, 
n iestety , w y jątk iem . Tacy jak  on 
„m istrzow ie" p o k u tu ją  w w ielu śro ­
dow iskach tw órczych, w w ielu za­
k ładach pracy , w arsz ta tach . E pitet 
tak iego „m istrza" m ożna by bez 0- 
brazy przykleić w ielu m ajstrom  w 
fabrykach .

Mimo w szystk ie społeczne i eko­
nom iczne konsekw encje takiego 
sto sunku  sta rszych  do m łodych, 
sp raw y tej nie u regu lu ją  żadne 

śro d k i adm in istracy jne . W szystko 
zależy od św iadorńości społecznej, 
od etyki. Tym  bardziej że społecz­
na ranga „m istrza" jes t w ysoka. A 
chodzi przecież o to, aby „m istrz” 
cieszył się na jbardzie j wówczas, 
kiedy prześcignie go jego w łasny 
uczeń"

A r
nasili on sw oje działanie, będzie to 
tylko d robna zm iana ilościowa.

Czy zaś m asow a kam p an ia  in fo r­
m acyjna (idąca w parze z zapew ­
nieniem  konkre tn y ch  w arunków  i 
m ożliwości zapobiegania n iepożąda­
nej ciąży każdej kobiecie) —.n ap o t­
ka na kon trk am p an ię  i opór środo­
wisk k lery  kalnych?

W ydaje się, że w tych kw estiach  
siła K ościoła, p rzy n a jm n ie j w  śro-? 
dow iskaćh m iejskich , jest zaw odna. 
Że życiow e konieczności są s iln ie j­
sze od przekonań  relig ijnych . Ze o- 
wej społecznej relJgiinośei nie trze ­
ba b rać  tak  dosłow nie, jak b y  to so­
bie Kościół życzył, że nie jest ona 
rów nie silna w każdym  punkcie. 
M am y tu  do czynienia w łaśnie  z 
tym  p unk tem , w k tó ry m  m ożliwości 
praktycznego  działania ch rześc ijań ­
skiego dekalogu są najsłabsze. I je ­
stem  gotów się założyć, że sporo  
tych kobiet, k tó re  z in sp irac ji p a ra ­
fii prow adzić naw et będą k o n tr­
kam panię, po cichu p rzybyw ać bę­
dzie do lekarza i uczyć się obcho­
dzenia z krążk iem  „ ^ ro y e n " .

T rudno  bowiem  w różyć zaw ro tną 
społecznie k arie rę  rozum ow aniu  
P ry m a sa : „będą dzieci — bed -ie  
b ieda  —- będzie h ą r t  ducha, pośw ię­
cenie i b o haterstw o" — czyli po£’ - 
dowy m ateria ł w ychow aw czy dla  
spłodzonj ch dzieci".
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Dokument ZSRR w sprawie kontroli 
nad zakazem  prób nuklearnych
Tdkst uzgodnionego I ariykułu układu

,<JENEWA (PAP). P rzew idziane na 
W torek posiedzenie k onferencji w 
psprawie zaprzestan ia  dośw iadczeń 
n u k le a rn y c h  zostało na żądan ie de­
le g a c ji  zach. odw ołane; przypusz­
czaln ie  odbędzie się ono w środę. 
D eiegac je  zachodnie postanow iiy  
■wykorzystać 24-godz. p rzerw ę na 
b liższe zapoznanie się ze złożonym 
;8 bm. przez p rzedstaw icie la ZSRR 
■dokumentem dotyczącym  utw orze­
n ia  kom isji kon tro li i organizacji 
k on tro lne j.

Ja k  stw ie rd za ją  k om en ta to rzy , nie 
Jest w ykluczone, że w szystkie po­
siedzenia konferencji aż do p rze r­
w y św iątecznej, k tó ra  rozpoczyna 
Się 19 bm . i po trw a do pierw szych 
dn i stycznia 1959 r., będą pośw ieco­
n e  om aw ian iu  zagadnień  zw iąza­
nych z system em  kontroli.

GENEWA (PAP) Prasa za­
chodnia zamieściła tekst pieir- 
ws&ego artykułu układu o 
v./śtrzym.ainiu doświadczeń z 
Uranią atomową i jądrową w 
\n ustępuj ącym brzmieniu:

„Każda ze stron uczestniczą­
cych w układzie zobowiązuje 
is.ę w wykonaniu postanowień 
niniejszego układu i dołączo­
nych doń aneksów:

a) zakazać przeprowadzania 
■doświadczalnych eksplozji z 
bronią jądrową i zapobiec tym 
eksplozjom w każdym miejscu 
•znajdującym się pod jej jurys­
dykcją lub kontrolą;

b) powstrzymać się od inic­
jowania, popierania lub uczest­
niczenia w jakikolwiek sposób

Apel PAN
do konferencji genewskiej

PAN wystosowała do obradu­
jącej w Genewie konferencji w 
sprawie zaprzestania doświad­
czeń nuklearnych apel, który 
głosi m. in.:

„PAN i cały świat uczonych 
polskich z zainteresowaniem i 
nadzieją śledzi obrady konfe­
rencji genewskiej w sprawie 
wstrzymania doświadczeń z 
bronią jądrową i atomową. 
Dotychczasowy przebieg obrad 
zdaje się wskazywać, że istnie­
ją konkretne możliwości osią­
gnięcia porozumienia między 
mocarstwami w tej tak istot­
nej dla ludzkości sprawie. PAN 
i uczeni polscy w pełni solida­
ryzują się ze wszystkimi kroka­
mi zmierzającymi do osłabienia 
wyścigu zbrojeń atomowych.

Wierzymy głęboko w sukces 
konferencji, zwycięstwo roz­
sądku i ducha współpracy mię­
dzynarodowej nad nieufnością 
i  polityką zbrojeń. Niech epo­
kowe odkrycie osiągnięte wy­
siłkiem uczonych całego świata 
służy celom pokojowym,1 mno­
żeniu dobrobytu i kultury na­
rodów, a nie dziełu zniszczenia 
i  zagłady'*.
■ A pel podpisa li: p rezes PAN — 
p ro f. T. K o tarb ińsk i, w iceprezes 
PA N  — prof. K. K uratow sk i, se­
k re ta rz  naukow y  PAN — prof. H. 
Ja b ło ń sk i i p rzew odniczący Kom. 
d3  Spraw  Pokojow ego W ykorzy­
sta n ia  E nerg ii Ją d ro w ej PAN — 
p ro f. L. In feld . (PAP),

w przeprowadzaniu doświad­
czalnych eksplozji z bronią 
jądrową w jakimkolwiek bądź 
miejscu*1.

Specjalny wysłannik PAP, 
red. J. Pawlikiewicz pisze z 
Genewy:

Według pierwszych infor­
macji z kół prasowych na te­
mat przedłożonego w ponie­
działek przez delegację ZSRR 
projektu roboczego, zawierają­
cego postanowienia dotyczące 
ustanowienia organizacji kon­
troli, jest to obszerny doku­
ment precyzujący dokładnie 
kompetencje, skład i funkcje 
komisji kontroli oraz zawiera­
jący szczegółowe postanowie­
nia dotyczące mechanizmu kon­
trolnego. Składać się on ma 
z sieci posterunków kontrol­
nych na lądzie i na pokładach 
statków i samolotów dokonu­
jących próbnych badań z po­
wietrza oraz z tworzonych do­
raźnie lotnych zespołów in­
spekcyjnych dla dokonywania 
badań w wypadku niemożnoś­
ci zidentyfikowania przy po­
mocy danych zebranych przez 
posterunki kontrolne zjawiska, 
co do którego istnieje podej­
rzenie, iiż wywołane zostało 
doświadczalną eksplozją ją­
drową.

Dokument ten — według 
tych samych źródeł — opiera 
się w szerokiej mierze na zale­
ceniach raportu opracowanego 
latem przez genewską konfe­
rencję ekspertów atomowych.

Polska wyprawa na Antarktydą
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, Ij metryczne, które w tym rejo- i która zostanie utworzona w

nie mają kapitalne znaczenie. I najbliższym czapie.
Interesującym szczegółem I Nt»si naukowcy i ich bagaż 

Jest punkt programu ma- j zostaną dowiezieni aż do ra­
ny oh ekspedycji na lądzie An­
tarktydy.

Zadaniem pierwszej polskiej 
grupy będzie rozpoczęcie wstęp­
nych badań w tych dyscypli­
nach nauki, w których będzie­
my je prowadzili w następnym 
etapie, już na skalę o wiele 
większą, co nastąpi w przy­
szłym roku. Będą to więc prze­
de wszystkim badania grawi-

Plany aktywizacji
powiatów Podkarpacia

Z in ic ja ty w y  posłów  z P o d k arp a ­
ci* 9 bm. odbyło się w Jaśle  sipot- 
kan ie  aktywu p a rty jn o  - gospodar­
czego pow iatów ; Jasło , Krosno i 
Gorlice, pośw ięcone om ów ieniu ich 
persp ek ty w  i m ożliwości rozw ojo­
w ych na la ta  1959 — 65. W spo tka­
niu w zięli udział posłow ie z re jo ­
nu podkarpack iego : w iceprem ier — 
P Jaroszew icz, w icem in. F in an ­
sów — J. Dusza, w iceprzew odniczą­
cy K om itetu  do Spraw  Rzem iosła i 
D robnej Wytwórczości — St. Ga- 
bry l oraz E. Jerzyik i St. W ajs.

Na spo tk an iu  przedstaw ione zo­
sta ły  zam ierzen ia  gospodarcze tych 
trzech pow iatów . Z am ierzenia  te 
będą skoordynow ane przez m iejs­
cow ych działaczy gospodarczych i 
staną się podstaw ą do opracow ania 
w spólnego dla całego okręgu 
p lanu  gospodarczego.

Na naradzie  pow ołany został ze­
spół złożony z p rzedstaw icie li 
trzech pow iatów , k tó rego  zadaniem  
będzie k o o rdynacja  w ysiłków  go­
spodarczych i ak ty w izac ja  gospo­
darcza terenu .

W końcow ej części n arad y  zabrał 
głos w icep rem ier P. Jaroszew icz, 
k tó ry  podkreślił słuszność in ic ja ­
tyw y działaczy p a r ty jn o  - gospo­
darczych P o d karpacia  o raz w ska­
zał n iek tó re  k ie ru n k i rozw oju  te ­
go regionu. (PAP).

Polsko - węgierska w ym iana handlow a

W zrost obrotów o 10 proc. w 1959 r. 
Ekspert i import towarów inwestycyjnych

Pożar w kopalni
ru d y  ż e la zn e j

W kopaln i ru d y  żelaza ,,Ł-2“ w 
Łęczycy w ybuchł pożar. J e s t to 
stosunkow o rzadko sp o ty k an y  w 
górn ic tw ie  ru d  w ypadek . D zięki 
na tych m iasto w ej sp raw n ej akcji 
k ierow nic tw a kopalni, szybko i bez 
p an ik i w yw ieziono na pow ierzchnię 
w szystk ich  p racu jący ch  tam  po­
n ad  200 górników . N ik t spośród za­
łogi kopaln i nie odniósł żadnych  
obrażeń . W po łudnie  9 bm. pożar 
udało  się całkow icie  zlikw idow ać.

S tra ty  m a te ria ln e  są stosunkow o 
n iew ielk ie . '

10 bm . górn icy  p rzy stąp ią  Już 
n o rm aln ie  do p racy . (PAP).

BUDAPESZT (PAP). 9 bm.
podpisany został w Budapesz­
cie protokół o wzajemnej wy­
mianie towarów i płatnościach 
między Polską i Węgrami w 
1959 r.

Protpkół ze strony Polski 
podpisał wiceminister handlu 
zagranicznego — T. Kropczyń- 
ski, ze strony węgierskiej wi­
ceminister handlu zagranicz­
nego — G. Droppa.

Zawarty 9 bm. między Pol­
ską i Węgrami protokół o wy­
mianie handlowej i płatnościach 
między obu krajami przewidu­
je, że obrót towarowy w roku 
przyszłym powiększy się w sto­
sunku do br. o 10 proc.

Charakterystyczną cechą do­
kumentu jest zapowiedziana 
szersza wymiana maszyn i u- 
rządzeń oraz sprzętu inwesty­
cyjnego. W naszych dostawach 
na Węgry do sumy 4 min zt 
dewizowych rośnie eksport ob­
rabiarek, a wartość dostarcza­
nej aparatury elektrotechnicznej 
i silników wyniesie 2,2 min z! 
dewizowych, maszyn górniczych 
oraz maszyn hutniczych po 3 
min, maszyn drogowych i bu­
dowlanych — 1,5 miń. Węgry 
zakupią w przyszłym roku 1000 
samochodów „Warszawa**. Łącz­
nie eksport maszyn i urządzeń 
polskich na Węgry wzrośnie w 
porównaniu z br. o ck. 90 proc.

Także i inne towary, które 
sprzedawać będziemy Węgrom 
mają duże znaczenie gospodar­
cze. Do takich należy węgiel, 
koks, cynki, oraz chemikalia (w

tym karbid, sadza aktywna, e- 
iektrody, benzol, barwniki, far­
by, lakiery itp.). Będziemy ek­
sportowali również szkło okien­
ne i laboratoryjne, galanterię 
porcelanową, artykuły sporto-

wiący o dokładnym zbadaniu 
różnic przyspieszenia siły 
ciężkości ziemi między War­
szawą a Antarktydą. Przy 
pomocy Zakładu Geodezji 
Wyższej Politechniki War­
szawskiej przygotowano już 
odpowiednią aparaturę a m. 
in. niezwykle czuły 4-waha­
dłowy aparat do pomiarów 
grawimetrycznych, który po­
myślnie przeszedł próby. 
Następnym punktem progra­

mu naukowego będz:e badanie 
zawartości dwutlenku węgla i 
stopnia radioaktywności opa­
dów atmosferycznych w (v.n 
rejonie. Badania te, prowadzo­
ne zresztą na całym święcie, 
przyczynią się do dokładnego 
oznaczenia cyrkulacji mas po­
wietrznych wokół naszego glo­
bu. Oczywiście w ślad za ty­
mi badaniami pójdą inne, w 
miarę jak nowa polska placów­
ka zostanie zagospodarowana i 
wzmocniona w roku przyszłym 
kcznieisza załogą. Do badań 
tych włączą się również nowe 
dyscypliny naukowe, które bę­
dą kontynuować również -w kra­
ju dalsze prace nad pobranymi 
próbkami nip. skał, skąpej flory 
itp. Na razie trzeba tylko za­
cząć pierwsze badania.

Niestety w tej chwili kierow­
nictwo wyprawy nie może po­
dać jeszcze nazwisk wszystkich 
jej uczestników, gdyż nie za­
kończona została jeszcze osta­
teczna selekcja kandydatów. 
Muszą oni posiadać nie tylko 
odpowiednie przygotowanie na­
ukowe, ale również wykazać 
się wielką odpornością fizycz­
ną i psychiczną ze względu na 
trudne warunki pracy. Osta­
teczny skład będzie podany w 
piątek wieczorem.

dzieckiej stacji na wybrzeżu 
Antarktydy, następnie samo­
lotami w głąb lądu. Ostatni 
etap podróży nasza wyprawa 
odbędzie helikopterami, które 
wylądują już na terenie „O- 
azy“.
Jak wygląda bezpośrednio o- 

kołica przyszłej polskiej siedzi­
by na Antarktydzie — widać 
na zamieszczonym zdjęciu.

Obecnie n,a terenie radziec­
kiej spacji ,.Oaza“ nie ma ni­
kogo. Radziecka załoga opuści­
ła ją 10 li stopo da br., a więc 
wówczas gdy możliwe było 
jeszcze lądowanie samolotów na 
zamarzniętych jeziorach.

Polacy będą utrzymywali 
kontakt z sąsiednimi stacjami 
przy pomocy radia i helikopte­
rów. W roku przyszłym zbudu­
jemy w „Oazie** własną większą 
radiostację. Tą drogą przesyła­
ne będą do kraju informacje o 
postępie prac badawczych oraz 
zdjęcia. Szczególnie uroczysty 
będzie moment wciągnięcia po 
raz pierwszy polskiej flagi na 
maszt i nadania tej stacji no- 
wei polskiej nazwy. Na te wia­
domości będziemy musieli jed­
nak poczekać jeszcze kilka ty­
godni.

!CZ. NOWICKI

3,5 tony bagażu
Na razie wiadomo, że z chwi­

lą przybycia do Gdyni statku 
„Kalinin** (5.5 ton wyporności, 
18 węzłów na godz., 360 miejsc) 
rozpocznie się załadunek ważą­
cego około 3 i pół tony bagażu 
naszej wyprawy. Zawiera on. 
oprócz bogatej i precyzyjnej a- 
paratury naukowo-pomiarowej i

we, instrumenty muzyczne, me- , źródeł energii, także i żywność.
‘ Następnie statek wyruszy w 
drogę wzdłuż brzegów Europy i 
Afryki, a zatrzyma się tylko 
dwa razy — w Dakarze i Kap­
sztadzie. Ponieważ jest to jed­
nostka nie przygotowana do po­
ruszania się wśród grubej kry 
lodowej, więc od brzegów An­
tarktydy na spotkanie: „Kalini­
na** wypłynie radziecki lodoła- 
macz ,,Ob“. Lodołamacz ten 
przywiezie na Antarktydę za­
łogę i sprzęt dla następnej ra­
dzieckiej stacji antarktycznej,

ble, papier i wyroby papierni­
cze oraz artykuły przemysłu 
spożywczego.

Z Węgier będziemy importo­
wać turbozespoły, maszyny dla 
przemysłu spożywczego i che­
micznego, gazogeneratory, przy­
rządy pomiarowe, autobusy, 
wywrotki i motocykle. Sprowa­
dzimy również 10 ty®.' telewi­
zorów oraz pewne ilości lamp 
i części radiowych.

Węgry będą głównym do­
stawcą tlenku glinu dla huty 
w Skawinie. Niezależnie od te­
go zakupimy gotowe alumi­
nium w blokach. Import su­
rowców obejmuje także pro­
dukty naftowe, tłuszcze utwar­
dzane, a w zakresie półproduk­
tów — wyroby walcowane, ar­
tykuły przemysłu chemicznego 
i farmaceutyki.

Obuwia węg:erskiego spro­
wadzimy 1,2 min par oraz tka­
niny lniane i bawełniane (kupi­
my ich za ok. 8 min zł dewi­
zowych). (PAP)

! Red. Aleksandrowi Raczkowskiemu
serdeczne wyrazy współczucia 

z powodu zgonu JEGO MATKI

Janiny Paczkowskiej
składają

koledzy z „Życia Warszawy”

D nia 5 g rudn ia  1958 r. zm arł

JAN SPŁAWA-NEYMAN
m gr inż. — st. radca w M in isterstw ie G ospodarki K om unalnej, d łu­
goletn i p racow nik  gospodarki kom unalnej.

W Z m arłym  trac im y  oddanego p racow nika  i życzliw ego K olegą 
M in isterstw o G ospodarki K om unalnej 
R ada M iejscow a 
K oleżanki i K oledzy

Kanalia rozwala 
uznanie ChRL

NOWY JO RK . Min. spraw  
zagr. K anady  S. Sm ith o- 
św iadczył na k o n feren c ji p ra ­
sow ej, iż K anada rozw aża o- 
becn ie  sp raw ę uznan ia  ChRL. 
M ateriały  w te j spraw ie p rzy ­
go tow uje się od sześciu m ie­
sięcy.

Przeszkody w produkcji 
samolotów atomowych

NOWY JO RK. R zecznik a- 
m ery k ań sk ie j kom isji do 
sp raw  energii atom ow ej o- 
św iadczył, że p ro d u k c ja  p ierw  
szego sam olotu USA o n ap ę ­
dzie atom ow ym  u legnie opóź­
n ien iu . Jak o  przyczynę podał 
on uszkodzenie jednego  z re ­
ak to rów  w Idaho  Falls.

Wulkany m  iarsls?
TOKIO. W japo ń sk ich  ob­

se rw ato riach  as tronom icznych  
zauw ażono ta jem nicze  św ie tl­
ne p lam y n a  M arsie. O bser­
w acje te — ja k  stw ierdza  a- 
s tren em  Tsuneo Saheki — zda­
ją  się po tw ierdzać hipotezę, 
że na M arsie is tn ie ją  łań cu ­
chy czynnych  w ulkanów .

Opinie brytyjska
o rewizjonizmie 
niemieckim

U tw orzen ie  stałej kom isji 
W sp ó łp racy  G o sp o d arcze j

iiiiiiif Pilską a Imntinią

PARYŻ (PAP). W ,,L ,In form ation" 
ukazał się a r ty k u ł londyńskiego ko­
responden ta  dziennika, om aw iaia- , , , .
ey re a k c ję  społeczeństw a b ry ty j-  65 jeąt pierwszym tego typu OO-

9 bm. zakończone zostały w 
Warszawie rozmowy rządowych 
gospodarczych delegacji Poi®k) 
i Rumunii. W dwudniowych o- 
bradach stronie polskiej prze­
wodniczył wicepremier — 
Nowak, a rumuńskiej — wi­
cepremier A. Birledeanu.

Przewodniczący delegacji obu 
krajów podpisali uchwałę o u- 
tworzeniu stałej Komisji Współ­
pracy Gospodarczej między Pol­
ską i Rumunią oraz porozumie­
nie o wymianie towarów mię­
dzy obu państwami w latach 
1959—65.

Komisja, którą kierować bę­
dą z obu stron wicepremierzy, 
będz e instytucją zwierzchnią i 
koordynującą dla wszystkich 
organizacji i instytucji, zajmu­
jących się problemami współ­
pracy gospodarczej między Pol­
ską i Rumunią.

W związku z tym nakreślone 
przez nią zadania obejmują: 
rozszerzanie kooperacji i spe­
cjalizacji w poszczególnych dzia­
łach przemysłu oraz wprowa­
dzanie podziału pracy, współ­
praca w rolnictwie. Ponadto 
Komisja ma stwarzać warunki 
sprzyjające wymianie doświad­
czeń naukowo-technicznych o- 
raz dążyć do podnoszenia wza­
jemnych obrotów towarowych i 
usług.

Dla zapewnienia realizacji 
tych przedsięwzięć oba kraje 
powołają w późniejszym ter­
minie grupy ekspertów’' — spe­
cjalistów z handlu zagranicz­
nego i przemysłu.

Porozumienie w sprawię wy- 
miany towarów w latach 1959

skiego na rew izjon istyczne stanow i­
sko A denauera w obec zachodnich 
gran ic  Polski.

„Z akw estionow anie g ran icy  na 
Odrze i N ysie — czytam y w tym  
a r ty k u le  — a w ięc ty m  sam ym  po­
p arc ie  rew izjon izm u  n iem ieckiego 
przez kanclerza NRF wzbudziło ży­
wy sprzeciw , zarów no w kołach 
konserw atystów , ja k  i labourzystów . 
N iewiele b rak u je , by  zaczęto znów 
m ówić o n iebezpieczeństw ie nie­
m ieckim . P rzed  k ilku  dniam i A. Be- 
van zrobił a lu z ję  do tego niebezpie­
czeństw a i słowa iego w zbudziły 
o w iele głębsze echo, niż to sobie 
n iek tó rzy  w y o b raża ją" .

kumentem zawartym przez Pol­
skę i Rumunię, bowiem wszyst­
kie dotychczasowe decyzje o fi­
br ocie handlowym podejmowane 
między obu krajami obejmowa­
ły okres jednego roku. Inno­
wacja ta ułatwi planowanie go­
spodarcze oraz lepsze wykorzy- 
®tanie istniejących mocy pro­
dukcyjnych, a także przyczyni 
się do zmniejszenia kosztów 
wytwarzania drogą produkcji 
dłuższych serii.

Sprawozdanie Kumpiireya
dla Eisenhowera
o przebiegu rozmowy z Glfuszczowem

Ministrowie zachodni 
omówią w niedzielę

problem Berlina
LONDYN (PAP). M inistrow ie 

sp raw  zagranicznych trzech  m o­
carstw  zach oraz NRF sp o tk a ją  się 
w najb liższą niedzielę w P aryżu  dla 
p rzedyskutow ania p roblem u berliń ­
skiego. Celem konferencji bedzie, 
ja k  podają  źródła zachodnie, p rzy ­
gotow anie treśc i odpow iedzi państw  
zachodnich  na no ty  rządu Zw. Ra­
dzieckiego w sp raw ie  p rzekszta łce­
nia B erlina zach. w  zdem ilitaryzo- 
w ane w olne m iasto.

WASZYNGTON (PAP). We 
wtorek sen. Humphrey odbył 
w Białym Domu konferencję. 
Poinformował on prezydenta 
Eisenhowera o przebiegu 8-go- 
dzinnej rozmowy z premierem 
radzieckim Chruszczowem, 
przeprowadzonej w ub. tygod­
niu. Konferencja sen. Hum- 
phreya w Białym Domu trwa­
ła blisko 2 godziny. Po jej za­
kończeniu Humphrey stwierdził 
wobec dziennikarzy, że udzielił 
prezydentowi USA wyczerpują­
cych informacji o ptiglądach 
premiera Chruszczowa na na­
stępujące zagadnienia poruszo­
ne w toku rozmowy moskiew­
skiej (według relacji agencji 
Reutera i AFP):

1) Sprawa Berlina — sen. 
Humphrey zreferował opinie 
premiera radzieckiego, a po-

Posiedzenie parlamentu V Republiki
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wiając swe słowa żartobliwymi 
zwrotami, które raz po raz wy­
wołują na sali śmiech i oklaski. 
O aktualnych zaś zadaniach 
Francji mówi ze swTadą i na­
maszczeniem doświadczonego 
kaznodziei.

Po jego przemówieniu gen. 
de Gaulle opuszcza salę nie za­
bierając głosu, wbrew wyrażo­
nym poprzednio zapowiedziom 
prasy. Po kilku oficjalnych ko­
munikatach od razu przystąpio­
no do wyboru przewodniczące­
go Zgroriiadzenia Narodowego, 
przyjmując system głosowania 
w dwóch turach z absolutną 
większością głosów i w trzeciej 
turze większością zwykłą.

Pierwsze głosowanie, w któ­
rym absolutna większość wyno­
siła 271, nie dało rezultatu: 
Chaban-Delmas (UNR) uzyskał 
259 głosów, Reynaud (Niezależ­
ni) 168 głosów, Lejeune (SFIO) 
89 głosów, Greń i er (FPK) 12 
głosów. W drugiej turze, w któ-

k -i9 łj- l
» W p o l im y  Afryką za wszelką ceną«
O b ra d y  k e s iS e r e n e J i w  A k r z e

D nia 6 g rudn ia  1958 r. zm arł

W Ł A D Y S Ł A W  G R O M U
st. radca  w M in isterstw ie  G ospodarki K om unalnej d ługo letn i p ra ­
cow nik gospodarki k om unalnej.

W Z m arłym  ti-acimy oddanego p racow nika  i życzliw ego Kolegę 
M inisterstw o G ospodarki K om unalnej 

k  R ada M iejscow a
K oleżanki i K oledzy

K-1911-1

KAIR (PAP). — W yzwolim y A fry­
kę za w szelką cenę. czy to się po­
doba m ocarstw om  kolonialnym , czy 
też nie. Nie jesteśm y  niczyim i w ro­
gam i, nie będziem y jed n ak  to lero­
w ać żadnej ingerencji na n a sz e j. 
drodze do wolności — ośw iadczy! 
T. Mboya, delegat Kenii i przew od­
niczący obradujące! w A krze ko n ­
ferencji narodów  A fryki.

W dalszym  ciągu przem ów ienia 
M boya ośw iadczył, iż A fryka nie 

i będzie to lerow ała obcych baz m ili- 
I ta rn y ch  na sw ym  tery to rium  i nie 
j zaprzeda swej w pinpści za cenę 
j kredy tów  zagran icznych  lub pomo- 
i cy techn icznej. N arody a fry k a ń sk ie

sprzeciw ia ją  się planom  przep row a­
dzania na S aharze dośw iadczalnych 
w ybuchów  broni te rm ojąd row ej i 
w ykorzystyw ania A fryki jako  p rzy ­
czółka w w alce m iędzy dwoma 
blokam i.

Po przem ów ieniu  przew odniczące­
go rozpoczęły prace kom isie, k tó re  
obradow ać będą p rzy  drzw iach 
zam kniętych.

W poniedziałek  przybyła do A kry 
delegacja radzieckiego K om itetu 
S olidarności K rajów  Azji i A fryki. 
Na czele delegacji, w które i skład 
w chodzi 8 osób, stoi P. Azimow, 
rek to r  u n iw ersy te tu  w A szchaba- 
dzie.

rej Reynaud wycofał swą kan­
dydaturę, wyniki były następu­
jące: Chaban-Delmas — 355
głosów, Lejeune — 132, inni — 
29. Przewodniczący Zgromadze­
nia Narodowego został wybrany 

glosami — UNR, deputowanych 
algierskich i Niezależnych.

C haban - D elm as zaczął sw ą,ka- 
r ie rę  ja,ko in sp e k to r  f in a n só w ’ w 
m alej m iejscow ości C haban. 12 la t 
tem u został depu tow anym  z ram ie ­
nia p a rtii rad y k a ln e j. N astępn ie 
p rzeszed ł do RPF, daw nej partii de 
G au lle‘a i dzięk i n iej został m erem  
B c rdeaux . Na tym  stanow isku  u- 
trzy m al się przez  cały czas trw an ia  
IV R epublik i, nad  k tó re j upadk iem  
po 13 m aja  i po p rzeczekan iu  pew ­
nego czasu głośno trium fow ał. Za­
rzucano  m u z tego pow odu k arie- 
row iczostw o i zm ienność po litycz­
ną W UNR C haban  -  D e!m as re ­
p rezen tu je  lib e ra ln e  cen tru m , a w 
w yborach  rek lam ow ał się jako  
p rzeciw n ik  a lg iersk ich  pu łk o w n i­
ków. Je s t m łody i e leganck i, słynie  
z dobre j gry w ten isa  i... z pow o­
dzenia u kobiet. Poza tym , jako  
m er B ord esu x , okazał się człow ie­
kiem  energ icznym  o dużym  sp ry - 
c.e i zręczności politycznej.

Na przewodniczącego Senatu 
wybrano po raz szósty G. Mon- 
nervilłe. Jego kontrkanctyda- 
tem ty ł komunista L‘Huill:er.

AUGUST GRODZICKI

Posiedzenie rządu
PARYŻ (PAP). We w torek  odbyło 

się posiedzenie francusk ie j rrd v  
gabinetow ej pod przew odnictw em  
g*en. de G aui!e‘a. Po zakończeniu 
obrad  m in. in fo rm acji Soustełie 
ośw iadczył przedstaw icielom  prasy , 
że p rem ier złożył spraw ozdanie z 
osta tn iej podroży do A lgierii. S p ra ­
wa przeprow adzenia zm ian n a tu ry  
adm in istracy jn e j, zwłaszcza na s ta ­
now isku generalnego delegata  rządu 
francuskiego, n ie  została poruszo ­
na. lecz przypuszczaln ie  om aw ia­
na będzie na posiedzeniu R ady Mi­
n istrów  12 bm. Ponadto  p rzed y sk u ­
tow ano zagadnienie nowej organ i­
zacji rady  ekonom iczno-społecznej.

nadto zamierza złożyć Eisen­
howerowi memorandum na ten 
temat. Chruszczów akcentował 
nadal swoje propozycje w spra­
wie Berlina, które są „nie do 
przyjęcia**, ale — jak się wyra­
ził Humphrey — „pozostawił 
pewne furtki**. Alianci zachodni 
powinni przestudiować to, co 
powiedział mu Chruszczów.

2) Sprawa doświadczalnych 
wybuchów nuklearnych — Hum­
phrey przedyskutował z prezy­
dentem to wszystko, co powie­
dział mu premier Chruszczów 
na temat wstrzymania do­
świadczeń. Senator powiedział, 
że po spotkaniu z Chruszczo­
wem nabrał przekonania, iż ist­
nieje „realna możliwość pero- 
zumienia** w sprawie wstrzy­
mania doświadczeń nuklear­
nych i stworzenia na całym 
świecie odpowiedniego syste­
mu kontrolnego na odbywającej 
się obecnie w Genewie konfe­
rencji.

3) Broń rakietowa — Hum­
phrey opowiedział także Eisen­
howerowi o radzieckich osiąg­
nięciach w dziedzinie konstruk­
cji nowych typów takiej broni. 
Był to również jeden z tema­
tów rozmowy z premierem 
Chruszczowem.

4) Wymiana handlowa — 
Humphrey oświadczył, że 
stwierdził wśród przywódców 
radzieckich żywe pragnienie 
zwiększenia wymiany handlo­
wej ze St. Zjednoczonymi. Pre­
zydent poprosił senatora o zło­
żenie mu w tej sprawie memo­
randum.

5) Sprawa konferencji na 
najwyższym szczeblu — Hum­
phrey poinformował prezyden­
ta Eisenhowera, że premier 
Chruszczów gotów byłby spot­
kać się z prezydentem USA w: 
ramach ewentualnej konferen­
cji na najwyższym szczeblu.

2124 sprawy
p rze c iw ko  producentom  
bimbru

Od 1 styczn ia  do 30 w rześn ia  br. 
wszczęto 2.124 sp raw y  przeciw ko 
osobom  tru d n ią cy m  się n ielegal­
nym  gorzein ictw em . W analogicz­
nym  okrasie  ub. r. prow adzono  do- 
cnodaenie w 1.135 sp raw ach . Licz­
ba tych  sp raw  w br. w zrosła więc 
o S2,6 proc. ________  (PAP)

Wieczór wspomnień 
o Eobb - fefeiitdg

S taran iem  K lubu  „Z ycie"  i Ze­
społu L iterack iego  „P rzedm ieście"  
odbędzie się w sali K «Lu „Z ycie" 
w dniu  10 g ru d n ia  o godz. 18 w ie­
czór w spom nień o Ignacym  Robbie- 
N arbu tcie .

Pałac K u ltu ry  i N auki — zap le­
cze Sali K ongresow ej — w ejście F.

Zgodnie z powziętym! decy­
zjami Rumunia ma być w naj­
bliższych latach dostawcą do 
Polski: produktów naftowych, 
maszyn i urządzeń, drewna, ce­
mentu. Przewidziane są dosta­
wy szeregu artykułów rolno- 
spożywczy cii. takie!* jak owoce* 
wina itp. W zamian Polska ek­
sportować będzie sprzęt inwe­
stycyjny, w yroby walcowane, 
cukier i inno towary.

Czołową pozycję stanowić 
mają w przewidzianych obro­
tach dobra inwestycyjne. W ek­
sporcie do Polski szczególnie 
poważną pozycją będą wagony 
kolejowe, zaś w naszych dosta­
wach dóbr inwestycyjnych do 
Rumunii — kompletne obiekty 
przemysłowe, jak np. cukrowa­
nie, wytwórnie betonów, płyt 
spilśnionych.

9 bm. wieczorem rumuńska 
rządowa delegacja gospodarcza 
pod przewodnictwem wicepre­
miera A. .Birledeanu opuściła 
Polskę.

Odjeżdżających gości żegnał 
wicepremier Z. Nowak, zastęp­
ca przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów — A. Wartg. min. Han­
dlu Zagranicznego — W, 
Trąmpczyński, wiceministrowie, 
przedstawiciele resortów gospo­
darczych i MSZ.

Obecny był ambasador Pol­
ski w Rumunii — J. Zambro- 
wicz.

W pożegnaniu uczestniczył 
ambasador RRL w Polsce —• 
M. F. Ionescu wraz z członka­
mi Ambasady. (PAP)

Polska delegacja
udała się do Pragi 
na sesję RWPG

9 bm. wyjechała do Pragi de­
legacja rządowa pod przewod­
nictwem wiceprezesa Rady. Mi­
nistrów — P. Jaroszewicza na 
Sesję Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

Tematem obrad będą zagad­
nienia związane z ustaleniem 
wzajemnych powiązań gospo­
darczych, wynikających z pla­
nów rozwojowych krajów — 
członków Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej w okresie 
lat 1961 — 1965 oraz sprawcy 
dotyczące specjalizacji i koope­
racji w dziedzinie przemysłu 
chemicznego 'ótlV  hutnictwa 
żelaza. (PAP)

Filharmonia
Narodmua
Kłóciła do Warszawy
INF. WŁASNA

W dniu  w czorajszym  we wczes­
nych godzinach ran n y ch  w róciła a 
w ielkiego tou rn ee  o rk ie s tra  Sym fo­
niczna F ilharm on ii N arodow ej, k tó ­
ra w ystępow ała na te ren ie  N iem iec 
pod b a tu tą  W itolda Flowickiego. Ja k  
donosiliśm y już w k o responden­
cjach  naszego specjalnego w ysłann i­
ka Jerzego  W aldorffa zespól polski 
był serdecznie  p rzy jm ow any  przez 
NiemcóW  i odniósł now y pow ażny 
sukces a rty sty czn y , (s)

HOKEIŚCI LEGII ZW YCIĘŻAJĄ 
W NRF

D rużjm a hokejow a w arszaw skiej 
l egii rozeg ra ła  we w to rek  ko lejne 
spo tkan ie  na te re n ie  NRF. Tym  
razem  Polacy g rali w G arm isch 
P a rten k irch en  z SC Rieseersee. 
Mecz zakończył się zw ycięstw em  
drużyny  w arszaw skiej 5:3 (1:2, 2:1, 
2 : 0) .

WŁOSI POKONALI FIL IPIN Y  5:0

T enisiści w łoscy w ygrali w  osta t­
nim  dn iu  pozostałe dwa single z 
F ilip ińczykam i, odnosząc ostatecz­
nie zw ycięstw o w  fina łow ym  me­
czu m iędzy strefow ym  5:0.

N astępnym  przeciw n ik iem  Wło­
chów  będzie rep re zen tac ja  USA, 
? k tó rą  sp o tk a ją  się oni w P e r ih  
19—21 bm. (PAP)
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SfiLł STOR WARSZAW?

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH n a  w y w ro tk i i DO­
ZORCÓW — za tru d n i n a ty ch m ias t M IEJSK IE PRZED ­
SIĘBIORSTW O ROBÓT DROGOW YCH W arszaw a, ul 
K redy tow a 3 — zgłaszać się w  D ziale  K adr, I II  p iętro
pokój 322. P-1724-0
MĘŻCZYZN NA STANOWISKACtH MOTOROWYCH 
i KONDUKTORÓW, KOBIETY NA STANOWISKACH 
KONDUKTORÓW z r ' —' ni MIBJSKTR PRZEDSIĘBIOR­
STWO KOM UNIKACYJNE W WARSZ1AWIE. W ym agane 
p e łn e  w vkształcen ie  podstaw ow e oraz w iek : mężezvżn- 
ukończone la t 23 do 50. kobiety  ukończone la t 18 do 45 
P rzy jm ow an i są kandydaci z W arszaw y lub  b. bliskich 
okolic podw arszaw skich . MPK n ie  posiada w olnych 
m iejsc  w hotelu  robo tn iczym  Z ain te reso w an i w inni 
zgłaszać się do D ziału K ad r MPK W arszaw a, ul. S ena­
to rsk a  37 P 1350-0
CZTERECH OPERATORÓW  na siln ik i S-83, S-64 i je ­
dnego na sp ręża rk ę  (z uprawnieniam i®  za tru d n i n a ty ch ­
m ias t PRZEDSIĘBIORSTW O ROBÓT KOLEJOWYCH 
N r 15 w W arszaw ie, ul. C hałub ińsk iego  6a, b a rak  II, 
pokój 4. P raca w  te ren ie . W ynagrodzen ie w edług 
U kładu  Zbiorow ego P łac  w B u dow nic tw ie . 55932-0
K andydatów  na k u rs  KONDUKTORÓW , KIEROWCÓW 
z I, II i III kat. p raw a  jazdy  o raz  w ykw alifikow anych  
ELEKTRYKÓW , MONTERÓW i ŚLUSARZY SAMO­
CHODOWYCH, LAKIERNIKÓW , PALACZY, STOLA­
RZY, ROBOTNIKÓW  TRANSPORTOW YCH, m agazyno­
w ych  i do ro b ó t gosipodarezych z a tru d n i natychm iast 
M IEJSK IE PRZEDSIĘBIORSTW O AUTOBUSOWE. K ie­
row cy  z III kat. p ra w a  jazdy p o sia d a jący  co n ajm nie j 
1-roczną p ra k ty k ę  zaw odow ą oraz* zaśw iadczenie o p rze­
b iegu  25 tys. km  p rzy jm o w an i będą n a  2-m iesięczny 
k u rs  podw yższający  kw alifik ac je  zaw odow e do II k a t  
p raw a jazdy. S łuchacze k u rsu  o trzym yw ać będą w yna­
grodzenie ok. zł 800* m iesięcznie. Po u zy sk an iu  II kat. 
p raw a  jazdy  kand y d ac i za tru d n ien i zostaną  w  MPA 
w  ch a rak te rze  Kierowców au tobusow ych . Do pracy  
przy jm ow an i są ty lk o  m ieszkańcy W arszaw y i b lisk ich  
okolic podw arszaw skich . Zgłaszać się do  D ziału Adm i­
n istracy jn eg o  — W arszaw a, ul. Obozowa 43, p. 40.

P 2008-0
KOBIETY KRAWCOWE — ch ałupn iczk i do szycia 
koszul m ęskich eksp o rto w y ch  — z a tru d n ią  od zaraz 
STOŁECZNE ZAKŁADY WYROBÓW KONFEKCYJ­
NYCH P.T. N r 2 w W arszaw ie, ul. P ró ż n a  N r 3. Zgło­
sce należy się osobiście z podaniem  i życiorysem  do 
D ziału Ekonom icznego Z ak ładu  w godz. od 8 do 13. 
p rócz sobót. P 2152-0
D yplom ow anego DRO GlSTĘ, SPRZEDAW CÓW , K IE ­
ROWNIKÓW SKLEPÓW  pieskarniezo - nabiałow ych  
i w inno-cuk iern iczych  w raz  z ZASTĘPCAM I, PALA­
CZA KAWY, REP AS ACZ KI z w łasną m aszyną, TA PI­
CERA — za tru d n i od zaraz WSS MOKOTÓW, Chocim - 
ska  20. Zgłaszać się w  godzinach  od 8 do 12.

P  2150-0
W ysokokw alifikow anych KALKULATORÓW  p o siad a ją ­
cych znajom ości k a lk u lac ji anality czn e j z d ługoletn ią 
p ra k ty k ą  w arszta tow a, M A SZYNISTKĘ ze znajom ością 
jeży k a  rosy jsk iego  oraz in tro lig a to ra  — zatrudn i n a­
ty ch m iast F.S O. ŻERAŃ, Al. S taH ngradzka 13. In fo r­
m acji udziela Dział K adr od godz. S do 12. P  2154-0
FREZERÓW  TOKARZY w y sokokw alifikow anych  na 
robo ty  jednost owe — za tru d n i n a ty ch m ias t ZAKŁAD 
BUDOWY MASZYN LAMPOW YCH. Zgłoszenia w godz. 
od  7 do 14 Dział K adr, W arsziawa, K aro lkow a 13.

P  1592-1
WARSZAW SKIE ZAKŁADY TELEW IZY JN E zatru d n ia  
n a ty ch m ias t: INŻYNIERA BUDOW LANEGO ze znajo­
m ością zagadnień  in w es ty cy jn y ch  na stanow isku  k ie ­
row nika  D ziału In w estycji. W ym agana k ilk u le tn ia  p ra ­
k ty k a  na stanow isku  k ierow niczym . Zgłaszać się: W ar­
szaw skie Z ak łady  T elew izy jne T argów ek  F abryczny, 
ul. M atuszew ska 14 (dojazd autolbusem  138 od dworca 
W schodniego).
ZAKŁADY LAMP OSCYLOSKOPOWYCH W IW ICZNEJ 
koło W arszaw y za tru d n ią  n a ty d h m iast w ysokokw alifi­
kow anych  Śl u s a r z y  n a r z ę d z i o w y c h  na w yk ro j-
n ik i 1 tłoczniki, SZLIFIERZY n a  p łasko i okrągło , oraz 
FREZERÓW  na frez ark o -k o p ia%rki. W arunki pracy 
i  p łacy  do om ów ienia w  Dziale I ta d r . K 1807-1
ŻYRARDOWSKIE ZAKŁADY PRZEM YŚLU SPIRYTU­
SOWEGO w Ż yrardow ie  ul. M ickiew icza 18 za tru d n ią  
od zaraz INŻYNIERA -  CHEM IKA ze znajom ością pro­
cesów  fe rm en tac y jn y c h  na stanow isko  K ierow nika La­
bo ra to riu m , oraz INŻYNIERA lub  TECHNIKA ze zna­
jom ością technologii fe rm e n ta c ji n a  stanow isko  M aj­
s tra  w  G orzelni. K 1771-1
D ośw iadczonego INŻYNIERA KONSTRUKTORA obe­
znanego z uprzem ysłow ionym  budow nictw em  m iesz­
kan iow ym  z elem entów  w ielkow ym iarow ych , za tru d n i­
m y  Jako st. p ro je k ta n ta , tel. 47913, godz. 8—12.

6258-1
KIEROW NIKA ZAOPATRZENIA z w yższym  w ykszta ł­
cen iem  lub z d ługo letn ią  p ra k ty k a  — za tru d n ią  ZA­
KŁADY CHEMlCZNF „BORYSZEW " w  Sochaczew ie 
W arunki do om ów ienia na m iejscu . K 1857-1
M A JSTRA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO i 2 MU­
RARZY, PRACOW NIKA UMYSŁOWEGO ze znajom oś­
c ią  sp raw  inw estycji budow lanych , REFERENTA PŁA­
CY 1 PRACY, ST. KSIĘGOWEGO ze znajom ością  księ­
gowości p ro d u k cy jn o  - p rzem ysłow ej za tru d n i n a ty ch ­
m ias t STOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTW O ZAOPA­
TRZENIA PRZEMYSŁU TERENOWEGO i RZEMIOSŁA 
v/ LEGIONOWIE. ul. K ościuszki 8. P  2163-1
CERAMIKÓW z d ługoletn ią  p ra k ty k ą  na stanow iska 
k ierow ników  w cegielni „PU STE L N IK " 1 w  R adzym i­
n ie  — zaangażu ją od zaraz W OŁOMIŃSKIE ZAKŁADY 
TERENOWEGO PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW  BUDO­
WLANYCH w KOBYŁCE, ul. R ęczajska 1. W arunki 
płac** do om ów ienia na m iejscu . P  2170-1
PROJEKTANTÓW  insta lac ji o d p y la jących  i w en ty la ­
cy jn y ch  posiadaiących  p a ro le tn i staż p ro jek to w y  — 
za tru d n i n a ty ch m iast PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOWY 
URZĄDZEŃ W ENTYLACYJNYCH „K LIM A T". W yna­
grodzenie wg staw ek b iu r  p ro jek to w y ch . Zgłoszenia 
osobiste w se k re ta riac ie  P rzedsięb iorstw a, ul. P a rk in ­
gowa 1 — zaplecze M arszałkow skie j 82. P  2172-1
STOLARZA na ram y  za tru d n i n a ty ch m ias t P .P . „DE­
SA " W arszta t R am iarsko  -  Pozłotniczy, W arszaw a, No­
w otk i 18. W ynagrodzenie ryczałtow e plus p rem ia.

B 1932-1
P racow ników  w y k w alifikow anych : KUCHMISTRZA 
KTEROWNT — TĘ KUCHNI. KUCHARKĘ za tru d n i od 
1 Stycznia 1959 r  SANATORIUM REHABILITACYJNE 
IM. I-IANKI SAW ICKIEJ w O tw ocku, u! N arutow icza 5 
W arunki płacy do om ów ienia w dziale kadr.

K 1723-'
INŻYNIERÓW  RADIOTECHNIKÓW  - KONSTRUKTO­
RÓW, LAKIERNIKÓW  oiecow ych za tru d n ią  n a ty ch ­
m iast ZAKŁADY RADIOWE IM. M KASPRZAKA 
Zgłaszać sie do Działu K adr — pokój p rzy leć  w godzi­
nach  od 7 do 12. W arszaw a,, ul. M. K asprzaka 18/22.

P  1938-'
MONTERÓW I KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH za­
tru d n i PRZEDSIĘBIORSTW O TRANSPORTU SAMO 
CHODOWEGO ŁĄCZNOŚCI N r 1 — ul. R atuszow a 7/9 
Zgłoszenia w godzinach 7—13. P  1916-4
P racow nika  na stanow isku  INŻYNIERA B H P — za­
tru d n i na tychm iast WARSZAWSKA FABRYKA MYDŁA 
I  KOSMETYKÓW, W arszawa ul. Szw edzka 20. Zgłosze­
nia  p rzy jm u je  Dział P erso n a ln y  w  godz. od 6 do 14.30 
w  soboty od 6 do 12. P-2048-(
KIEROW NIKA DZIAŁU PRZETW ÓRSTW A OWOCO- 
WO-WARZYWNEGO w zakładzie  w  W arszaw ie zatrudn i 
Od zaraz WARSZAW SKIE PRZEDSIĘBIORSTW O „LAS" 
W arszaw a, ul. W aw elska 52/54. W ym agane kw alifikacje- 
W ykształcenie wyższe ew en tu a ln ie  śred n ie  w zakresie  
p rze tw ó rstw a  ow ocow o-w arzyw nego oraz co n a jm nie j 
3-letnia p ra k ty k a  w zakładzie p rodu k cy jn y m . W arunki 
p łacy  do om ów ienia. Podan ia z życiorysem  i odpisam i 
św iadectw  należy sk ładać do re fe ra tu  kad r. 56064

Z A K Ł A D Y  R A D IO W E

/ / Piorą
##

w Dzierżoniowie
ul. Gottwalda 33, telefon 27-61 do 27-66

posiadają do upłynnienia
1) Korpusy r/odb. (chassis)
2) Podstawka lampowa
3) Filtry p. częstotl,
4) Cewki filtrów
5) Cewki obwodów wejść 1 oscylatora
6) Przełączniki zakresów fal
7) Skale do różnych r/odb,
8) Skrzynki „ „

i inne elementy wchodzące w skład r/od- 
biorników. Bliższe dane w Dziale Zbytu, 
tel. 35-72. P-1846-0

P R Z E T A R G I
Akademia Teologii Katolickiej

ogłasza przetarg nieograniczony 
na sprzedaż karoserii używanej „Pobleda"

którą miożna oglądać 'przy ul. Gwiaździstej 81, 
w godz. 12—15. Przetarg odbędzie się w lokalu 
Akademii pod wskazanym uryżej adresem dnia 
19 grudnia o godz. 10.

Cena wywoławcza 4.000 zł. Wadium wr wysoko­
ści 1.500 zł należy wpłacać do NBP- O/Żoliborz 
cz. 38 dz. 4 — 1543-98-66. K-1885-1

ZAKŁADY CHEMICZNO-F A RM ACEUTY CZNE 
„ M O T O R "

w Warszawie, ul. Racławicka 6/8

ogłaszają przetarg
na wykonanie neutralizatora ścieków wraz 
z przełączeniem sieci kanalizacyjnej do ka­

nału miejskiego.
Zainteresowani proszeni są o składanie ofert 

do dnia 19 grudnia 1958 r. Otwarcie kopert na­
stąpi dnia 20 grudnia 1958 r. o godz. 8. Doku­
mentacja do wglądu znajduje się w Dziale Głów­
nego Mechanika, Warszawa, ul. Racławicka 6/8 
do 14.30. W przetargu mogą wziąć udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Dyrekcja ZChF — „Motor“ zastrzega sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta. 2082-1

Przedsiębiorstwo Przemysłowo-Handlowe 
„GAZY TECHNICZNE"

Wytwórnia w Warszawie
Targówek Fabr., ul. Fortowa 3 
ogłasza przetarg nieograniczony 

na sprzedaż samochodu osobowego marki BMW 
Cena wywoławcza I przetargu — 26.250 zł.

I przetarg odbędzie się w dn. 23. XII. 1958 r. 
godzina 9.00.

II przetarg odbędzie się w dn. 8. I. 1959 r. 
godzina 9.00.

III przetarg odbędzie się w dn. 23. I. 1959 r. 
godz. 9.00.

Samochód można oglądać w/w instytucji w 
Iniach od 10—23.XII. br.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić do 
dnia 22. XII. br. do kasy przedsiębiorstwa wadium 
w wysokości 10 proc. ceny. K-1827-1

Towarzystwo Handlu Międzynarodowego „DAL"
w Warszawie, przy ul. Frascatti 2

ogłasza przetarg nieograniczony
na samochód osobowy marki „Chevrolct“—Fleet- 

master
Cena wywoławcza 45.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 30 grudnia 1958 r. 

o godz. 10 w siedzibie Towarzystwa Handlu Mię­
dzynarodowego „DAL“ w Warszawie, ul. Frascatti 
2, pokój 120. W celu obejrzenia samochodu na­
leży się zgłosić w Towarzystwie Handlu Między­
narodowego „DAL“, Warszawa, ul. Frascati 2, po­
kój 120 od godz. 9 do 12 prócz sobót i świąt.

Przystępujący do przetargu powinni wpłacić 
wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej 
w kasie T.H.M. ,DAL‘‘ ul. Frascatti 2 najpóźniej 
w przeddzień ogłoszonego przetargu. 6314-1

Zakład Energetyczny Warszawa - Teren
Pruszków, ul. Waryńskiego 22 

ogłasza 
PRZETARG

na wykonanie z powierzonych materiałów:
3,5 km linii 15 kV 3 x 25 AFL 
3.0 km sieci niskiego napięcia 
1 stację transformatorową 15/0,4 kV słupową

w Borowiu, pow. Garwolin oraz instalacji elek­
trycznej w Szkole w Borowiu.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20. XII. 1958 r.
I o godz. 11 — informacji udziela Dział Inwestycji. 

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. 6322-1

Roboty muszą być rozpoczęte w b. roku.
Zakład zastrzega sobie wybór oferenta i unie­

ważnienie przetargu bez podania przyczyny.

Wołomińskie Zakłady Chemiczne P. T.
w Pustelniku II k/W-wy, tel. Marki 8 

(dojazd kolejką wąskotorową z Dw. Wileńskiego) 
ogłaszają przetarg

1. na opracowanie technologii i wykonawstwa 
oprzyrządowania do produkcji butelek po­
lietylenowych, bądź też na zakup posiada­
nego przez oferentów oprzyrządowania do 
w/w produkcji;

2. na wykonanie kompletu form wtryskowych 
według posiadanej przez Zakład dokumen­
tacji,

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12. XII. 58 r. 
o godz. 11.30 w Zakładzie. Szczegółowych infor­
macji udzieli Główny Inżynier Zakładów w godz. 
od 7 do 15. Do przetargu zapraszamy przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Zakłady zastrzegają sobie swobodny wybór ofe­
renta i unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn. P-2134-f

Warszawska Fabryka Maszyn i Urządzeń 
Przemysłu Spożywczego

Warszawa — Praga, ul. Wojnicka Nr 4 
tel. 9-00-61 i 9-00-62 

ogłasza przetarg nieograniczony 
na lakierowanie lakierami piecowymi eksporto­

wych szaf pomiarowych.
Szczegółowych informacji udzieli Wydział Apa­

ratury, do którego należy kierować oferty w za­
lakowanych kopertach w terminie do 31. XII. 
1958 r. Otwarcie kopert nastąpi w dniu 5. I. 1959 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.
B-2178-1

Centrala Importowo-Eksportowa Cliemikalii 
„CIECH“

ogłasza przetarg nieograniczony
na sprzedaż samochodu osobowego m-ki „Chevro- 
Ict“ typ Flcetmaster. Cena wywoławcza 45.000 zł

I przetarg odbędzie się w dniu 29. XII. 1958 r.
godz. 10

II przetarg odbędzie się w dniu 12. I. 1959 r.
godz. 10

III przetarg odbędzie się w dniu 26. I. 1959 r.
godz. 10

Oglądać można codziennie (prócz świąt od 
godz. 8—15 w Warszawie, ul. Jasna 12).

Przystępujący do przetargu winien wpłacić w 
kasie Centrali Importowo - Eksportowej Chemi- 
kalii „CIECH", ul. Jasna 12, wadium w wysoko­
ści 10 proc. ceny wywoławczej. P-2148-1

POSTĘPOWANIE SPADKOWE
W Sądzie Powiatowym dla Warszawy—Pragi 

toczy się postępowanie spadkowe po Kazimierzu 
Łysakowskim, ostatnio zam. w Warszawie przy 
ul. Walecznych, zmarłym 23. IV. 1958 r. z wniosku 
Heleny Szela, zam. przy ul. Walecznych 46. Wzy­
wa się spadkobierców zmarłego, aby w terminie 
6-ciu miesięcy od daty ukazania się tego ogłosze­
nia zgłosili się do Sądu, w którym toczy się po­
stępowanie i udowodnili swoje prawa do spadku, 
gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci w 
postępowaniu o stwierdzeniu praw do spadku.

55816

K U C H N I E
gazowe, gazowo-węglowe

Piece łazienkowe
wieloczerpane

PODGRZEWACZE gazowe „Termo"
BATERIE LEKARSKIE 
CYLINDRY, BOLIERY
POMPY GOSPODARCZE kolumnowe, abisynki.

2-cylindrowe, skrzydełkowe 
SPRĘŻARKI do pompowania dętek 1 malowania 

natryskowego z kompletnym wyposażeniem 
KOTŁY C.O. w wykonaniu stalowym, typ E3-KA 

i ES-ŻET

PAPIERYczerpane

BIBUŁĘ filtracyjną czerpaną 
WEŁNĘ pergaminową

PAPIERY PIŚMIENNE kl. III i inne 
s p r z e d a d z ą
jednostkom uspołecznionym, spółdzielczym i pry­
watnym w ramach upłynnienia remanentów

Warszawskie Zakłady 
Papiernicze

w Jeziornie k/W-wy
I n f o r m a c j a :  Dział Zbytu W.Z.P. teł. Pia­
seczno 309, Skolimów 123. P-1958-0

o r a z

pełny asortyment towarów z zakresu:
urządzeń sanitarnych, armatury sieci domowej 
osprzętu kuchennego i piecowego 
p o l e c a  do natychmiastowej sprzedaży odbior­
com m. st. Warszawy i woj. warszawskiego

Rejonowa Hurtownia
Artykułów
Instalacyjno-
Sanitarnych

Warszawa, ul. Kolejowa 15/17 
Informacji udzielamy telefonicznie 32-33-81, 

32-14-21, 32-14-22, 32-21-15 
Obsługa fachowa — uprzejma. 2056-6

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBOT KOLEJOWYCH Nr 6 

Baza Sprzętu Nr 1
Warszawa, ul. Tatarska 2 (Powązki) 

tel. 311-104 i 310-905 
posiada do upłynnienia 

CZĘŚCI ZAMIENNE
MASZYN BUDOWLANYCH 

typu ciężkiego jak: 
do ciągnika „S-80" 
do ciągnika „Fiat" L-55 
do sprężarki „Atlas Diesel" 

o r a z
ARTYKUŁY BRANŻY XII (narzędzia)

P-1746-0

Lekarska Poradnia 
Specjalistyczna
Towarzystwa Świadomego Macierzyństwa

WARSZAWA 
Pi. Trzech Krzyży 16

czynna codziennie w godz. od 9 — 19

udziela porad w zakresie:
— zapobiegania ciąży,
— leczenia niepłodności,
— leczenia zaburzeń seksualnych,
— poradnictwa przedmałżeńskiego,
— wychowania seksualnego dzieci i mło­

dzieży.
Na miejscu do nabycia odpowiednie 

broszury i książki oraz środki antykon­
cepcyjne. Om 1751-0

Wytnij i zachowaj!

Wytwórnia Wyrobów Srebrnych
Przedsiębiorstwo Państwowe 
z dniem l.XII o t w o r z y ł a

p u n k t u słu g o w y
w Warszawie przy ul. Dobrej 12

który dokonuje
RENOWACJI (naprawa i odnawianie)
SZTUĆCA (nakryć stołowych) platerowego 

i srebrnego
o r a z

KORPUSÓW platerowych i srebrnych.
Usługi przyjmowane są bezpośrednio w Punk­

cie Usługowym oraz za pośrednictwem sklepów 
PHD „Jubiler". P-2090

SREBRNE
i P L A T E R O W A N E

NAKRYCIA
STOŁOWE
w kompletach
i na sztoki

specjalne komplety 
urodzinowe

DUŻY WYBÓR
w sklepach

V W*

|  r f f ̂im

Przedsiębiorstwa Handlu

HURTOWEGO
i D ETALIC ZN EG O

Rudzka Farbiarnia I Wykończatnia „Pierwsza", 
Łódź — Ruda Pabianicka, ul. Deszczowa nr 26

telefon 400-80
oferuje do sprzedaży szeroki asortyment tkanin 
z jedwabiu naturalnego, steelenu, nylonu i acetatu. 
Nowość: tkaniny z przędzy syntetycznej najwyż­

szej jakości — „terital".
Dział Zbytu Przedsiębiorstwa przyjmuje zamó­

wienia na wszelkie ilości wymienionych tkanin 
od uspołecznionych przedsiębiorstw handlowych 
hurtowych i detalicznych. Wzory do obejrzenia 
na miejscu. Koloryzacje do uzgodnienia. K 1347 0

WSZYSTKIM,
którzy dbają o zdrowie 
własne i swich dzieci

p o le c a m y

czasopismo o zdrowiu 
i jego ochronie

P A Ń S T W O W Y  Z A K Ł A D  
Wydawnictw Lekarskich

u

u

„ŻYJMY DŁUŻEJ 
i „TWOJE DZIECKO

Stałe otrzymywanie tych czasopism w 
1959 r. zapewni tylko prenumerata 

którą przyjmują
urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały 

i delegatury „Ruchu" 
do dnia 15 grudnia 1958 r.

B-2160-1
^ ■ ■ ■ ■ ■ ■ R B K a a n B B i n a a a B i n a B a o a n i a B a B a E a a s a a s iD
Zarząd Budowlanej Spółdzielni Pracy

„POSTĘP TECHNICZNY" j
z a w i a d a m i a  E

że biuro Spółdzielni zostało przeniesione 2 
do nowego lokalu 

w Warszawie
przy ul. KROCHMALNEJ 37 l

jednocześnie podajemy do wiadomości, 2 
że przyjmujemy jeszcze na rok 1959 zle- * 
cenią na roboty z własnych i powierzo- [J 
nych materiałów w zaktesie: 

budownictwa ogólnego 
remontów 2
robót wykończeniowych P-2122-0 2

o r a z
robót posadzkarskich:
lastrico, gumolit, parkiet 
prefabrykatów Iastricowych (preparaty S 

itp.) na rok 1959 i na rok bieżący. 2

drobne

Dochodząca op iekunka do 
dziecka — potrzebna Zgia 
szać się po godzi 16. P lac 
K onsty tuc ji 3 m. 105.

56000
Gosposia dc 2-letniej dziew  
czynki na sta łe  lub docho­
dząca po trzebna od zaraz. 
M arszałkow ska 27/35, I kla­
tka schodow a m. 17, godz.
17—20.______________  55985
Gosposia po trzebna, trzy  
dorosłe osoby, Targow a 
66—6, t eł. 9-25-01. 55841
Gosposia na p rzychodne 
wiek średn i, refe ren c je , po 
trzebna. M arszałkow ska 136 
m. 44 (róg Ś w iętokrzysk iej) 

6186-1
F ry z je r m ęski na tydzień  
p rzedśw iąteczny — potrze­
bny G rochów , K obielska
nr 85.__________ 553G9-0
k ażd y  zarobi dodatkow o 
rozprow adzając nowość 
opaten tow aną, d robną ga­
lan terię , tel. 4-93-67, od 
szesnastej. 6313-1
K raw cow a w ykw alifikow a­
na szyje po dom ach Wcza­
sowa 3—55, pierw sze drzwi 
na lewo. 55904
Pomoc dom owa po trzebna 
natychm iast. W iśniewscy, 
M yśliw iecka 8 m. 20 (par­
ter) .___________________ 55849
Pomoc dorrtowa do m ałżeń­
stw a z rocznym  dzieckiem  
potrzebna.' M ieszkanie z 
w szelkim i w ygodam i, Gro­
chów. S tan isław a A ugusta 
18 m 24, tel. 10-16-80, od 
godz. 16. 55920
Pom oc dom owa gospodyni 
potrzebna. G rochow ska 174 
ni 65, pierw szy p rzystanek  
za W iatraczną. Zgłoszenia: 
po godz. 17. 56065

PAROWOZY - «* ,
KOvSZE ZGARNIARKI poj. 2 25 m3 ’ — 2
ELEKTROWNIE połowę na prąd stały — 3
ELEKTROWNIE POLOWE na prąd zmienny — 1 
WALCE OKOŁKOWANE podwójne — 4

posiada do upłynnienia
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych Nr 6,

Baza Sprzętu Nr 1
Warszawa, ul. Tatarska Nr 2 (Powązki) 

telefon poczt. 31-09-05 j 31-11-04, tel. kol. 61-99 
Informacji udziela Dział Eksploatacji Bazy 2088-0

P otrzebna gosposia do du ­
żego dom u W iadom ość: 
G rochów , O lszynka, ul. 
Chłodnicza 6 m. 1 przy Bo
ręb sk ięj._________  56061
P racow nica dorriUwlT— na” 
sta łe  lub przychodnie (e- 
w en tu a in it 4 dni w tygo­
dniu) po trzebna pilnie do 
rodziny obcokrajow ców  R» 
ferencję  konieczne. Zgło* 
szenia Saska K ępa, N ie- 
k łańska 21 w godz. od 18, 
ew ent. in fo rm acje  telefo- 
nicznę 9-30-05. Om-1864-1
Pomoc dom ow a do p leba- 
nii w iejsk ie j — po trzebna. 
Staw, p-ta  W ólka, pow.
Słupca^___________ PS-2862-1
P oszukuję pom ocy dom o­
wej. Saska K ępa, ul. Be- 
rezyńska 11 m. 19. 6194-1
P otrzebna n a tychm iast pc 
moc dom owa. W arunki ba: 
dzo dobre W arszaw a, ul 
Poznańska 3 m 7. 55921
Potrzebna m odystka i u 
czennica z zam ieszkanien  
ub bez. Tel. 21-61-64, godz

20—21._________________ 55721
P otrzebna pom oc domowi 
przychodząca. Saska Kę 
na, K ryniczna 30 m. 3, tel
9-28-03. ________________ 5605'
R utynow ana Wychowawczy 
ni do dw óch dziew czynę! 
(2 i 3 lata) po trzebna m 
stałe. Saska Kępa, F rań ' 
cuska 39, w y tw órn ia  cu 
k iern icza, godz. 10—13.

._______   55851
S tu d en tk a  znajom ość ro' 
syjskiego, angielskiego 
orzyjirpe od zaraz pract 
kelnerk i, eksoed ien tk i w 
godzinach popołudn. O fer­
ty p isem ne: „6293“ M ap 
szałkow ska 3/5.
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ł .1.1959 w ychodzić będą jak o  TYGODNIK 
spo łeczn o -k u ltu ra ln y  cena zł 2,— 

w  t y g o d n i k u  z n a j d z i e c i e :  
NOBLEM Y:
a /ę izm u , la icyzacji, nauk i I k u ltu ry , to lerancji, w spół­
ży c ia  w ierzących  1 n iew ierzących , w ychow anie m łodzie­
ż y  i n auczan ia  św ieckiego.
POLEMIKI I DYSKUSJE 
PORADNIK DLA KOBIET
(zagadnien ia  św iadom ego m acierzyństw a, p o rad y  le­
karsk ie).
PORADNIK PEDAGOGICZNY
(zagadnien ia  w ychow aw cze, prob lem y dzieci trudnych , 
.kształtow anie św ia topoglądu , po rady  psychologa itp.).
fW PIŚMIE ZNAJDZIECIE PONADTO:

In fo rm acje  o re llg iach  na św iecie. o no-wych zdoby­
czach  nauki i techn ik i, a r ty k u ły  h isto ryczne, re p o rta ­
że  i in fo rm acje  z k ra ju  i z zagranicy , recenzje  książ­
kow e i in fo rm acje  w ydaw nicze, felie tony , hu m o r i sa­ty rę .

W ydaw ca: S tow arzyszenie A teistów  i W olnom yślicieli 
Do nabycia  w k ioskach  „R uchu". P re n u m era tę  p rzy j­
m u ją  u rzędy  pocztow e, listonosze oraz oddziały i dele­
g a tu ry  R uchu. J K -1731-0

Obrona pracy kandydackiej
Rada Naukowa Instytutu Nauk Społecznych 

ptzy KC PZPR podaje do wiadomości, że dnia 
20 grudnia br. w gmachu Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych przy ul. Bagatela 2 (sala konferen­
cyjna) odbędzie się obrona pracy kandydackiej

mgr Karola Griinberga
pt. „Pierwszy okres stosunków międzypartyjny eh 
SDKPiL i SDPRR (lata 1900-1904)“.

Promotor: doc. k. n. Walentyna Najdus
Referenci: prof. dr Tadeusz Cieślak, dyr. Hen­

ryk Altman, doc. k. n. Stanisław Kalabiiiski.
Początek obrony o godz. 9.00. Z treścią pracy 

i opiniami referentów można zapoznać się w Bi­
bliotece W.S.N.S, Bagatela. 2, III p.

Wstęp wolny. B-2I36-1

W zimowe wieczory 
najprzyjemniej 
spędzisz czas

przy  now oczesnym  rad ioodb io rn iku  
p ro d u k c ji Z akładów  R adiow ych

im. M . Kasprzaka
n ab y c ia  za gotów kę 

w Salonie R adiow ym  
oraz we w szystk ich  

sk lepach  z a r ty k u łam i 
radiow ym i na te ren ie  

całego k ra ju .

K 1323-0

OBRONA PRACY DOKTORSKIEJ
Dziekanat Wydziału Budownictwa Przemysło­

wego Politechniki Warszawskiej zawiadamia, że 
w dniu 20 grudnia 1958 r. o godzinie 10 w Sali 
Senatu Politechniki Warszawskiej odbędzie się 
obrona pracy doktorskiej mgr inż. Kazimierza 
Thiela pod tytułem „Podstawy teoretyczne budo­
wy hal żelbetonowych o przekryciach łupino­
wych metodą deskowań przesuwnych".

Promotor: prof. dr Aleksander Dyżewski.
Recenzenci: prof. dr. L. Suwalski, prof. inż. 

J, Nechay.
Z pracą i opiniami zapoznać się można w Bi-‘ 

bliotece Głównej Politechniki Warszawskiej.
___________ P 2180-1

PEŁKI W TŁÓ8 TK/H N WfŁKIAKTCH
“  wg NAJNOWSZEJ FORMY SPRZEDAŻY

poleca w nowi otwartym sklepie
p r e s e l e k c y j n y m
przy ul. Mar s z a ł k o ws k i e j  28 
Wojewódzka Hurtownia Tekstylna 
i MBD Ariykułami Włók enniczymi

wysoko kwalifikowanego 
na stanowisku weryfikatora Punktu Usługowego

zatrudnimy od zaraz.
Wysokość uposażenia — do omówienia na 

miejscu.
Podania z życiorysem i zaświadczeniami z po­

przednich miejsc pracy prosimy składać osobi­
ście w godzinach 8 — 15 w sekcji Kadr PHD „Ju­
biler" w Warszawie, PI. Powstańców Warsza­
wy 1, pokój 528. Om 1867-1

Przedsiębiorstwo
U

w Lodzi ul. Wólczańska nr 158/160

zakupi
w przedsiębiorstwie państwowym,, spółdzielczym 
lub prywatnym:
1) 127 ZRASZACZY Nr 2, o 13 szt. otworów wy­

lo to w y c h  z gwintem P-l o wydajności 60 li-
trów/min. przy ciśnieniu 3 atm.

2) 343 DYSZE KERTINGA o wydajności 6 17h 
wody przy 4,3 m sześć/h powietrza.

Oferty należy składać do dnia 10.XII.1958 r. pod 
wskazanym wyżej adresem. 1763-1

Z dniem 1. XII. 1958 r.
zostało powołane p-to pod nazwą 

Centrala Handlowa
Przemysłu Wyrobów Metalowych
Oddział w Warszawie ul. Fredry 8 

z magazynami przy ul. Sokołowskiej 27, 
które przejęło aparat hurtu w zakresie 

sprzedaży:
wyrobów śrubowych, gwoździ, drutów, 
czarnych narzędzi, osprzętu telctechn., 
siatki itp. oraz wyłącznie na miesiąc gru­
dzień br. okuć budowlanych i wyrobów 

blaszanych.
Wszystkie wypłaty za rachunki po 

1. 12. 1958 r. prosimy kierować do IV O/M 
NBP r-k 1528-6-243.

Warszawskie Biuro Sprzedaży 
Wyrobów Hutniczych 

i Metalowych
z a w i a d a m i a

żs z tiniem 1 grudnia 1958 r.
1  S P R Z E D A Ż Y

przeniesiony został
z u1. F r» d r v  8 na

ul. JANA KAZIMIERZA 31/33 
tel. 322-tlu i 3Ż2-417

P 2146 0

ZAKŁADY
METALOWE
im Gen K. Świerczewskiego

Wrocław — Pilczyce, ul. Kostrzyńska 25 
tel. 62-64 (wewn, 79) 

o f e r u j ą
natychmiastową dostawę

TSA-16
Cena wraz z wyposażeniem specjal­

nym — 20.455 zł. Ponadto Zakłady przyj­
mują zamówienia na I kw. 1959 do obrób­
ki mechanicznej (tokarki, frezerki itp.) 
z powierzonego materiału. K-1851-0

POLISTYREN CZARNY 
WOSK O. P.
WOSK C arnauba

zakupi

„VERITAS“
— W arszawa,

C hłodna 31 
tel. 21-57-53 

D ział Z aopatrzen ia .
P  1922-0

P oszukuję poko ju  na ciche 
b iu ro  (k ilka godzin dzien­
nie) w cen tru m  W arszaw y 
lub  P ragi, nie w yżej d ru ­
giego p ię tra . P ożądany  te­
lefon. C ena obojętna. T a r­
gowa 71 m. 10, tel. 9-17-00 
(9—17). Om-1862-O

A trak cy jn e  p rzedstaw ic ie l­
stw o, p row adzen ie filii u- 
sługow ej, za ła tw ian ie  zle­
ceń m iejscow ych i zam ie j­
scow ych p rzy jm ę  na do­
godnych w aru n k ach . P o ­
siadam  lokal sk lepow y z 
te lefonem  w dzieln icy  S ta­
rom ie jsk ie j. O ferty  p isem ­
ne: „4087“ , ,,P ra sa " , Świę­
to jań sk a  9. 4087-0
C ykłinow anie, układan ie 
posadzek — w ykonuję do­
kładnie, tanio. Nowogrodz­
ka 43 -  14, tel. 8-33-73.

54822-0
1 Inżyn ierow ie  ogrodnicy , 
i w y k o n u ją  p ro jek ty , kósz- 
i to rysy  w zakresie  ogrodni- 
! c tw a ozdobnego. Telefon 

4-17-93. 55357-1
N apraw a telew izorów  w 
m ieszkan iu  k lien ta , tel. 
33-11-71, do godz. 21.

Om-1470-0

Stołeczne* Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 
Przemysłu Terenowego i Rzemiosła

w Legionowie, ul Kościuszki 8 
zawiadamia swoich odbiorców 

że zakończona została inwentaryzacja 
roczna

i z dniem 2.XII br.
ROZPOC64 * O SPRZEDAŻ TOWARÓW
Posiadamy duży asortyment

, bednarek
oraz

P 2136 1
go

P e rk u s ję  (kom plet ,,T rova 
m ały) sprzedam . G rochów , 
ul. Szaserów  81 — 11.

T 6286-1

T echnik  - kraw cow a p rzy j­
m ie p racę  dom ow ą z za­
k resu  k raw iectw a d am ­
skiego. O ferty  p isem ne — 
„6228“ , M arszałkow ska 3 5.
W ychow aw czyni do d w o j­
ga dzieci — po trzebna od 
zaraz  (rodzina lekarska). 
Hoża 42 m. 7. 55981-0

W ychow aw czyni z kw ali­
f ik ac jam i — po trzebna do 
ch łopca ' cztero letn iego , od 
godziny 10 fc> 34. W iado­
m ość: LipsKa 27 m. 26.

55948

.Zaoczne S tud ium  Rybolów  
stw a i H andlu  Rybnego 
PTE. Zapisy p rzy jm u je , in­
fo rm a to ry  w ysy ła : G dańsk 
Z w ycięstw a 48, tel. 354-61, 
godz. 11—13, 16—18.

k-174)-0
Zaoczne stud ium  T ran sp o r­
tu  M orskiego i H andlu  Za­
gran icznego  PTE. Zapisy 
p rzy jm u je . in fo rm ato ry  wy 
syla. G dańsk, Zw ycięstw a 
46. tel. 334-61. godz. 11—13, 
16—18 k-1741 0

K upię siln ik  m ark i „C he- 
v ro le t C anada 8“ . W iado­
m ość: Je z io rna , O ieksie- 
wicz, tel. Skolimów’ 220.

55889-0
K upię siedzenie przedn ie 
do „O pla". Dzwonić 21155 
rano  do 9. 6375-1
P ian ino  - fo rtep ian  f ir ­
mowe, stan  o b o ję tny  — 
kupię. Tel. 32-00-06, wewn. 
60, godz. 16—18. 56050 0

P o listy ren , po liety len , b ar­
w niki, folia na k ap tu rk i 
sta le do nabycia  w firm ie  
R. Ługow ski, W arszaw a, 
S zp italna 6, tel. 6-31-88. Wy 
syłka za pobran iem  poczto 
wym.______ ____  55484-0
T elew izor „W isła B “ w do­
skonałym  stan ie , zł 5000 
sprzedam , te lefon  842-66.

Om-1473 1
T okarn ię , „Em il T w erd y “ 
1 m tr. toczenia, sprzeda 
w arsz ta t, S talow a 15 m. 20, 
G rabarczyk . _ 6297-1
17 form  do w yrobu  żołn ie­
rzyków  lanych  z m etalu , 
ew en tu a ln ie  z tw orzyw  — 
sprzedam  Tel. 22-15-91.

58004-0

Sam ochód „W arszaw a" 
eksportow a z Pekao , „Sim ­
ka A ra n d f" , „W artb u rg " , 
„Skoda ‘ i inne  — sprzeda 
,P ek aze t“ W arszaw a, ul. 

L ubelska 18, tel. 9-48-04.
6320-0

Sprzedam  o kazy jn ie  m oto­
cykl Jaw a 250 na do tarc iu , 
L ibaw ska 4 róg W łościań­
skiej, nazw isko Elbę.

6300-1
WFM w iśniow y stan  ideal­
ny, kup ię, w iadom ość, Wil­
cza 42, k iosk  Ruchu. 6307-1

F alen ica  — dom ek spółdziel 
czy pięcioizbow y, w szelk ie 
w ygody, sp rzedam  piln ie , 
niedrogo. T argow a 71 m. 10
(9—17). __________ Om-1861-O
Sprzedam  kolonię ro ln ą  10 
h ek ta ró w  lub część (2 ki­
lom etry  od Sochaczew a). 
O ferty  p isem ne: „56051“ , 
PAR, P oznańska 38.
___________________  56051-0
W illę trzypoko jow ą lu k su ­
sową, w olną w Radości — 
sprzedam . O ferty  p isem ne: 
„55391“ , PAR, P oznańska 38 

55893-0

P en sjo n a t p rzy jm u je  dzie­
ci, tro sk liw a opieka i do­
bre w yżyw ienie. W anda 
M ilew ska. Ś ródborów  ko­
ło O tw ocka, Syrokom li 43. 
te ł. 54-58, p rzez 54. 54956-0
Pogotow ie T elew izy jno-R a­
diow e nap raw a rów nież na 
m iejscu  „R ad iokonstruk - 
to r“ , T argow a 4, telefon
92910. __________  55247-0
P rzy jm ę w spólniczkę do 
dziecinnego pen sjo n a tu , o- 
sobę k u ltu ra ln ą , sam otną 
lub z dzieckiem . Ad<es 
S ródborów , Syrokom li 43, 
M ilew ska, tel. 54 5458
________________   6090-1
Sam ochód ciężarow y Die­
sel w ydzierżaw ię lub przyj 

, mę do w spółpracy. O ferty  
I „6301“ M arszałkow ska 3/5.
I __ ________________6301-0
I Zgubiono p ieczątkę: Obu- 
j w ie dam skie, p rzem ysł do- 
| m owy, W roński Z ygm unt,
! M arki, B andursk iego  10 m.
| 1 ._________________ 6120-1

Zgubiono p rz e p u stk ę  s ta ­
łą do ZRK na nazw isko 
B arb a ra  N aw rocka, U przej 
m ego znalazcę proszę o 
zw rot. W -wa, O kopow a 31
m ^30. ___________ _ __6102-1
Zgubiono dow ód osobisty  
na nazw isko R zeczkow ski 
S tan isław . 6082-1

Dr. H ausw irt — spec ja lis ta , 
skóry, włosów, płciow ych, 
w enerycznych . Puław.-ka 
41. 17 30—20 5855-0

Willę cztero izbow ą, za ję tą , 
w K onstancin ie  — sprze­
dam  tan io  bez p o śre d n i­
ków. W iadom ość telefon 
4-53-40. 55945-0

Dwie s tu d e n tk i poszuku­
ją  n iek ręp u jąceg o  pokoju  
sub loka to rsk iego , zapłacą 
dobrze z góry'. O ferty  p i­
sem ne: „56075“ PAR. Po­
znańska  38. 56075-0
Dwa pokoje z k uchn ią , wy 
gody, w ydzierżaw ię, zw ró­
cę koszty  rem o n tu  lub  u- 
dzieię pożyczki m oże być 
p rzv  lin ii kolei e lek try cz­
nej luh p rzedm ieścia  W ar­
szawy. O ferty  p isem ne — 
„55938“ , PAR, P oznańska 38 

55918-0

D ziew iarskie m aszyny dwu 
pły tow e „B uscha", „T rico- 
le tte "  oraz jednop ły tow a 
sprzedam . N auczę p raco ­
w ać system em  skróconym . 
W arszaw a, ul. Ż u raw ia  38 
m. 2 (cerow nia obuw ia) od 
godz. 12—16. ______  55971-1

Lisy n ieb iesk ie , duże w raz 
z k la tk am i — sprzedam , 
ew en tu a ln ie  oddam  na p e n ­
sjona t. W iadom ość: W idok 
24 (sklep galan te ry jn y ).

56003-0
Sprzedam  now e fu tro  bara 
ny  bu łgarsk ie , te lefon  S4S14

A ktualne w ille w olne, dom 
ki od 120 non sprzedam  No 
w ogrodzka 20-.fi Om -idó-'- 
Dom ek m urow any , dw u­
izbowy w olny, z cg ród i-: rn 
(n iedaleko W arszaw y), ko- 
m un ikacja  e lek ' rycyna — 
sprzedam  za 85 tysięcy. 
T argow a 71 m. 10 69—-17)
________  Om-1355-O
Place w F od ko wie k o -  
m orow ie, M ichałow icach. 
K obvłce, M ichalin ie  i w ie­
le innych  poleca „Spój­
n ia"  W ilcza 60.

65794-0

G abinet lek a rsk i sam odziei 
ny  z pom ieszczeniem  na 
zabiegi dla lekarza  gineko­
loga. d en ty s ty  techn ika , 
kosm etyczki, p rzy  p ’acu 
T rzech K rzyży — odstąp ię
Tel, 4-50-64._________ 6338-1
L okaiu na w arsz ta t pow y­
żej 200 m kw  W arszaw a i 
okolice poszukuję. O ferty  
W arszaw a 32 ul. B rodziń­
skiego 23 lub tel. 33-34-81. 
no godzinie 21 6385-0
Na okres 3 m iesięcy po­
szuku je  pokoju  inżyn ier 
O ferty  ,,1433'' O m nip-ess. 
N ow ogrodzka 39 Om-M'G-1 
Pani sam odzielna poszuku 
je  n iek ręp u jąceg o  pokoju 
w śródm ieściu  Z w rot kosz 
tów  rem ontu . O ferty  p ise­
m ne ,,1936“ B iuro O głoszef 
M arszałkow ska 3/5. " 1936-1

l»r. med. Suchow iersk i — 
-pecja lista : skó rnych , we­
nerycznych, płciow ych J e ­
rozolim skie 47 o ó g  P oznań­
skiej), 11-12 30 oraz 17-20
Dr nieci. W ojciechow ski — 
specjalista  skórnych , we­
nerycznych , płciow ych 
Św ierczew skiego 53—6 (Pra 
ąa) 14—19 4017-0
Dr Z alew ski — specja lista  
seksualnych , w enerycz­
nych, sk ó rnych . Nowy 
Św iat 22, godz. 16—18.

55218-0
„L ek arz". T elefon 6-88-77. 
Zespół L ekarzy  specja li­
stów  zała tw ia  szybko w izy­
ty dom ow e. Om-1430-0
Leczenie, usuw anie zębów 
bezboleśnie (specjalność zę 
by steeionow e), napraw a 
protez na poczekaniu  Ko­
rony. m ostk i steeionow e 
(w ciągu doby) Protezy 
(term in  p ięciodniow y) Jan  
Sadow ski W-wa, Ząbków  
ska 7—7 P rzy jęc ia : w torki, 
czw artk i 10—12. poniedział­
ki, środy, piątk i 15—18.
P asy  lecznicze i p rzep u k li­
nowe. M. Lachow icz, Po­
znańska 37 (daw niej Al. 
Je rozo lim sk ie  39).

Om 3449-0
P ryw atna  Przychodnia  Le­
karzy S p ec ja l i s tów  War­
szawa, M arszałkowska 62, 
te le fon 839-26 Przyjm ują  
lekarze w szys tk ich  sp ec ja l ­
ności Chirurgia  plastyczna  
-  kosm etyczna  (zabieg!). 
Porady g inekologa  w za­
kresie  ś w iad om ego  m ac ie ­
rzyństwa Leczenie  n a d że ­
rek g ineko log icznych  elek 
troagulacją  57.37-0
Henigen! P rześw ietlen ia  • 
zdjęcia dla u b ezp ieczo ­
nych cen y  u lgow e  Noa- 
kows-kiean 1? rei 9 1 . 5 3 ,14

M arszy felczer Boro w n..:< 
sznijala .w eneryczne- skór 
nego ..Łazarza" G rzybów  
• ka 43 frirz v rr.ei)
• yi.iM ciei pi>-it,te bt-nrnioi 

ia ln e  chirurg iczne  Żespót 
’ pksrzv Speota l istów  P,r» 
•ks 23 inbok Centr, Iti-irm 

i*M R7SS0 54BS-.1

TEATRY

OPERA (N ow ogrodzka 49) — 
B ale t „M azepa", g. 19.

*
ATENEUM (Jaracza  20) — Proces 

g 18.
DRAMATYCZNY (Są!a prób PKi.M 

P arady , g. 20.
DRAMATYCZNY (PICiN) — P o li­

cjanci, g. 19.30.
KAMERALNY (Foksal 16) — T rąd  

w pałacu  spraw iedliw ości, g. 19.
KLASYCZNY (FKuM) -  r rau tik . 

sk a rb  i piraci, g 15; R ozbójnik
g. 19.

LUDOWY (Szw edzka 2/4) H otel 
Beiłe Vue, g 19

LUDOWY (Czackiego 15-17) — W 
m ałym  dom ku, g 19 30.

NARODOWY (Pi T eatra lny ) -  
Książę H om burg, g. 15 (zam kn.), 
C zaru jąca szew cow a, g. 19.15.

PO LSK I (K arasia 2) — Mazepa, 
g. 14 (przedst. szkolne), W aria tka  
z C haillo t, g. 19.

P W S2zC dN Y  (Zam ojskiego 20) 
E lżbieta kró low a Anglii, g 19

ROZMAITOŚCI (Mat szałkow ska 8) 
Popas kró ia  jegom ości, g 19.

WSPÓŁCZESNY (M okotow ska 13) 
O pera za trzy  grosze, g 19.

TEATR KOMEDIA (K rak. P rzed­
m ieście 21) — M alwa, g 20.30.

TEATR SENSACJI (PKiN) -  
Pajęcza sieć, g. 19 30.

ŻYDOWSKI (K rólew ska 13) — 
n ieczynny.

*
BUFFO (K onopnickiej 6) — Na 

sze ja jk o , g 19 15
KOMEDIA (S ierpecka 7) — Ja jk o  

g 19-
MUZYCZNY (T erespolska i) -

n ieczynny.
OPERETKA (Puław ska 39) —

F ajerw erk , g. 19.
SYRENA (L itew ska 3) — M adam e 

Sans Gene, g. 19 30.
*

B A J (Jag iellońska 28) — n ieczyn­
ny

GULIW ER (Różana 16) — R ak ie­
ta „A lfa  l " ,  g. 17.

LALKA (PKiN) — G uignol w ta ­
rap a tach , g. 17.

★
„STODOŁA" -  (E. P la te r  49) — 

„W szystko m oże się z d ą ż y ć "  g. 20.15. 
20.15.

★
W dniu  dzisiejszym  zosta je  odw o­

łana  sz tuka  „Szkoda tej czarow ni­
cy na stos" z pow odu choroby 
ak to ra . St. Jaw orsk iego . B ilety  w y­
kupione na 10 bm. po w ym ian ie w 
kasie są w ażne na inne  p rzed sta ­
w ienia. Za b ile ty  nie w y korzystane  
zw ro t p ien iędzy  w kasie.

ALBATROS (Skoczylasa 10) — K a­
losze szczęścia (poi od 1. 16) g. 14. 
16. 18 15, 20 30.

AVIA (Siedlecka 47) P o rte  des Li- 
las (fr. od 1 16) g 17 30, 19 30

BARBARA (W spólna 62) — Dom w 
k tó rym  ży jem y (radź. od 1. 18) g 
1C 15, 18.30.

CZAJKA (C zerniakow ska 73) — 
W akacje z gang ste rem  (wł. od 1. 12) 
g. 16, 18.15, 20.30.

CZERNIAKÓW (C zerniakow ska 
102) — nieczynne.

CHEMIK (Tarchom in) — nleczyn- 
ne. , A'

DAR (Jelonki) — zarezerw ow ane
DELFIN (K rajow ej n ad y  N ar. 42) 

— "♦sw ardessy  (NRF od 1. 18) g
15 30. 17 45, 20.

DROPS (Zam ojskiego 26) — S iostry 
(radź od i. 18) g 15 35, 18, 20 15.

ENERGETYK (W ybrzeże Kościu­
szkow skie 37) — T rzynasty  kom isa- 
r: t (czeski od 1. 18) g. 16, 18, 20.

FREGATA (Skolim ów ) — Porte
des Lilas (fr od 1 16) g 17, 19.

HYBRYDY (M okotow ska 48) —
Gdzie je s t prof. H am ilton  (hiszp. 
Od 1. 12) g. 15.15, 17.15.

KAMIONEK (G rochow ska 341) —
C zarow nice z Salem  (fr. od l. 18) g 
16. 19.

KLLTB (W yzw olenia 3-5) — Żoł­
nierz k rólow ej M adagaskaru  (poi. od 
l 18) g 16 30. 18 45. 21

KLUB TPPR  (K redytow a 5-7) — 
M arynarz Czyżyk (radź.) g. 16, 18, 
20 .

KONGRESOWA (PKiN) — P ię k ­
n a  ta n c e rk a  (fr. od 1. 18) g. 17, 20.

Sp.
WŁADYSŁAW TOMCZYK
m istrz  zegarm istrzow ski 

opatrzony  św iętym ) sa k ram en ta ­
m i po d ług ich  i c iężkich  c ier­
p ien iach  zm arł dn ia  8 g rudn ia  
1958 r. przeżyw szy la t 87. Na­
bożeństw o żałobne odbędzie sie 
w kościele św. K rzyża na K ra ­
kow skim  P rzedm ieściu  w dniu 
11 g rudn ia  o godz 10.30, po czym 
n astąp i w yprow adzen ie  zwłok 
do grobu  rodzinnego na Pow ąz­
kach . o czym  zaw iadam iają  po­
grążen i w głębokim  sm u tk u : 

żona, dzieci, zięć i w nuki

KOS (E lekcy jna 112) — N ikodem  
Dyzma (poi. od 1. 16) g. 13.30, 15.30, 
17.45, 20.

KULTURA (K rak  P rzedm . 21) —
Pożegnania (poi. od l. 13) g. 16,
18 r- 20 30

LC "'NIK (Pow stańców  1) — Ogni- 
ste w io rsty  (radź. od 1. 14) g. 17, 
59 30

MAZOWSZE (K asprzaka 30) -
Ma trop ie  (fr od 1. 1S) g 15, 17.30. 
29

1 MAJ (P odskarb ińska  4) — Na 
trop ie  (fr od 1 18) g 10 12 30, 15,
17.30, Dwoje z w ielk iej rzek i (poi. 
od 1. 18) g. 20.

MEWA (Skoczylasa 10) — Wydaw 
nictw o Iticordi (wł od 1. 14) g. 15,
17.30, 20.

METKO (M arszałkow ska 79) — 
n leczvnne.

MŁODA GWARDIA (PKiN) -  
Jaskółka (radź od 1. 16) g 10, 12 30 
15. 17 30. 19 45.

MOSKWA (Puław ska 19) — P ię k ­
na tan ce rk a  (fr. od 1. 18) g- 10.30, 
18, 15.30, 18, 20.30.

MURANÓW (PI. D zierżyńskiego) 
M iałem siedem  córek  (fr. od 1. 13) 
g 10, 11. 12 15. 13.15, 14.30, 15 30, 17.
18. 19 30 20 15

OCHOTA (G ró jecka 65) — Pilo t 
odrzutow ców  (radź. o-d 1. 12) g.
10.30, 13, 15.30, P o rtie r  z L azurow e­
go W ybrzeża (fr. od 1. 18) g. 18,
20.15.

OLSZTYN (W łochy) — Zbiegow ie 
(fr. od 1. 12) g. 16, 18.15, 20.30.

OKA (N ow ow iejska 28b) — Sie­
dm iu złodziei (wł od l 12) g 17. 19 15 

PALLADIUM (K niew sk-ego 7) -
Celuloza (poi. od 1. 14) g. 9, 11.30,
14, 16.30, 19; P ięk n a  tan c e rk a  (fr.) 
g 21.15.

PELIKAN (G ilarska 21) — P a ra ­
graf i m iłość (hind od I. 14) g. 17,
19.

POD KOPULĄ (PK PG ) — K apral 
z M adagaskaru  (fr.-w ł. od 1. 14) g
15. 17.15, 19 30

POLONTA (M arszałkow ska 56) — 
S ta ra  fo rteca  (radź. od 1. 12) g. 15,
17.30, 20.

PR AHA (Jag! lońska 21) — Dama 
z perłam i (NRF) — g. 10.30, 13.15. 
15 30. 18. 20 30

PRZODOW NIK (O lesińska 21) —
nleczvnne

PRZY JA ŹŃ  (PKiN) — P ięk n a  tan  
cerka  (fr. od 1. 18) g. 11, 13,30, 16,
18.15, 20.30.

REDUTA (W olska 159) — C yrano 
1e B ergerac (USA od l. 12) g. 17,
19 15

SKARB (T rau g u tta  5) — M atka 
(radź. o-d 1. 7) g. 16.15, 18.15, 20.30.

SOKOŁ (Paca 42) — Skarb  (poi 1 
g 13.30, 15 30. Cichy Don I seria
(radź od 1. 16) g 17 45. 20 

SPUTNIK (K oszykow a 82) — Bo- 
sonoga C ontessa (USA od 1. 18) g. 
n ,  19 20.

STOLICA (N arb u tta  50) — Nie­
znośna dziew czyna (fr. od 1. 18) — 
g 10, 12 30. 15, 17.30, 20.

STUDIO (M azowiecka 6-81 — Po­
żegnania (poi od 1. 18) g 15.45, 18 

SZAROTKA (R em bertów ) — Przy 
gody kom iw ojażera  (fr. od 1. 16) 
g 15. 17.30, 20

SZPAK (Falenica) — W inow ajca 
n ieznany (węg. od 1. 16) g 16, 18. 
20

SLĄSK (Żuraw ia 3) — K apral 7  
M adagaskaru  (panor.) g. 15.45, 18, 
20.15, 22 45.

ŚWIAT (Nowy Świat) — n ieczyn­
ne

ŚWIT (Białołęcka — B ródno) -  
W ierny mąż (ang. od 1. 18) g. 17,15.
12.30,

SYRENA (Inżyn ierska  4) — Ewa 
chce spać (poi. od 1. 18) g. 10, 12.30, 
15. 17.30, 20.

TĘCZA (Suzina 4) — P o rte  des 
Lilas (fr. od 1. 16) g. 10.30, 13, 15.30 
18 20 30

USTRONIE (Płudy) — C zarow ni­
ce z  Salem . (NRE. — fr. od 1. 18) g 
18.

WIEDZA (PKiN) — Ż ołn ierz  k ró ­
lowej M adagaskaru  (poi. od l. 18) 
g 10. 12.30. 15, 17 30, 20 

WRZOS (Anin) — P o rte  des Lilas 
(fr od 1. 18) g 17, 19.30 

W—Z (Leszno 19) — P o rtie r  z La­
zurow ego W ybrzeża (fr od 1. 18) g 
10. 12 30, 15, 17.30, 20.

ZDROWIE (Miodowa 16) — Boha­
terow ie są zm ęczeni (fr. od 1. 18) 
g. 16.30, 18.45.

) O D C Z Y T Y A JSTOTMAmA
O godz. 15 odbędzie się w yk ład  

doc. d r med. H aliny  K obiersk iej 
W „Rozwój fizyczny i h ig iena dzie 
cka w w ieku  p rzedszko lnym "

U n iw ersy te t dla R odziców  — No­
wy Ś w iat 21.

„SOCJOLOGIA PRACY"
Pod ' ty m  ty tu łe m  w ygłosi di* 

Adam S arap a ta  w ykład  dziś o g.- 
17.35 w sali C en tra lnej B ib lio tek i 
Rolniczej K rakow sk ie  Przedm ieście  
06.

T ow arzystw o N aukow e O rganiza­
cji i K ierow nictw a zaprasza in te ­
re su jący c h  się tym  problem em .

★
„B adanie nad ciałam i b iałkow y­

mi uk ładu  nerw ow ego" — w yk ład  
ped tym  ty tu łem  wygłosi dziś o g. 
10 akadem ik  A. W. A Iław in w  sali 
2C3 PKiN.

Ś r o d a  l i t e r a c k a
Zw. L ite ra tó w  i Wydz. K u ltu ry  

SI R.N. o rg an izu ją  dz.iś o g. 18 W 
Domu L ite ra tu ry  (K rak. P rzedm . 
87-39) w ieczór lite rack i z udziałem  
St. W ygodzkiego. R ecy tu je  Zofia 
M ałynicz. W stęp wolny.

FILHARMONIA. NARODOWA (Sa 
ia kam eralna) M aria W iłkom irska 
— fo rtep ian , K azim ierz W iłkom ir­
ski — w iolonczela. W p rogram ie  
B cethoven, B rahm s, P rokofiew , g. 
19.30.

* tttsttmm

M E E
na dzień 10 grudn ia  1958 r. 

(środa).
Na fali 1322 m.
Progr. dn ia : 5.40 15 25 W iad.: 5 Ob 

8:00 7.00 8.00 13.55 16.00 19.00 21.00
23 00.

5.06 Muz. 5 25 Rozm aitości ro lr ,
5 FP Gimn. 6 30 Muz. 6.35 Kai. rad. 
6.45 ,,R ad io-R eklam a“ 7.15 Muz. 8 15 
Muz 9.00 Aud szk dla kl I i U 
9 20 Muz. 13.00 Aud- szk dla kl VII 
U 25 Muz. 11.57 Sygnał czasu i h e j­
nał z W;eży M ariack iej 12.04 Aud. 
dla wsi 12.15 Muz. 13 00 Aud. szk. 
dla kl. II i TH 13.20 Muz. 14.00 Aud. 
szk dla kl. III 14 20 Muz. 15 00 Pie- 
«j,i 15.30 Z życia Zw. R adzieckiego 
Ifi.05 Porady p rak tyczne 16 15 Konc.
16 50 „R adiostacja  m łodości" 17.15
Radiow y kurs nauki jęz. angiei- 
sk ego 17.30 Muz. i ak tu a ln . 17.35 
..R adio-R ekiam a" 13 10 „Oaza Ban- 
gera"  — pog. 18.20 Mel. tan . 18.30 
„W ojenna pieśń polska na p rze­
strzen i w ieków " 19.26 Wiad. stport. 
18.30 Gra ork. tan. 20 00 M azurki 
Chopina 20 30 Poetycki konc. ży­
czeń 21 05 Pięć m inu t o w ychow a­
niu 21.10 M agazyn Ziem  Zachod­
nich 21.30 Muz. tan. 22.00 R eportaż 
22.20 „40 lat k u ltu ry  m uzycznej
N iepodległej P o 'sk i“ .

Na fali 357 m,
P rogr. dn ia : 7 40 15 05 Wiad : 5 30

6 30 7.30 8.30 12.04 15.00 18.20 20.00
22.00 23.50.

5.36 Muz 6 50 Gim n. 7 00 „Radio- 
R ekiam a" 7 15 Muz 7.45 Muz. 8 36 
Muz. 9 30 „Z aczarow ana D esna"
10.00 Muz. 10 45 „T ajem nica  sekre- 
ta rzy k a"  11.00 Muz 11.57 S ygnał 
czzsu i h e jn a ł z Wieży M ariack iej 
12.15 P rzerw a 15 10 Muz. 15 30 B łę­
k itna  sz tafeta  16 00 Konc. 17.00 „E a- 
d io -R eklam a" 17.15 „P ięk n e  głosy"
17 40 Na w arsz. fali 18.05 Muz tan . 
13 25 Aud. ak tu a ln a  18 35 Muz. i 
ak tualn . 19 00 „Czego chętn ie  słu­
cham y" 19 30 R eoortaż 20.27 K ron i­
ka spo rt 20 40 Konc życzeń muz. 
pow ażnej 21 30 K ronika k u ltu ra ln a  
22.05 Muz. tan  22 30 „Nowości lite­
ra tu ry  św ia tow ej"  23 00 Aud. ka­
m eralna  23.27 Muz. tan .

Ż lA
Godz. 18.45 „M ała rzecz a w s ty a "  

— savoir v iv re dla m łodzieży od' 
la t 14 — prow adzi T. N ow icni. 
Godz. 19.00 S krzynka techn iczna. 
Godz. 19.15 D ziennik te lew izy jny . 
Godz. 19.50 „O tello" — opera Ver- 
diego — tran sm isja  z P ra g i Czes­
kiej

DYŻURY SZPITAii
In te rn a  — K asprzaka  17, Solec 

93, Oczki 6, Al. W ojska Folsk  25. 
Chir. ogólna — Oczki 6, Św ierczew ­
skiego 67, Al. W ojska Polsk. 25. 
c:hir. urazow a — L ind leya 4. C h in  
dziecięca — D ziałdow ska 1. Cbir. 
szczękow a — Oczki 6. O ku listyka  
i U rologia — Ś w ierczew skiego 67. 
L aryngologia — W ołoska 2 (doro­
śli), K opern ika  43 (dzieci). A m bu­
la to riu m  eh iru rg iczno-u razow e dzie 
cięce czynne w godz. 14—20, ul. 
C hłodna 8-12.

A -25

Sp.
Dr TOMASZ ADAM 

NIEZGOD A-MARYNOWSKI
b. W iceprezes P ro k u ra to r ii  G e­
n e ra ln e j, d ługo letn i radca  p raw  
ny PKO odznaczony K rzyżem  
K om andorsk im  O rd eru  O dro­
dzenia Polski. O patrzony św. sa 
k ram en tam i po d ługich  i cięż­
kich  c ie rp ien iach  zm arł dnia 7 
g ru d n ia  1958 r. przeżyw szy la t 
77. N abożeństw o żałobne odbę­
dzie się w kościele św. K arola 
B orom eusza na Pow ązkach dnia 
12 bm. (w piątek) o godz. 11, po 
k tó rym  nastąp i w yprow adzen ie 
zw łok na cm en tarz  m iejscow y, 
o czym  zaw iadam iają  pogrąże­
ni w głębokim  sm u tk u :

żona, syn , s io s tra  i rodzina 
56270

D yrekcji Z ak ładów  P ro d u k c ji 
E lem entów  B udow lanych  N r 1 
w W arszaw ie, R adzie R obotni­
czej, R adzie Z ak ładow ej, P od­
staw ow ej O rgan izacji P a r ty jn e j 
oraz koleżankom  i kolegom , 
serdeczne podziękow anie za 
udział w pogrzebie 

MĘŻA
i udzieloną pom oc sk łada

Z ofia P io trow ska i dzieci

WP. L ekarzom  z P ruszkow a 
T adeuszow i G órsk iem u, M aria­
nowi F. N ow akow i, S tan isław o­
wi Puszow i za opiekę w cho­
robie, P rzy jacio łom , K olegom  i 
Z najom ym , którzy' okazali nam  
ty le  serca oraz w zięli udział w 
pogrzebie

Śn KAMILI DUBŁYSKIEJ
fą droga sk ład a ją  serdeczne po 
dziękow ania

siostra , córki, zięciow ie 
i w nuczk i

4100-1

D nia 7 g ru d n ia  1958 r. opatrzony  św. sa k ram en tam i po k ró tk ic h  
c ierp ien iach  zm arł n a jd roższy  m ój Mąż

śp. IGNACY STRZEM IĘ-JANiSZEW SK!
lek a rz  d en ty s ta , em. DOKP, w ie lo le tn i lek arz  d en ty s ta  M in ister­
stw a K om unikacji, d ługo le tn i b iegły  Sądu O kręgow ego w W arsza­
w ie, O chotn ik  WP, lek a rz  d en ty s ta  G arn izonu  W arszaw skiej Cy­
tadeli 1922 r.

N abożeństw o żałobne odbędzie się w kościele św. K aro la  Boro­
m eusza na Pow ązkach  dn .:. 11 bm ., tj w czw artek , o godz. 10, po 
k tó ry m  n astap i w yprow adzen ie  zw łok na cm en tarz  m iejscow y do 
grobu rodzinnego, o czym  zaw iad am ia ją  pogrążen i w głębokim  
sm u tk u :
56196 żona i rodzina

W dn iu  12 g ru d n ia  1958 r. o godz. 10 w  kościele K arola  B orom eu­
sza na Pow ązkach zostan ie  odpraw iona m sza św. za dusze

Śp. JADWIGI i EDMUNDA mali. ŻAUŃSK'CH
po k tó re j odbędzie się złożenie do grobu rodzinnego  na cm en ta rzu  
pow ązkow skim  ek shum ow anych  zw łok zm arłej w K aliszu v7 dn iu  
8.V.1941 r.

śp. JADWIGI z FEISTĆW  2AŁIŃ SK IEJ
có rka  i synow ie

o czym  zaw iadam iają : 
56239

D nia 7 g ru d n ia  1958 zm arł trag iczn ie

ś. p. Ignacy Janiszewski
lek arz  d en ty s ta

D ługoletn i p racow nik  służby zdrow ia PK P. W Z m arłym  trac im y  
cenionego lekarźa , najlepszego  kolegę i p rzy jac ie la .
56307 K oleżanki i K oledzy

1  p. ANIELA z Górskich BRZEZIŃSKA
w dow a po śp. L u cjan ie

opatrzona św. sa k ram en tam i zm arła  dnia 8 g ru d n ia  p rzeżyw szy 
la t 80. W yprow adzenie zwłok, a nas tęp n ie  m sza św. i pogrzeb na 
cm en tarzu  b ródnow skim  nastąp i w czw artek  11 g rudn ia  o godz. 
9.30 z kap licy  szp ita lne j p rz”  ul. Oczki, o czym zaw iadam iają  po­
g rążen i w głębokim  sm utku
6359-1 córk i, synow ie, synow e, zięciow ie, w nuk i i p raw n u k i

*

S. p. Maria Elżbieta Daszewska
z d. LECH

opatrzona św. sa k ram en tam i zm arła  w dn iu  8.xn.l958 po długiej 
chorob ie przeżyw szy la t 33. W yprow adzenie zwłok z kaplicy' p r zy' 
ul. Oczki 1 nastąp i dn. 11.XII.58 r. o godz. 11 do kościoła w Laskach, 
gdzie no nabożeństw ie nastąp i złożenie zwłok do grobu rodzinnego 
na cm en tarzu  m iejscow ym , o czym  zaw iadam iają  pogrążen i w n ieu ­
tu lonym  żalu

M atka, mąż, syn i rodzina
(Przew óz sam ochodam i z ul. Oczki do Lasek). 6338-1
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$  m m m
Gospodarski
obrachunek

G dyby zapytać kogoś z m iejskich  
Władz, ile je s t w W a rso w ie  domów, 
ja k i je s t ich stan  techniczny i w ar­
tość, co potrzeba rem ontow ać — od­
pow iedź b rzm iałaby : TEGO DO­
KŁADNIE NIE WIEMY. W lata.cb 
1918—49 podjęto próby przeprow n * 
dzemia inw entaryzacji m a ją tk u  m iej­
skiego. Je d n ak  dane te  były niepal­
ne, a nie uzupełn iane przez l? ta , 
s traciły  sw ą aktualność, w y r ,w -  
now e budynk i, w yburzano  w iele 
sta ry ch  ru d er, a  poza tym  przyby­
w a ją  sta le , nie re je s tro w an e ; na 
dziko budow ane dom ki. Ocenia się 
w  przybliżeniu , że w W arszaw ie 
je s t obecnie ok. 50 tys. budynków .

D w anaście m iast w k ra ju  p rze­
prow adza już inw entaryzację  swego 
stan u  posiadania. D obrze więc, że i 
W arszaw a — zgodnie z usta leniam i 
K om itetu  Ekonom icznego Rady Mi­
n istrów  i z dekretem  Rady P a ń ­
stw a, dotyczącym  ew idencji g ra n ­
tów  i budynków  — przystępu ję  
w reszcie do inw entaryzacji. P raca  
to  n iew ątpliw ie żm udna i długa, 
d latego też w yniki je j uzyskane bę­
dą dopiero w 1960 roku . W ciągu 
dw u la t m iejscy fachow cy od gospo­
dark i m ieszkaniow ej, finansów', 
u rb an isty k i , a rch itek tu ry  i p lano­
w an ia  obliczą i u sta lą : ilość i stan  
budynków  i m ieszkań, stan  tech ­
n iczny i ak tu a ln ą  w artość w arszaw ­
skich dom ów, uzyskają  m ateriały , 
pozw alające na praw idłow e p lano­
w anie funduszy i m ateriałów  n a  re ­
m onty  oraz rozm ieszczenia sieci 
usług.

W latach  przyszłych in w en ta ry ­
zacja  obejm ie spraw y: w łasności, 
g ranic posesji, użytkow ania g ru n ­
tów, a także urządzenia podziem ne 
i naziem ne, m aszyny i techniczne 
w yposażenie specjalne w b u d y n ­
kach.

W reszcie gospodarze m iasta  będą 
w iedzieli co posiadają  i nad  czym 
sp raw u ją  władzę, (r)

W ię c e j ś w ia t ła  d la  W a r s z a w y

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego zapewnia:
-  Możemy dostarczyć potrzebny sprzęt

Na prośbę redakcji „Życia 
Warszawy" wiceminister Prze­
mysłu Ciężkiego inż. Leon Ru- 
binsztajn zorganizował wczoraj 
resortową konferencję pod ha­
słem „Więcej światła dla War­
szawy". W naradzie tej wraz z 
wiceministrem wzięli udział 
dyrektorzy Zjednoczenia Prze­
mysłu Kabli i Sprzętu Elektro­
technicznego oraz Zjednocze­
nia Przemysłu Elektronicznego.

Sumując krótko wyniki 
wtorkowej konferencji moż­
na powiedzieć jasno: Prze­
mysł podejmuje się dostar­
czyć sprzęt potrzebny do lep­
szego oświetlenia stolicy.
Tak więc, po wypowiedzi wi­

ceministra Górnictwa i Energe­
tyki inż. Eugeniusza Zadrzyń-

Przedłożono 
do 15 b u .

P ierw szorazow e szczepienia 
p rzeciw ko chorobie He.inego- 
M edlna dzieci w w ieku  od 
sześciu m iesięcy  do la t p ięciu  
przedłużono do 15 bm . P rzypo­
m inam y, że szczepienia odby­
w ają  się w re jonow ych  po rad ­
niach  „D “ .

Inwestor głuchy — 
rentgen bez prądu

Brak jedynie kilkadziesiąt 
metrów elektrycznego kabla. 
Chociaż obwodową przychodnię 
przy ul. Madalińskiego 13 bu­
dowano dobrych parę lat —

Na budowę szkół
Komitet Rodzicielski przy 

Szkole Podstawowej nr 23 w 
Warszawie, ul. Nowowiejska 
37a przekazał na Fundusz Bu­
dowy Szkół 2 tys. zł.

not M M
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A właśnie nie ma
Gerwazy  i Protazy ,  dw a j  moi  

kuzyn i ,  w ybra li  sią, by  kup ić  j e ­
dnoosobową a m eryka n ką .

W zn a n y m  sk lep ie  p rzy  ul. Mar­
sza łkowskie j  1 w s z y s tk o  było,  
brakowało t y lk o  tego, co moi Ku­
zyn i  szukali . P okrzep ien i  m i ły m  
uśm iechem  ek s p e d ie n tk i  ruszyR  
dalej.

Now ogrodzka  róg M arsza łkow ­
skiej . Ł adny  salon. Obsługa pra­
wie t e  europejska .  K l ien tow i  po­
kazu je  się a lbum , z k tórego  może  
w ybrać ja k i  chce m ebe lek .  Ger­
w azy  i Pro tazy  wybrali .  Nies te ty ,  
po a m e r y k a n k ą  trzeba było j e ­
chać na  ul. Zw ro tn iczą ,  k tóra  Ję­
t y  gdzieś na  w o ls k im  wygwlzCo-  
wie.

Za daleko  — orzekli .
Jeden  z  u s łu tn yc h  furm anów ,  

w ypełn ia jąc  luką  w  obsłudze k l i ­
entów, po in form ow ał  ku z y n ó w ,  
gdzie zna jdu ją  sią najbliższe^ sk le ­
p y  m eblowe.

P rzy  ul. M arsza łkow sk ie j  104 
znaleźli jedną  je d y n ą  a m e r y k a n ­
ką.

— M ebelek  bez f e le r u 7 — s p y ­
tali.

— A  ja k ie !  — odparła sprzedaw ­
czyni.

— No to roz ło żym y  to sk ładane  
cacko.

— A  po co7 — zdziwiła  sią eks­
pedientka .  — T u  zresztą  nie ma  
miejsca.

Gdy obejrzeli  okazało sią, te  
m eb e lek  jes t  z fuchą.

Po salonie p rzy  pl. Trzech  K r z y ­
ży  snuli  sią długo, zaglądając w  
każdy  kąt.  Zaglądali pod tapcza­
ny, fotele. Myśleli, t e  m oże  z  ja ­
kiegoś zak am arka  w y s k o c z y  ek s ­
pedient  i uśm iechając  sią, grzecz­
nie k r zy k n ie :  *

— C zym  mogą s z a n o w n y m  pa­
nom  służyć?

Nies te ty ,  ani  po jedyncze j  a m e ­
rykank i ,  ani usłużnego eksped ien­
ta nie znaleźli  w  ty m ż e  m agazy ­
nie. % m ałe j  te j  w ę d ró w k i  dow ie­
dzieli sią, t e  w  wielu  sk lepach  
m eblow ych  brak  jes t  p o je d y n ­
czych a m e r y k a n e k  oraz brak  in­
formacji,  gdzie ich szukać. C h y ­
ba, że sią trafi  na uprze jmego, u- 
sluźnego i bez in teresownego fu r ­
mana,

M A Ł Y  JOZIO

ani inwestor, ani wykonawca 
nie pomyślał, że aparaty rent­
genowskie w gabinetach fizy­
koterapii, czy sterylizatory bę­
dą potrzebowały więcej prądu 
Rzecz „wyszła" po otwarciu 
przychodni. Prądu wystarcza 
jedynie na oświetlenie budyn­
ku. Przy wielkich oszczędno­
ściach może pracować jeszcze 
fizykoterapia. I tak często 
psuje się tutaj mocno przecią­
żona instalacja elektryczna.

Spraw ę rad y k a ln ie  rozw iązało­
by w ykonanie dodatkow ego przy 
łącza i położenie k ab la  doprow a­
dzającego p rąd  ze stac ji tra n s­
fo rm ato ro w ej z d rug iej s trony  
u licy . S tac ja  m ieści się bowiem  
na rogu  S andom iersk ie j i M ada­
lińskiego. N iestety , ju ż  od w ios­
ny  z m okotow skiego oddziału 
zdrow ia w ęd ru ją  bezskutecznie 
p onag len ia  pisem ne 1 u stn e  do 
inw esto ra  — Stołecznego Z arządu 
Inw esty c ji. D oskonały ap a ra t n a ­
dal stoi n ieczynny , chociaż Mo­
kotów  nie posiada żadnego peł­
now artościow ego ren tg en a  dla 
w szelkiego rod za ju  p rześw ietleń . 
Dw a a p a ra ty  w p rzychodn iach  
p rzy  B elg ijsk iej i na  WSM do­
k o n u ją  ty lko  p rześw ie tleń  k la tk i 
p iersiow ej, (t)

Ogólnopolska wystawa
fotografiki prasowej

10 bm . nas tąp i o tw arcie  I Ogólno­
polskiej W ystaw y F o to g ra fii-P raso ­
w ej, o b ejm ującej prace, nadesłane 
n a  k ra jo w y  k o n k u rs fo to reporter- 
ski, zorganizow any z in ic ja tyw y  
C entralnej A gencji F otograficznej w 
leclc b r. N a w ystaw ie zobaczym y 
ponad 200 zdjęć, w ykonanych  przez 
58 fo to reporterów , w sp ó łp racu ją ­
cych z p ra są  codzienną i tygodni­
k am i.

AV czasie trw an ia  w ystaw y, pod 
egidą S tow arzyszenia D ziennikarzy 
Polskich, zorganizow ana zostanie 
d y skusja  o k ie ru n k ach  rozw ojo­
w ych now oczesnej fo tografii p raso ­
w ej i innych  problem ach zw iąza­
nych z ilustrow aniem  gazet. W ysta­
w a czynna będzie do końca bm. 
Mieści się ona w górnych salach 
K lubu M iędzynarodow ej P ra sy  i 
K siążki w W arszaw ie, ul. Nowy 
Św iat 15/17.

skiego, który poinformował nas 
o tym, że stolica na oświetlenie 
ulic i sklepów może otrzymać 
tyle prądu, iie potrzebuje — 
wczoraj znów zanotowaliśmy 
pomyślną wiadomość.

Na wtorkowej konferencji pa­
dały rozmaite przykłady, w ja­
ki sposób Ministerstwo Prze­
mysłu Ciężkiego może dopomóc 
w realizacji akcji „Więcej 
światła dla Warszawy". Wice­
minister Rubinsztajin zapewni! 
nas, że w każdej chwili, gdy 
tylko do Ministerstwa Przemy­
słu Ciężkiego zwrócą się przed­
stawiciele Stołecznej Rady Na­
rodowej i Ministerstwa Gospo­
darki Komunalnej — mogą li­
czyć na wszechstronne popar­
cie i życzliwość.

— Ucieszyliśmy się bardzo — 
mówił inż. Rubinsztajn — gdy 
„Życie Warszawy" rozpoczęło 
tę pożyteczną akcję. Tym bar­
dziej, że widzimy możliwości 
dosyć szybkiej realizacji postu­
latów wysuwanych na łamach 
„Życia".

— Możemy już teraz zape­
wnić, iż w przyszłym reku — 
jeśli oczywiście otrzymamy 
odpowiednie zamówienia — 
dostarczymy dla Warszawy 
kable, przewody, oprawy i 
lampy jarzeniowe potrzebne 
do zainstalowania 5—6 TY­
SIĘCY PUNKTÓW OŚWIET­
LENIOWYCH na stołecznych 
ulicach.
Dla orientacji warto przypo­

mnieć, że w tym roku w War­
szawie zakłada się zaledwie 
około 400 takich punktów.

Dziwne to, ale nadal jeszcze 
w Warszawie, zamiast „jarze­
niówek", które przecież świecą 
jaśniej, sa trwalsze i zużywają 
o połowę mniej energii, zakła­
da się normalne lampy. Tak 
dzieje się na przykład w tej 
chwili ina ulicy Kazimierzow­
skiej.

— Gdy zwrócą się do nas 
zainteresowane instytucje — 
mówił dalej wicemin. Rubin­
sztajn — pomożemy również 
i w innych oświetleniowych 
sprawach. Pomówimy na 
przykład o dostawach kabli, 
transformatorów itd.
Ale w tej chwili, doraźnie, 

możemy poprawić oświetlenie’ 
Warszawy nie czekając nawet

Grafika świąteczna

Dziś zamieszczamy dwie prace eksponowane na VII sub­
skrypcji grafiki artystycznej. Wyżej: M. Hiszpańska-Neumann 
— „Droga do Betleem", poniżej: J. Juchmikowska — „Przed­
mie ście“.

na instalowanie lamp jarzenio­
wych. Natychmiast możemy do­
starczyć z fabryki im. Róży 
Luksemburg tak zwane żarów­
ki wysokowattowe. Zamiast więc 
niezbyt jasnych „setek" czy 
„dwusetek" w latarniach ulicz­
nych można by umieszczać — 
choćby już od jutra — żarówki 
o mocy 300, 500 a nawet i 1000 
Watt. Dysponujemy odpowied­
nimi zapasami takich żarówek. 
Czekamy przeto na zamówie­
nia.

Warto jednak poprosić wła­
dze miejskie, by pospieszyły się 
z realizacją hasła „Więcej świa­
tła dla Warszawy". Akcja „Ży­
cia" znalazła bowiem oddźwięk 
nawet większy w innych mia­
stach, niż w samej stolicy. Na 
przykład po lampy jarzeniowe 
zgłaszają się liczni klienci mię­
dzy innymi z Katowic, Krako­
wa, a także i z małych miaste­
czek na Śląsku.

W Katowicach wiele zakła­
dów przemysłowych, huty, ko­
palnie itd. własnym kosztem 
oświetlają ulice, wymieniają 
stare urządzenia na nowsze, 
lepsze. Może i w stolicy warto 
by pomyśleć o takiej formie 
realizacji hasła „Więcej świat­
ła dla Warszawy"?

W7 tym roku w sumie wy­
produkujemy ok. 9 tysięcy

ulicznych „świetlówek". W 
roku przyszłym możemy do­
starczyć około 17 tysięcy. 
Chcielibyśmy bardzo, by sto­
lica pierwsza otrzymała to 
dobre, nowoczesne oświetle­
nie.
Na razie katowiccy gospoda­

rze miasta wyprzedzili War­
szawę o kilka długości... Jeśli 
inne rady narodowe zgłaszają 
się wcześniej, miż ojcowie sy­
reniego grodu — wówczas z 
przykrością musimy powie­
dzieć: — Kto pierwszy, ten le­
pszy...

I jeszcze jedno. Zauważyliś­
my już teraz,, że instalując na 
razie nieliczne „świetlówki" w 
okolicach pl. Zawiszy i w al. 
Jerozolimskich, zakłada tam się 
nieraz zwykłe jarzeniówid, 
przeznaczone do oświetlania 
mieszkań. A przecież dostarczy­
liśmy specjalne, uliczne „świe­
tlówki", które wytrzymują tem­
peraturę do minus 22 stopni.

Gdy więc w alejach Jerozo­
limskich te „świetlówki" zacz­
ną psuć się, gdy będą migać — 
pretensje o to prosimy kiero­
wać pod adresem instalatorów, 
którzy nie prsieczytali instruk­
cji technicznej, a nie zwalać 
winę na przemysł.

D. PIĄTKOWSKI

Łazienki w nowych rekach
Poniszczone a cenne zabyt­

kowe obiekty architektoniczne 
jak Nowa' Kordegarda, Biały 
Domek, świątynia Diany, „gru­
ba Kaśka", kalekie rzeźby, za­
niedbana zieleń i urządzenia 
parkowe — oto niewesoły bi­
lans gospodarki Łazienkami. W 
ciągu ostatnich lat, kiedy park 
przeszedł w ręce śródmiejskiej 
rady dzielnicowej — sytuacja 
poprawiła się nieco.

Ojcowie m iasta  postanow ili dać 
Ł azienkom  now ego energicznego 
gospodarza. Na osta tn im  posie­
dzeniu P rezyd ium  S tołecznej R a­
dy N arodow ej pod jęło  uchw ałę, 
n a  m ocy k tó re j Ł azienk i od 1 
styczn ia  przyszłego ro k u  przecho­
dzą w ad m in is trac ję  ł u ży tk o w a­
nie w łaśnie Z arządu  P ałacu  K u l­
tu ry  1 N auki.

Nowy gospodarz Ł azienek  przed  
staw ił P rezy d iu m  proponow any  
p rog ram  działan ia . O bejm uje on 
uzupełn ien ie  d rzew ostanu , szla­
m ow anie i m elio rac ję  staw ów , 
k tó re  w te j chw ili nie ty lk o  za-

Popłynęła stal 
II  p ie c az

Powinszować można serdecz­
nie budowniczym huty „War­
szawa" na Młocinach. We wto­
rek o godzinie 11,30 z drugiego 
już, elektrycznego pieca popły­
nęło 45 ton stali szlachetnej. 
Sukces warszawskich hutników 
jest tym większy, że pierwszy 
spust z tego pieca — w myśl 
obowiązującego, oficjalnego har 
monogramu — nastąpić miał 
dopiero pod koniec marca 1959 
roku!

Gratulujemy więc pięknych 
wyników solidnej roboty.

Pod koniec bieżącego roku 
na Młocinach ma rozpocząć 
pracę 6 młotów w wielkiej ku­
źni. W przyszłym roku w hucie 
„Warszawa" zakończona zosta­
nie budowa prasowni. Mają 
także w roku 1959 rozpocząć 
produkcję 2 spośród zaplano­
wanych trzech 70-tonowych 
pieców martenowskich. (dr)

tru w ają ' p a rk , a le szkodzą także  
rybom , in sta lac je  sieci w odocią­
gow ej i ośw ietlen ia , n iezbędne re 
m onty  budow li i rzeźb, rem ont 
ogrodzenia, polepszenie s traży  pil 
n u jące j p a rk u  itd .
W przyszłym roku n.a prace 

mające na celu uporządkowanie 
i remonty w Łazienkach — 
przeznacza się około 5 min. zł.

(b)

W ie lk i m o n o lo g  W o s z c z e r o w c z a
SPÓŹNIONA u nas recepcja  

dziel K afki spraw ia, że sk łon ­
ni jesteśm y oceniać je poprzez 
obce in te rp re tac je , czy też suge­
ru ją c  się k a tas tro ficzną  i fa tali- 
styczną lite ra tu rą , k tó ra  p o w ita ­
ła pod w pływ em  au tora „P ro ce­
su", „Z am ku", „W yroku". Dla­
tego też dobrze się st .ło, że te ­
a tr  A teneum  nie posłuży! się go­
tową ad ap tac ją  „P ro cesu " , p ió ra  
G ide‘a i B a rrau lta , lecz w ystaw ił 
ten u tw ór w now ej w ersji. *). 
A dap tac ja  francu sk a , op racow y­
w ana w „b o h a te rsk im " okresie 
egzystencja! izm u Sartrow skiego, 
nie odznacza się zresz tą  w y b itn y ­
mi w aloram i d ram atycznym i; 
je s t szkieletem  pow ieści, ekspo­
nu jącym  je j w atek  z ten d en c ją  do 
podkreślen ia  ak tu a ln ie  a lu zy j­
nych znaczeń.

O pracow anie M ichała Tonec- 
kłego (o iie m ogłam  stw ierdzić na 
podstaw ie w ykonania sceniczne­
go, bez analizy  sam ego tekstu ) 
m niej dokładne w p rzekazyw aniu  
widzowi toku zdarzeń, w iern iej 
oddaje  myśl i a tm osferę  „P ro ce­
su" , gorączkow y niepokój tow a­
rzyszący konflik tow i na m iarę 
w ielk ich  traged ii. Na scenie A te ­
neum  zobaczyliśm y u tw ór K afki 
w form ie now oczesnego m ora lite ­
tu ; odczy tu jem y go jako  dzieło 
h um an isty , k tó ry  w alczy p rze ­
ciw ko absu rd a ln em u  chaosow i w 
stosunkach  m iędzy ludźm i, p rze­
ciw ko w szystk iem u, co p rzek re­
śla tęskno tę  człow ieka do n o r­
m alnego życia, do sw obodnej rea ­
lizacji jego dążeń. W tym  u ję ­
ciu po tw orny  p rzyk ład  doli czło­
w ieczej siln ie przem aw ia do su ­
m ień zm uszając do rozm yślań 
nad straszliw ym i sk u tk am i bez­
duszności, obojętności dla ludz­
kich cierp ień , b rak u  w rażliw oś­
ci na sam otne szam otanie się je d ­
nostk i bezrad n e j w obec n ieu b ła ­
ganych. choć jakże często n ie­
słusznych nakazów  p raw a. Ja k  
w typow ym  m oralitec ie  a u to r  
w yolbrzym ia zło, ukazu jąc  je  w 
form ie m o n stru a ln e j, by  przed 
nim  ostrzegać, by  od niego od­
straszać i daw ać ludziom  lek c ję  
hum anizm u.
IN SCEN IZA CJA  w arszaw ska w y- 
* dobyw a znakom icie w arstw ę 
rea listyczną , a  zarazem  fa n ta s ty ­
kę, w izyjność i poetyckość „ P ro ­
cesu", dzięki czem u m a n ie ­
zw ykły  w yraz em ocjonalny . W y­
n ik a  to w znacznym  stopn iu  z 
u jęc ia  czołow ej roli. K reac ja  
WOSZCZEROWICZA to główny 
w alor p rzedstaw ien ia . N ależy ona

*) F ranz  K afka  „P ro ces" ; p rze ­
kład: B runo  Schulz, ad ap tac ja : 
M ichał Tonecki, inscen izacja  ze­
społow a, reżyser: Ja n  K ulczyń­
ski, scenograf: W ojciech Sieciń- 
ski. T ea tr  A teneum .

Ś w ią te c z n e  z a o p a t r z e n ie  W oli
ratalna sprzedaż uj PDT

„Bawcie się sami"
w kinie Klub

P iosenk i będą śp iew ali dw aj g ita­
rzyści „K rzyś i Zdziś", będzie też 
o rk ie s tra  i k o n k u rsy  z nag rodam i. 
A m atorów  piosenek, h u m o ru  1 jaz ­
zu zaprasza ZMS ze S tarego M iasta i 
Dom K u ltu ry  MSW do sali k ina  
„K lu b " n a  Im prezę p. n. „B aw cie 
się sam i" w p ią tek  12 g ru d n ia  o 
godz. 17.00. B ilety  po zł 6, 7 i 8 do 
nabycia  w kasie k in a  „K lu b " , Al. 
W yzw olenia 3/5.

Aby zorientować się i na 
czas jeszcze poprawić zaopa­
trzenie dzielnicy przed święta­
mi, DRN - Wola urządziła na­
radę z przedstawicielami han­
dlu. Zaopatrzenie jest na ogół 
dobre. I tak inp. WSS dostar­
czy: 180 t mąki, 250 t cukru, 
6,5 t drożdży, 13 t karpia, 25 t 
śledzi z dostawy i 20 zakupio­
nych wprost z Wybrzeża; 10 t 
drobiu mrożonego, 5 t szynek 
surowych, 1.131 tys. jaj, 10 t 
smalcu i po 10 t konserw mię­
snych i rybnych.

Do te j p o ry  za m ało WSS o trzy ­
m ała  rodzynek  (90 skrzyń), fig 
(200 kg) oraz pom arańczy  (30 t.). 
P rzedstaw icie l WSS n arzek a ł na 
zb y t silne w apnow anie ja j, k tó ­
re  uniem ożliw ia używTanie w ielu 
z n ich  naw et do c iasta  1 n a  k ra ­
jow e śliw ki, nie ty le  suszone, ile 
„w ędzone".

H andel m ięsny  dosta rczy  Woli 
po 15 bm .: 145 t. m ięsa 1 146 t. 
w ędlin . T ych o sta tn ich  w ysta rczy , 
p rzydział m ięsa nieco za m ały . 
Sklepy MHD o trzy m ają  8 t. ryb  
i 15 t. śledzi, p rócz tego d y re k ­
c ja  k u p iła  w agon śledzi bezpo­
średn io  z W ybrzeża.

W olscy handlow cy  zgodnie n a ­
rzekali n a  b ra k  m ak u  1 m iodu. 
Z by t m ało będzie rów nież na  Wo­
li cu k ierków  choinkow ych  1 sy­
tu a c ja  ta  p ow tarza  się z ro k u  na 
rok .
PDT przypomniał zebranym, 

że uruchomił już stoisko z

Tylko dla kobiet
K ursy  m ontażu  lam p  rad iow ych , 

k tó re  o rgan izu je  Stoi. Z akł. Szko­
len ia  — N ow y Ś w iat 21 p rzeznaczo­
ne są dla kob iet.

P rzypom inam y w aru n k i p rzy jęc ia . 
W iek 18—30 la t. Co n a jm n ie j śred ­
nie w ykszta łcen ie , m ie jsce  zam ie­
szkan ia w  g ran icach  w ie lk ie j W ar­
szaw y. In fo rm ac ji udziela SZSK — 
Nowy Ś w iat 21 codziennie od 8—16 
w soboty  od 8—14.

ozdobami choinkowymi na pla­
cu przed Domem, oraz że od 
15 bm. sprzedaje na raty nie 
tylko pralki, odkurzacze czy 
froterki, ale i odzież. Ma rów­
nież dla mieszkanek Woli ład­
ne sukienki na karnawał w ce­
nie 180, 400, 700 zł, produko­
wane w krótkich seriach. I 
wreszcie, nowy transport płyt 
gramofonowych z „Mostem na 
rzece Kwai“ na czele, (akł)

Coś dla pani

KIEDY?
W ym ienić czy nie w y­

m ienić żarów ki na sk rzy ­
żow aniu al. W aszyngtona 
z ul. Żym irskiego. Oto pro  
blem  dla speców  od ośw ie­
tlen ia  ulic.

Nie przypuszczam , żeby 
decyzję  p od ję li dopiero 
w tedy , k iedy  na  tym  ru ch ­
liw ym  sk rzyżow aniu  n a s tą ­
pi k raksa .

ŚWIĄTECZNE
SZKOLENIE

N areszcie m łode i niedo­
św iadczone m am y, k tó rym  
zdarzało  się popsuć ciasto 
zakalcem , będą m iały  o- 
kazję  pog łęb ien ia  sw ych 
k u lin a rn y ch  um iejętności. 
A w szystko to dzięki in i­
cja tyw ie  U n iw ersy te tu  dla 
Rodziców, k tó ry  urządza 
w różnych  dzieln icach sy ­
reniego grodu  4-iekcyjne

k u rsy  w yp ieku  ciast św ią­
tecznych. Zapisy p rzy jm u ­
je  se k re ta r ia t U n iw ersy te­
tu  (Nowy Św iat 21) codzien 
nie od godz. 16—18.

Z decyzją  należy się po­
spieszyć, poniew aż ilość 
m iejsc  na ku rsie  je s t ogra 
niczona.

I TO W CDT ,
W sto isku  arty k u łó w  

k reśla rsk ich  CDT poprosi­
łem  o pap ie r, p rzeb itk i i 
k a lkę  do m aszyny. U przej­
m a eksped ien tka  podała 
m i pap ier, p rzeb itk i a le po 
kalkę... odesłała na Nowy 
Św iat 27.

To p raw ie  tak , Jakby  mi 
sprzedano płaszcz bez gu­
zików, odsy ła jąc po nie., 
na P ragę. (fr).

PODZIĘKOWANIE
W ezw anie m ałego „Ży­

cia" posku tkow ało . P isaliś 
m y o b ło tku  na p rzy stan ­
ku  tram w ajow ym  przy ul. 
K ró lew skiej od stro n y  
park u . B rygady  M PK w 
o sta tn ich  dn iach  ułożyły 
tam  p ły ty  chodnikow e.

D zięki tem u pasażerow ie 
tam  w ysiadający  zaoszczę­
dzą na paście  do butów  
oraz na asp iryn ie , k tó rą  
m usieli zażyw ać przem o­

czyw szy 
cym  do 
ku.

nogi w  is tn te ją - 
n iedaw na bajo r-

ŚWIAT CZARÓW
A jed n ak  nie je s t tak  

p iękn ie na u licy  P ięknej 
w sklepie „F o to -op tyk i" , 
ja k  to zachw alało m ałe 
„Ż ycie" w  no ta tce  pt. „Mo 
cne strony  słabości". To 
p raw da, że nie jestem  
dzieckiem  do k tórego  p ra ­
cow nicy sklepu m ają  szcze 
golną słabość. Je stem  za 
to n a u c z y c i e l k ą  
dzieci, i oku la ry  do p ra ­
cy zaw odow ej są m i ko­
n iecznie potrzebne.

Tym czasem  zam ów ienia 
m oje na szklą (nr 154 i 
159) z m arca (!) br. dotąd 
nie zostały zrealizow ane. 
Na m oje liczne m onity,

sklep odpow iada, że są ta ­
cy, k tó rzy  czeka ją  ponad  
3 la ta! A licja  L.

NIEWIELKA
POCIECHA

Na b ra k  ciepłej w ody w  
ho te lu  M PK przy  ul, Wo­
ronicza 27 narzek a  20 m ie­
szkających  tam  p racow ni­
ków.

M ożna by ich jed y n ie  po 
cieszyć tym , że na b rak  
gorącej w ody n arzek a  po­
dobnie 1500 studen tów  i 
stu d en tek  U. W. zam iesz­
k ałych  w dom ach ak ad e­
m ick ich  p rzy  ul. K ickie- 
go-

Z im ne to je d n a k  pocie­
szenie.

Uczmy się 
k r o j u  i  s z y c ia

Chcesz się nauczyć kunsztu 
krawieckiego (kroju i szycia), 
zgłoś się do WSS Mokotów, ul. 
Chocimska 20, teł. 41316, wew. 
4. Można się tam także nauczyć 
robót ną drutach. Kursy są bez­
płatne. ______

----- TBB*"' — -

tepotfetokunóuiiiij
SAMOCHÓD PK S, prow adzony 

przez k ierow cę Jerzego  W rocław ­
skiego, zam . Sochaczew  ul. Z ałam a­
na 5, po trąc ił przechodzącego przez 
jezdn ię  na ul. W olskiej Ignacego 
K iliańskiego, la t 68. Doznał on w 
w yniku  w ypadku  w strząsu  m ózgu. 
Przew ieziono go do S zp itala  przy  
ul. Oczki.

WYPADŁ z tra m w a ju  w Al. J e ro ­
zolim skich 16-letni M arek K ordaś, 
zam. ul. K o n duk to rska  22. W stanie 
ciężkim  odw ieziony został przez Po­
gotow ie R atunkow e do szp ita la  na 
Solcu,

Sztab chałupnicze)  spółdzielni ca 
peliotoskiej  „Dar" k tó r y  mieścił  sią 
dotychczas w m a ły m  p o k o ik u , 
przeniósł  sią do nowego lokalu przy  
al. Sta lingradzkiej .  Tu  b ądzle sit 
teraz wydawać materiał chałup- 
n iczkom  projektować  i szyć proto­
ty p y  modeli,  a w  przyszłośc i ta k ie  
sprzedawać w yroby .  Spółdzielnia  
istnieje zaledwie rok i zatrudnia  
100 kobiet . Na ry n k u  dała sią po ­
znać latem, w ypuszczając  serią ład­
nej  odzieży . Teraz zapro jek towano  
s tro je  na karnawał, a naw e t  ju ż  na 
przyszłe  lato. Sprzedawane one  bę­
dą w  Cepelii a także  w  PDT na  
Pradze.

Ta ładna suknia, prezentowana  
przez miłą modelką, pochodzi z 
pracowni cepeliowskiej, (dz)

do tych w ydarzeń, k tó re  u trw a ­
la ją  się w kron ikach  tea tra ln y ch  
jak o  w yją tkow e dzieia sztuki a k ­
to rsk ie j. Ytoszczerowicz nie gra 
Józefa K., lecz je s t tą postacią, 
przeżyw a je j traged ię  w sposób 
dojm ująco  praw dziw y. W ykona­
nie tej roli św iadczy o bliskim  
obcow aniu z tekstem  K afki, o 
sum iennym  w niknięciu  w myśl i 
sty l dz ela. Z askaku je  nowość i 
św ieżość środków  ek sp resji w sto­
sunku  do innych ról a rty s ty , k tó ­
ry przeobraził się do tego stop­
nia, że naw et jego wygląd zew ­
nętrzn y  Uległ zm ianie. W ydaje 
sie młodszy, bardziej prosty  i bez­
pośredni, osiągając tę  doskona­
łość ak to rstw a , k tó ra  je s t abso­
lu tn ą  n a tu ra lnością .

W ielki m onolog Józefa K. ma 
przy tym  w in te rp re ta c ji Wosz- 
czerow icza ton poetyck i. J e s t to 
sm utna  poezja, w yrażająca  tra ­
gizm jedno  tk i osam otnionej i o- 
saczonej, ru jn o w an ej przez oko­
liczności zew nętrzne, lecz także 
przez w iasną bezwolność i b ie r­
ne u legan ie  słabościom . Józef K. 
zam yśla się nad sobą, jak b y  p ro ­
w adził „m onolog w ew nętrzny", 
osądzając swe w łasne postępow a­
nie. P rze jm u jąco  oddaje a r ty sta  
bezradność b ohatera , jego omalżc 
dziecięcą ufność w zw ycięstw o 
spraw iedliw ości, w pom yślne za­
kończenie p rocesu . Szczery 1 
praw dziw y je s t w scenach spot­
kań z kob ietam i, w yrażając roz­
targ n ien ie  człow ieka obsesyjn ie  
p rze ję tego  spraw ą procesu , a je d ­
nocześnie tęskniącego do pełni 
życia, k tórego złudne uroki p rz e ­
szkadzają  m u w pilnow aniu  
spraw  najw ażn ie jszych . Woszcze- 
row icz u k azu je  postać Józefa K. 
w d ram atycznym  rozw oju , suge­
styw nie  p rzedstaw ia  jego p rze­
m iany pod w pływ em  zagęszcza­
jące j się grozy, w ze tkn ięciu  z 
ap a ra tem  spraw iedliw ości, k tó ry  
ob jaw ia m u swe koszm arne obli­
cze. A rty sta  każe nam  przy  tym  
w ierzyć w szarość i p rzeciętność 
egzystencji tego u rzęd n ik a  banko 
wego, w m onotonność i zw ykłość 
jego dni pow szednich, u tk an y ch  
z pasm a sum iennie w ypełn ianych  
obow iązków  zaw odow ych. P ro ­
sto ta, z ja k ą  b u d u je  rolę, sp ra ­
wia, że zapom inam y o sty lizac ji.

jłfO N O LO G  WOSŻCZEROWI-
i r i  c z a  rozgryw a się przy 

akom paniam encie  d robnych  ról; 
za rysow ują  się w śród nich w y ra­
ziste i m alow nicze postacie. Wy­
różnić naieży  KRYSTYNĘ BRYL, 
k tó ra  in te resu jąco  gra rolę Leni, 
ALEKSANDRA BARDINIEGO ja ­
ko brodatego  A dw okata, JO ZEFA 
DURIASZA, k tó ry  w roli m alarza 
T itorellego przypom ina p o rtre ty  
W yspiańskiego, HENRYKA BOU- 
KOŁOWSKIEGO kreślącego suge­
styw ną sy lw etkę  K apelana , AN­
TONINĘ KAM INSKĄ (Zona woź­
nego), BARBARĘ PIETKIEW ICZ 
(Panna B iirstner), JO ZEFA KO­
STECKIEGO (N adzorca), RY­
SZARDA KUBIAKA (Franciszek), 
ROMANA W ILHELMIEGO (Wil- 
lem). R eżyser JA N  KULCZYŃSKI 
prow adzi p rzedstaw ien ie  sp raw ­
nie, z dążeniem  do prosto ty  w u- 
k ładzie sy tu ac ji, osiągając ry tm  
h a rm o n ijn y .

O praw a scenograficzna W OJ­
CIECHA SIEClNSKTEGO je s t u- 
trzy m an a  w szare j tonacji, k tó ra  
dom inuje w; tekśęie  K afki. W yra­
ża bezbarw ność egzystencji boha­
tera , a zarazem  elem en ty  grozy 1 
fan tastyk i w scenach, rozgryw a­
jących  się n a  stry ch ach , gdzie 
inscenizatorzy  posłużyli się e fek ­
tam i zaczerpn ię tym i z poetyk i 
su rrea lis ty czn e j.

P rz e jm u ją ce  w rażen ie  w yw ołu­
je scena p rzesłuchan ia  Józefa K. 
p rzy  akom paniam encie oklasków  
i gwizdów tłum u fan tastycznych  
postaci, jak b y  n ie rea ln y ch  w idzia 
deł sennych . U cieleśnione kosz­
m ary tow arzyszą p erypetiom  czło 
w ieka zaszczutego, w yrażając  je ­
go obsesy jny  lęk, n iepokój, sza­
m otan ie  się, doprow adzające do 
za tracen ia  poczucia rzeczyw istoś­
ci. Pom im o koniecznych uprosz­
czeń i sk ró tów , podyktow anych  
techn icznym i w aru n k am i sceny, 
treści d ram atu  ry su ją  się jasno  i 
k larow nie.

Scena końcow a zag rana  w sza­
re j, opustoszałej p rzestrzen i, ma 
w strząsa jący  w yraz trag iczny .

ZOFIA
KARCZEW SKA-MARKIEW ICZ

„Orfeis”
przed świętami

W okresie  przedśw iątecznym  „O r­
bis" o rgan izu je  sprzedaż biletów  ko­
lejow ych na zam ów ienia zbiorow e, 
sk ładane przez zak łady  p racy , in­
s ty tu c je  i zak łady  ntftikowe. W yda­
w anie i p rzy jm ow an ie  w ypełn io­
nych fo rm ularzy , zam ów ień zbioro­
wych odbyw ać się będzie w dn iach: 
18, 19 i 20.XII. w godz. 8—16 w od­
dziale „O rb isu " p rzy  Pl. K onsty tu ­
cji 4. Zam ów ione b ile ty  w ydaw ane 
będą w dniu. i oddziale w skazanym  
przy  sk ładan iu  zam ów ienia.

BILETY KOLEJOW E, sprzeda ją  
oddziały : Al. Jerozo lim sk ie  45, B ra­
cka 16, Pl. K o n sty tu c ji 4, Puław ska 
31, Targow a 56 i 70, P l. Inw alidów  
10, 1 G ró jecka  56.

BILETY NA AUTOBUSY PKS 
sp rzeda je  oddział przy  Al. Je ro zo ­
lim skich  45.

BILETY NA M IEJSCA SYPIAL­
NE, sprzeda je  oddział przy ul. B ra­
ck iej 16.

W szystkie oddziały „O rb isu " będą 
czynne: 21 bm. (niedziela) w godz. 
R—19, 22 i 23 bm . w godz. 8—20, 24 
bm. w godz. 8—17.

Wieczór Partania
Z w ieczorem  w łasnych kom pozy­

cji m uzycznych i u tw orów  poety ­
ckich w ystąpi dziś, o godz. 19,30, w 
sali przy ul. M iodowej 14 — A ndrzej 
P ar tum .

W rec ita lu  fo rtep ianow ym  usły ­
szym y cykl u tw orów , za ty tu łow any  
„M egalopsie m uzyczne". W II częś­
ci w ieczoru recy tow ane będą w ier­
sze. W stęp w olny.

D ruk RSW „P ra sa " , 
M arszałków ka 3/5.

A-29

P an u  Prezesow i K ulczyckiem u, sędziem u W asiakow i, 
w i B udka za p iękne słowa pożegnania Męża mego

ś. p. EDWARDA 0SMÓLSKIEG0
kolegom , k tó rzy  na w łasnych  b ark ach  nieśli Jego tru m n ę  i w szy­
stk im  biorącym  udział w odprow adzen iu  Go na w ieczny spoczy­
nek, serdecznie  dzięku ją

6393*1 Z on a  1 có rka


